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KLRJER WILEŃSKI
NIEZALEŻNY DZIFNNIK DEMOKRATYCZNY

Senat uchwa
ustawę o pełnomocnictwach gospodarczych dfo rządu

Lhiś prztsl jwduldiiiieini w fljbecruości 
członków t rządu z panem prtmjerem  
Ko riiilkciwsk/m na cztdc rozpjO©»Ę?j' 

łsię plenarne obrady Sen tu u.
Marsizałek Prystor otwierając posie 

dzenie ztiw m-domil Mn;, iż na porządku 
dziennym znajduje skj sprawozdaide 
'komisji) o  projekcie ustawy o pe.tiu.omoc 
nictwach. ponieważ .projekt ustawy 
jesl już dobrze znany, a kdinisja nie 
wniosła doń żadnych zmian, marszałek 
zaproponOw ał w myśl airt. 64 rejfulami- 
mi skirócone po.stę|H>waiiie i nie/w łocz 
ne rozpatrzenie sprawy co Izba Pr ,y- 
joła.

Skolci zabrał g t e  sprawozdawca i>r<) 
jektu ustawy san. Ererl, który w dłuż 
sizem przcanówicjiiu om ówił zasadnicze 
elem enty prog-raimi gospodarcza go rzą 
uu. I)awsz> wyraz pełnemu zaufan.u 
d« rządu referent wyraża wiarę, że pro 
g a m  hrtegralnoj dollae ji będzie tylko 
przejściowy i oczekuje programu orga­
nicznej gospodarki.

Po przem ówień i u paferauta zabrał 
głos pan prezes rady ministrów Marjan 
Zyndram ko.-.ciałkows k i.

(Przemówił nie to Zamieś/' ziiinv na
.stronie 3-ej).

Dyskusja
Następnie iw d\ ,knsji pierwszy zabrał glos 

-wicemar.sz.ali k tłr. >wi'luiski. Wygłaszając dłuż­
sze przemówienie (zamieł/rzamy je w słrzesz- 
ezcniu na sir 6-ej)

Po przt-jn w i i-r: i u wicemarszaik.il Switłilwkic- 
Ro rozwmela się bardzo długa dyskusja Ze 
wszystkich przemówień bita troska o pr/ysdaść 
R-iKpodarrzą kraju.

Jednym z. głównych tematów doba ty był# 
zagadnienie obniżki pensyj urzed-niczych i 
troska aby ciężar ten roizłożono sprawiedliwie.

Na Zamku
Wa HSZAWA, (Pal). Pan Prezydeid 

Rzeczypospolitej przyjął w dniu dzikiej 
szym prezesa Polskiej Akadem ji Pd era 
łury W»-dtawft Sieroszewskiego, który 
zaprosił Pana Prezydenta Rzeczypo-spo 
litej na doroczne posiedzenie ^kademui 
Literatury

Polowanie w Spalę
telefonem od tui koresp. z Warszawy)

W niedzielę d b. m. w dzień ,*w. Hat 
b e r ta  o d b y to  się w lasach „spalskieh p<> 
owanic na Piórem obecny był Pan Prr 

życiem Rzecz vm>s.n ol ił eii preimj. Kos 
tiałk

B. Bitr.M.iti? sen . leon kozlowski
d naa^al sil; w szczególności obniżki taryt ko- 
ff'H!Włeli. cen liui-lelnwych, reformy Ille-Z,)iee/z-ii 
Kpcireauyrh ora/, rewizji gospodarki .samorzą­
dowej. M«*ra p/iikrcślił, że plan przedłożony 
przez iząd je.st slu-z-iy, a słuszność jg.gp opiera 
sb; pi-izedcwsryslkiom }Sa leni, że jest to stary 
plan kolejnych riządótw w PoLscc, obetnie z mi 
11 i 11-.Unem,i zmianami przejęły przez rząd prom 
jera Kaściatko-wskj-rga o-J rządu płk. Stawia.

SEN. SWIĘTOSŁAW.skI
ippetewat du -rządu o wzmożenie wysiłku 4'a 
idrzymania placówek naukowych,

I SEN. RADZIWIŁŁ
nie jied/.ie!a zapatrywania wicemarszałka Świ- 
t.dskiego »■<) do  niezgodności pełnomocnictw 
z dui nem konstytucji.  M ów iąc  o sprawie kaTte- 
li silwienl/il że i rząd ponosi odpowiedzia lność 
za ceny wi-o.rn ar tyku łów  przemysłowych . Jeś'i 
etiodzi o obniżkę komornego, to należy prze- 
l>i'nwi>orie ja w porozumi-n iu  7 za interesowa­
li cmi. czynnikami

SEN. ZB1KRS&I
zajął się w surm j>r ze mówię ni u specjalnie za­
gadnieniem kosztów utrzymania, domagając się 
opanowania zagadnienia pośredtuicbwa i zwra­
cając uwagę, żc istotna część podwyżki ceny 
wpłynie nie do kieszem rolnika,. Jecz pośred­
nika.

Sen . SCHOR
ipow odział się za pełnonrK-nielwami, wysuwa­

jąc przy okazji postulaty w imieniu ludności 
ży ilew-kiej

SEN . JAGRYM M A LESZEW SKI
irLu b ę d z ie  głosować p r z e c iw k o  p e tn o m o e n ic -  
l" om, k  z nie' je s t  rz -e c z y w iście  p r z e k o n a n y , 
żeby r z ą d  ./e  w z g lę d ó w  t e c h n ic z n y c h  n ie  m ó g ł 
tej s p ra w y  j> z t k a z a e  iz b o m , d la te g o  z a p o w ia d a , 
że  wstmym u je  Zsizy o :l g lu si.w  a a ia .

SEN. PA W i.Y K O W SK I
oświade; a, że ukraińska reprezentacja parla­
mentarna podzieia stanowisko rządu, że od sa­
nacji stosunków rolniczych i rentownj.ści gos 
podarstw rolnych założy ogólna poprawa gos­
podarstwa. Mówca życzy rządowi wytrwałości 
i kcwistkwe.noji w przyprowadzeniu programu.

SEN. LECH NICKI
/.aftiu.czyf. ze żadnycli życzeń matury gospodar­
czej pod adiesem rządu ule izgła yza, ale ..eżeli 
idzie o spras.y poiilyczine jna tylko jedr.ą po­
ważną prośbę, a mianomicie aby feył zaznHiiięły 
1 b ó z k o n c e n t r a c y jn y  w  I t e n / i c  K a r t u s k ie j,

SEN. .MAI.SKI
oświadc/yi 111. in. co następuje: Gz.yn orężny
nawiązał 'Komendant do Chrobrego, Władysła­
wa łagieity. li.dorego i Soliieskiego, a w żyęiu 
naszeni publiezmem my zaledwie zdążyliśmy na

W ęgierski n in . ,05wS?ty w Wilnie

Na i Lustracji wogittf.shi minister aśwkUy, jnany historyk j>. Balinf H0111:1.11, który pr5cybvt w 
( (ilii odSrycia narad nad sposobami w^onanaa puKko—a\v^h rskie] umawy o wyniianio Kul- 

tnralnoj, skłudn w.icfliico u tfrOibu Nieznaiio^> Zohi.irr/a w Warszawie.

' ' '  łM ltrri 111 *

Hzeczypospoflitcji pronij. 
la łk  tw s k i  j oen  h yd z Sjuig'łv

pogiosklf w sprawie 
amnestjl

(bi 'efonem od w' koresp, z Warszawy) 
Od siwuuu dni kn,rH pogłoski, **k 

ju: 0 *,tn  z,,<’srią donosiliśmy, o opi’-» 
ro«t PJ*ż(‘Ł ministfistM o Spi«
^jfctflłwoścf projektu ainnesiji. Do szt z.<‘ 
rtółów 1,1 P°głospk dodać mo: cmy 
clzić ł011 30 projekt przewidup- zastoso­
wani' df»..rodzo jstw .|Illnt.stj/ w stosim  
ku do o-st,b, któro uchylały sic od wy­
roki1" " * 'ln łjlk n  wypadku jeśli oso 
bj te znaiazty si,. w lozporzddzeimi 
wład/ p '‘>kuiatnisk/ci, do dnia 1 gro 
dnia P

lAzKsiaj o goń z. 22.34 pt/ybyw a do 
dna wigierski nunister oświaty Ba 

liitYt fbuuąn w towarzystwie kierownika 
polskiego Jfrtn. AW . i (>P prof. dr. C,h> 
Jlus-kicgo, w-ę^ierskjitygo ‘ podsekretarza 
stanu Katimaiiia S/yb-, posła węgierskie 
go Andrzićm dMlory, tiao/elnika Lajosa 
V ilaiiy i sekrtdttrza miiu.sterjwn ratiey 
Mittórosa Terbocza,

Program pobytu w WiJme pr/.ewi- 
dnje powitanie gości na dwors u prze/ 
]>rz('dsl;ns icicslj władz. W« ezwitrlck, 
dnia 7 lun. m iędzy gotiz. 6 a 13 tą go-,- 
eie zwiedza zabyilkti, szkoły, zakłady 
szkolne . arclms u,«ł, a gedz. li
m. 30 a m. 30 odbędą isię u ro 'zysłoś 
ci w umiwersytecie Stefana Bałarego. 
(kvśei bt;d7.i(‘ podejłnowtit śuiadaiiieiu 
były rektor /d /iech ow sk i. a rektor Stu

wiązać do czasów Saskich. Jot u góry warst1 a 
tilkuilzie.sięeiu tysięcy ui<lzi_ którzy żyją i po- 
j> i .szczają pa-a a obok nieb nędza i e- l i n  nota 
Taki .staii istnieć nie ntoże Komendant dał n..ni 
przykład najwląikszej oszczędności. Był to naj- 
sl;rcniniejszy czło*wii'k w Polsce, Wysunąwszy 
postulat sfrw ta skrninnnśe j)rzejaąvia)a sic 'v 
naszem dzisiejszom życiu sen, Majaki zakończył 
swe wygody następującym aijielem Wszyscy 
• v. spotnię z rządem .powinni < 1 /:ś zna.Ieżć się na 
jeibiym ,>krę.Cje( / najuserm ,-Rzeczpospo'ila".

O ł> P O W Ii; i ) Ź  P i łL M J łd łA  .
KOŚCTAŁKOWSKIEGO.•  *

W dulazy m ciągu Obrad Senati: po dyskusji 
zabrał głos pronijer Zymlram Kośeiałk asvski, 
jitóry w związku z przemówieniem wieemarsza! 
k:, .ŚwitaIskiego oświadczył

PRZEMÓWIENIE MARSZ, su ITALSKIEGO,

jednego z twórców konstytucji, było nacecho­
wane troską a nawet ubolewaniem jakoby rząd 
■OóJj jak również rząd pik. Sławka przez ini- 
c tlywę w sprawie pełnomoenietw nariLszyt u- 
]'.raw ‘.ieitie konstytucyjne ciał, ustawodawczych 

’a nawet przez to i sumą konstytucję. Sądzę, że 
;'uchodzi tu jakieś duże nieporozumienie. Ak- 
• tui ustawodawezyni. wynikającym z urt. 25 
konstytucji, jest prawo udzielenia rządowi na 
jego wniosek przez, izby ustawodawcze prmo- 
ii i ei i. tss Rząd występując z wnioskiem w myśl 
tego artykułu działał zgodnie z literą i duchem 
Konstytucji, co zawsze czynił i zamierza ozy ■ 
r.ić, Jr-st rzeczą ciał ustawodawczych zależnie 
i (l stopnia zaufaniu do każdoczesnego rządu 
udzielić lub odmówić tych pełnomocnictw. O tu 
tylko Wysoką Iz Im prosimy.

Sk atei
/ŁOŻYŁ NASTĘPUJĄCE OŚWIADCZENIE 

V ICEMARSZAł.EK SWITAESKI
Zajńsaiem .się do gtosu ula yto/enhi osubi- 

dego u,v.iv<1.soii.:i poiiiescai ź!e zostały zrozu 
m.aue innie słowa przez p. prcmjera. Nic uży- 
iim wyrażenia ,,naruszył konsitytiic.ję" l żyłem 
i 'o rozmyślnie wyrażenia ,,mijanie się « du- 
ctiem konstytucji' Powtarzam: Rząd jest do 
(wadzenia, pacianiem do uchwalania nslav 
Nf̂ żn.i le zasady zmienić przy kmiiooznnśriaeb, 
które są lieuchrc nne. Eznałcm, że isJnieje dła 
rządu taka niouuikreona konieczno.se wynikają­
ca z techniki pracy, Oto jest wszystko — panie 
Prenn jci-ze—zakończył wicemarszałek Św italski.

VY obce wyczerpania listy mówców, 
marszałek Prystor zamknął dyskusję i 
podńaf potl głosowanie projekt ustawy 
o pcłm m iocuictwach. USTAWĘ SENAT 
1'R/Y.IĄL ZNACZNĄ WIĘKSZOŚCIĄ
GtX)SOYV Na tern |M»si<d/.iin/e zakoń­
czono

i i  Kowna
tncwicz wydy obiad. O gndz. 22.oO Wt 
grzy odjadą do Warszawy.

Z pobytu w Warszawie
WARSZAWA, (Pal). Pan Prezydent 

Rzee/yjiospolHoj pizyjął w dniu dzisiej 
.szym ęgiet,skieg<) ministra oświaty llo  
ntama w towarzystwie węgierskiego wi- 
f (-ministra oświa.ty S'ily'ego i posła \m , 
gierskiego w Warszawie p. do Hory 'ego.

WARSZAW \. (Pal). Dziś na uniwei 
sytocit' Józefa PdMidsl iogo odbyła sic 
nroezydość nadania węgicrskiomiu mi 
tdsirowi oświaty i kultury dr. Iłalint llo  
manowi dot/.oratu filo/of.ji honoris cau 
sa U. J. P

Po skończoaiej uroczystości kie- 
rownił mini-tcrstwii prof. Chvliii.sk. 
składał mm.stru-wi Hoinanowi gratula- 
cje,

t a i n E K ół,k o  E cz.N um .sK it: M ł.o n /rF ż '
KATOLICKIEJ.

RYGA. (Bat.) Z Konna dono-siU; ,,LMuvo# 
Aidas' d-inosi o wykryciu w gminie Birże taj 
itjcżi kółek uczniów.skieh młodzieży kahałiekiej.

Naskutck tego trzech uezników starszych 
kln.s zostało wydalanych z gimnazjum, kilkuna­
stu zaś zmniejszono stopnie ze sprawowania. 
Bodi.bny wypadek inial miejsce w ostatnich 
dniach w szkole przemysłowej « Pospołu, w- 
giniKiizjum w (itiukowiu oraz w szeregu in­
nych zuktadów naukowych

l
ZMIANY PERSONALNE W MIN. SKARBI

Dyrektor Dopaaitamenlu tl.uidlu Jan Nm- 
kaj«N w tych dniach obejmie .stanowisko dyrek 
lora Dc parlamentu Ekonomfcznogo w Min ŚDr. 
Zagrank-zny.-ti. M.inoi iska to dotychczas zaj­
mował dyr. Kn/mimłikas.

Obowiązki dyrektora Depai-tamentu Handlu 
będzie pełnił gen. sekretarz Ministerstwa Skarbu 
Juljn.sz Imfryszuna.s.
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1 t/<  f  i i ^ # o c J  ^
W  VRSZA\t A, (Put). Na p o d staw ie  inf.irm .i 

cy j ze ź ró d e ł franeu.sik.cich, n iem ieck ich , angu  I 
sk ich , w łosk ich  i ab isy ń sk ich , PAT podftją n a ­
s tę p u ją cy  k o m u n ik a t o sy tu ac ji n a  fro n tac li 
A bisynji w d ru g ie j po łow ie  a n  5 lis to p ad a .

W czo ra j n ad  ca łą  p ro w in c ją  T ig re  p rzesz ła  
s iln a  b u rz a  i sp ad ły  u lew ne deszcze, k tó  s 
w s trzy m ały  dalsze  p ostępy  ofensyw y w łoskiej 
W ed ług  w iadom ości ze ź ró d e ł ang ie lsk ich , w oj 
sk a  w łoskie zajęły  jed n ak że  silne  pozycjo na  
pó łn o cn y m  w schodzie  i  pó łn o cn y m  zachodzie 
od M rkalle, do k tó reg o  p ra w d o p o d o b n ie  w k ro  
czą w' k o ń cu  bież. ty g o d n ia .

O dległość n a jb a rd z ie j  (wysuniętych p lacó ­
w ek w łosk ich  od  M akatle  w ynosi 25 k hn . P o ­
m im o rozm okłego  te ren u  i w ezbranych  s tu ł  
m ieni, W rosi w y k o rzy stu ją  przerw ę (Ua rozbu  
dow y sw ych litu j k o m u n ik acy jn y ch  poza f n n  
tern. F ro n t p ó łn o cn y  b :egnie od  gran icy  S u d a ­
n u  do p u sty n i Dankadi po lin ji łama-nej. Do 
w ództw o w łoskie zaczęło tę linję  w y p ro s to w y ­
wać. .

Poza  fro n tem  w łosk im  p a n u je  obecnie n ie ­
słychane  ożyw ienie. Z organ izow ano  cały ła ń ­
cuch  p o ste ru n k ó w , k tó re  s tan o w ią  poszczegól 
ne  e ta p y  ap ro w izac ji fro n tu . D o s ta rc z e n i  od 
dz ia łom , b io rący m  u d z ia ł w ofenzyw ie ś ro d ­
kó w  żyw ności jest zapew nione  przez u ru c h o ­
m ien ie  800 sam ochodów  ciężarow ych . W  n a j 
b liższej p rzyszłości w  z ao p a try w an iu  wojl>ka 
m a ją  w ziąć  u d z ia ł rów nież sam olo ty , k tó re  bę ­
d ą  zrzucały  żyw ność i am u n ic ję  n a  sp adocho- 
nacli.

GUGSA BIERZE UDZIAŁ 
W OFENZYWIE.

W brew  pogłoskom  o M iterwenjowamiu rasa  
G ugsy i w yco fan iu  jego oddziałów  z fro n tu , ze 
ź ródeł w łosk ich  donoszą, iż w p ierw szych  sze 
reg ach  w o jsk  b io rący ch  u dz ia ł w ofenzyw ie,

p o d ąża ją  oddziały  ab isyńsk ie  pod dow ództw em  
rasa  Gugsy.

POD MAKALLE
Sy tu ac ja  n a  froncie  pó łn o cn y m  w edług źró 

deł w łosk ich  p rzed staw ia  się  w sposób  liastę  
pujący: aw an g a rd y  gen. P iro li zajęły' m ie jsc o ­
wości odległe o 25 kim . od  M akallc, a sk ary si 
w łoscy z n a jd u ją  się n a  p łaskow zgórzu  G heral- 
ta, k tó re  d o m in u je  n a d  rzek ą  Sułlo. P ierw sze 
k o lu m n y  gen. Sanliinicgo jirzyjbyły d o  Auta, 
30 k hn . od M akatle. O ddział r a sa  Gugsy zają ł 
wit-ś Ancot. O ddziały  D an ak iló w  w łączone do 
arm ji gen. M ario tti zb liżają  się do m iasta  Agu 
le. M iasto to by ło  zbudow ane przez negusa  J a ­
na, k tó rego  p o tom kiem  jes t ra s  Gugsa.

K o lu m n a  gon. M ar„vigna n ic  opuszcza jąc  
sw oich  u fo rty fik o w an y c h  p o z y c jj  p rz e p ro w a ­
dza akcję  d e m o n s tracy jn ą , celem  o d p a rc ia  e- 
w entualnych  a tak ó w  Abisyńczytków n a  p raw em  
skrzydle w łoskiem .

A bisyńczycy zgodnie ze sw ą  do tychczasow ą 
tak ty k ą  u s tęp u ją  n a  całym  froncie , p o zostaw ia  
jąc jed y n ie  słabe a rie rg a rd y , k tó re  n iep o k o ją  
w ojska w łoskie, w szczególności w ska lis tych  
przesm ykach , n a d a jąc y c h  sic do  o rg an izo w a­
nia zasadzek.

PRZYGOTOWANIA DO ATAKU 
NA FRONCIE POŁUDNIOWYM

P o s iłk i ab isy ń sk ie  zo sta ły  sk ie ro w an e  do 
I la r ra ru  i D żidżiga. O fenzyw a w łoska  n a  fron  
cie * p o łu d n ia w y tn  pow oli, a le  jsysitem stycznie 
rozw ija  si.; E sk a d ry  w łosk ie  w o sta tn ich  dn. 
usilnie b o m b a rd u ją  pozycje  ab isy ń sk ie  n a  fro n  
cie po łudn iow ym , co  pozw ala  p rzew idyw ać, iż 
wlkrótce na  tym  o d c in k u  fro n tu  ro rw in ą  się 
p ow ażniejsze  d z ia łan ia . A bisyńczycy zapew nia  
ją, iż w iększość boimb i pocisków , rzu can y ch  
przez sam o lo ty  w łosk ie  n ie  w yb u ch a  .-.powodu 
piasczystego c h a ra k te ru  te re n u  .

Oto okazja dla Pań!

m

m

\

C R E P E  M R R O C f l l N E - S f l T l N  
w S rrodnycn kolorach oraz 
ftNGCKR-SOlE — na suknie  
popołudniowe i wieczorowe 

(norm. 9 40) 
TUSSOFc — czysto jedwabny 
w pasy na bluzki i pyjamy

(norm. 7.80)

CrHpe R a y ii — na suknie, 
bluzki i pyjamy (norm, 8.80) 

MP.T FflęoNME — śliczny 
mdterjal doskonale nadający 
się na komplety I suknie

(norm. 9.30)

FflILLE RLfih — piękny jed­
wab na suknie Daiowe i wie­

czorowe (norm. 10.80) 
pozatem wiele innych o.iazyj

A
NOWOŚCI SEZONU 

Jedwabne i wełniane 
w pełnym wyoorze

--ts - 'ig 5 ł

Dyrektoriat klŁijpedzki
podał si do dymisji

BERLIN, (Pat). Z Kłajpedy dono­
szą: ustąpienie dyrdktorjaitu Bruwelaj- 
tisa zostało przed południem urzędowo 
podane do wiadomości. Gubernator 
przyjął dymisję, polecając Bruwelajti- 
sowi prowadzenie agend do chwili ulwo 
rżenia nowego dyrektoijatu.

Z miarodaitnej strony niemieckiej 
podkreślają, że po (klęsce poniesionej 
przez Litwę w wyborach ktłajpedzkkh, 
ustąpienie Bruwelajtisa było rzeczą

całkiem naturalną, gdvż sejtm kfajpedz 
ki. który zbiera się we środę na pierw- 
szem posiedzeniu bełby j tak utrącił o 
beeny dyrektorjat. Kola niemieckie 
przypominają rządowi litewskiemu zo­
bowiązanie wobec sygna tarjuszy, iż no 
wy dyrektorjat utworzony zostanie zgo 
dnie z wolą większości ludności k h j  
pedzikiej. To zobowiązanie będzie mu 
siało zostać obecnie dotrzymane —  pod 
kreśl a ją ze  strony niemieckiej.

NOWY ZDRAJCA.
W łosi p rzy w iązu ją  duże znaczenie do- jwzej- 

śc ia  lin ich s tro n ę  na  froncie  p ó łn o cn y m  de- 
dżasa  M ode G abriela, szefa  p ro w in c ji Agamę, 
k tó ry  dz is ia j zgłosił sw ą uległość, p rzechodząc  
przez lin ję  w łoską .

Nowy premjer 
Czechosłowacji

PRAGA, (Pal). —  Prec,yden1 Masaa- 
ryk sw oim i Jatia Malypctra ze stanowi 
ska prezesa rady m inistrów i m ianował 
ua jego miejsce mrnistro rohiietwa Ho" 
dzę.

Złóż datek na pomnik
Marszałka w  cdl)ilnie 
konto £  3C. O. 146.111

AngisIsKo-właskle Konferencje
o putiział wpływów na morzu 

Śródziemrem
LONDYN, (Pat). W  angielsikćch ko 

łach miarodajinych przywiązują dużą 
wagę do rozmowy, jaką odbył dziś j>o 
połudmu ambasador brytyjski w Rzy­
mie I)ruin/mcnd z Mussoilimiin.

Tematem rozmowy' była sprawa dal 
szego odprężenia między W. Brytamją 
i W łochami. Aczkoiwiek treść rorzmc, 
wy nie została oficjalnie ujawniona, to 
jednak w  kołach dobrze poinform owa­
nych twierdzą, że W łochy wyraziły go 
towość wycofania daJiszych oddziałów  
woj-ik owych w Libji, za cctnę częściowe 
go odwołania floty brytyjskiej z wód 
morza Śródziemnego. Włochy żądać 
mają wycofania jednej eskadry panccr 
tuków i jednej eskadry torpedowców.

* *  *

RZYM, (Pali), T n łw u ia" w k o re sp o n d en c ji 
z L o n d y n u  domosi, że dziś w ieczorem  p rzy b ęd ą  
do L o n d y n u  d w a j w łoscy rzeczoznaw cy  m orscy , 
k o n tra d m ira ł R an ieri Hiscia i Komaindor M ar- 
go ttin i ktÓTzy p ro w ad zić  b ęd ą  vyraz z rzeczo­
znaw cam i b ry ty jsk im i w stęp n e  rozm ow y, zwlą 
ran ę  ze zb liżającą  się k o n fe re n c ją  m o rsk ą , kfó 
ra  rozp o czn ie  się w L o ndyn ie  2 g -u d n ia .

N ie w iem y —  pisze  d z ien n ik  —  czy rze­
czoznaw cy w łoscy u p o w ażn ien i zostali do roz 
m ów  n a  tem a ty  alkitualnycŁ .zagadnień m o rsk ich  
p rzek racza jący ch  fo rm aln ie  p ro g ram  tonG-rein 
c ji .  Wj każdym  razie-, fa łu  k o n c e n tra c ji  
D oty  J>ryt y jsk  it-j na  m o rzu  Śródzieimnoim n ad e  
(ŁOinterencji m o rsk ie j szczególny c h a ra k te r  zwła 
szcza, że a d m ira lic ja  b ry ty jd e s  oudaw m a śledź 
ta  ro zw ó j w łosk ie j flo ty  w o jen n e j i w k o n se k ­
w encji b a d a ła  m ożliw ość n ow e; p o lityk i 'śró­
dz iem n o m o rsk ie j. P ia n  tak- p rzew id y w ał rezy 
gnację  z otoupow ania zach o d n ie j części m orza 
Ś ró d z iem n eg o  ptizy n iw n o rzesiio m  u tw o rz en iu  
we w ischodniej części Gasonu śró d z iem n o m o r 
skiego k ilk u  baz, m ogących  zaipewnić W . Ilry - 
tan ji w e w szelk ich  oko licznościach  sw obodne  
p rz e jśc ie  p rzez  k a n a ł  Suczk i o r a /  o b ro n ę  ru ro  
oiągów n aftow ych , id ący ch  z. Irak u . Przew idy  
w ano rów nież  u tw orzenie n ow ych  baz m o rsk ich  
na  w y spach  G reckich Plam tein jes t już  częś­
ciow o zrea lizow any , a p rzy w rócen ie  momarcJiji 
w Grecji, k tó re  u w a ża n e  jest jak o  sukces Fo 
reign O ffice m oże przyśp ieszyć jego całkow ite  
w ykonan ie

Nie ulega w ątp liw ości —  pisze d a le j „Tri 
bu n a  ‘ —  że o b e m a  p re s ja  w y w łeran a  prze* 
Anglję n a  P a ry ż  m a na celu  stw o rzen ie  jedno 
litego am ływłoskiego fro n tu  n a  m o rzu  śro d z iem  
nem . W  kjm sckw encji, w- to k u  zb liżających  się 
n a rad , ro zw ażan e  oędzie n ie ty łk o  zagadnien ie  
p a ry te tu  pom iędzy  Ja p o n ją , Arngłją i St. Zje- 
duoczom om 1 ale rów nież  .-tfiraw a śró d z iem n o ­
m o rsk a  o d o n iosłem  zn aczen iu  d la  F .uropy,

Ffaucja odda Aaglj 2 porty  
w wypaaKu H aka Włoch

LONDYN, (Pat). W zwiążku z ruz" 
mowami ekspertów monskicn Francji i 
W. Brylanj: w  sprawie wspóMziatanik 
obu flot na morzu Śródziemnem, w L an 
dynie ufrzymiują, że ze strony bn-fyj- 
■sKtetj wysunięto żądanie otldania w ra­
zie potrzeby trzech portów francuskich, 
piko baz morskich [Ra floty brytyjskiej, 
Ekisjmrci brytyjscy wymienili nas-lępu- 
jtjce porty: Tulou, Ileyrouth i  Ibzertę. 
Francuzi wyrazie mieli catkowiitą go ­
towość zapewnie nią flocie brytyjskiej 
bazy w  Tuionie, co  do Beyrouth jednak 
wyrazili pewne zdziwienie ze względu 
:ia to, że Anglicy .sauni po-siadają dosko 
uałą bazę w rozbudtrwanym niedawno 
porcie pakstyńskiim Haifie, położoiiiyrr 
niedtileiko od Beyrouth. Zdaniem angli­
ków port w Ilaifie jest niedostateczny z 
uwagi na niedawno dokonane przez wło 
chów umocnienia na w yspach Dodeka 
nezu. Co do Bizerly, to francuizi zgło­
sić mieli pewne zastrzeżenia, gdyż  od 
danie do dyspoz\-cji W. Iiryfanji tego 
portu, położonego zulediwie o 100 mil 
od brzegów whksfl ich, byłoby przez 
rząd włoski uważane za akt, wybitnie 
nieprzyjazny. Admiralicji brytyjskiej za 
leży na Bizercie ponieważ wówczas fio- 
ta brytyjskia operować bedzie mogła 
wpobliżu brzegów libijskich. O statecz­
nie jedlnak Francuzi zgodzić się mieli 
na żądanie angielskie z tern wyraźnem  
zastrzeżeniem, że Buzerta służyć może 
za bazę brytyjską jedynie w wypadku  
ataku ze strony włoskiej.

Rząd czecliusłowacKi nie zamierza 
zmienić p&stępbwania wcrbec ludności

polskiej
Przemówienie min. Benesza

PRAGA (P i* !  Minitrtec npraw *agnuiicxnych  
D eucsz w ygłnsil dzla r r wbu icbauh e ip o sc  o 
aktualnych zagadnieniach puliiyk i zagranicznej.

Na w stęp ie m in B enesz poruszył rąiranę 
paktów  w schodn iego i n o a d u n d lt  z a m ę ­
czając, że  C.zcrnosiowacja 1 Inne państw a M ałej 
Entent pozostają  zw olcnuiLam t zawarcia' pak  
tu. P n ^ ch od ząc  d s  /;m dwtenta ą to su .ik ó r  z In­
nem  I państw am i m in. Ile le sz  podkreślił taw ar  
c le  paktu ze Z w ią ż / iem  Sowieckim,, zaznacza­
jąc, że. C zechosłow acja dożyła  rów nież d o  za

w arcla um ow y o  trw alej przyjaźn i z  E olską, 
ule otrzym ała jednak od  P olsk i defin ityw n ie  
pozytyw nej odpow iedzi.

P rzechodząc d o  stosun ków  z Polski mli* 
B enesz poruszył spraw ę sytu acj1 ludność1 p o l­
sk iej w C zech o sło w a cji przypom inając Ananą 
koncepcję arbitrażu, wysuwaną przez stroa, 
czeska. Min B enesz zaznaczył, i e  RZĄD CZE ■ 
SK1 M E  ZAMIERZA ZM lEN.AĆ SWEGO KUR­
SU  POLITYCZNEGO WOBEC LUDNOŚCI PO L ­
SKIEJ W  CZECHOS1 .OWACJI.

Afera Stawiskiego przed sgbem

k u j o n i e  € * > s f n z r ż < j n i j c h
PA RY2, (P a t), W  drugim dnii procesu’  Sta 

w iskiegu i j e g i  w apolrdków  u k o ń c zo n o  o d c zy ­
ty w an ie  akitu o skarżen ia . P rzew ód tu c ią cy  rre  
(kaiiiitulowut n a s tę p n ie  tu zy  tęg o  dokuinmiUu. 
l'pnz(,d za jąc  wv»iąii>ienk- o b ro n y , p i  zęwodnicr/.ą 
cy są d u  o zn ajm ił, żc w od/powiodmim czasie  
s ia iw ą  się  n a  ro zp raw ie  naiwet ci św iadkow ie, 
k tó rzy  te raz  us-piaw iedhiw iają sw ą n ieobecność 

P o  p o łu d n iu  .p rzystąp iono  do b a d a n ia  nskai 
iżomycii P ie rw szy  zczTiaiwał b. d y re k to r  itak iudu  
(zastaw niczego w O rlean ie  DesbroAses. ktćiry 
o św iadczy ł m. iii., iż zgodrił się w ydać fałszy

we ceaiy zak ładow i zastawniczem u w  Orleanie 
w obec n a leg ań  Staw isk iego , k tó ry  groz ił popel 
nranlean  su m o h ó js tw a . N astęp n ie  D esbrosseó  
[irzyznaje, że ta k ą  sam ą  o p erac ję  m ia ł prze|>co 
w adzić w Bayomne. Na p y tan ie  p rzew odu  Lzą- 
aogn, oo  w zan iian  o trz y m a ł o d  S taw isk i eg' >. Des 
b ro sse s  ośw iad czy ł, iż u z y sk a ł su m ę  113 tys. 
fr osktu-żony ośw .ad czy ł p  m ad io , iż m ia ł |  el 
n e  zau fan ie  do S taw iskiego wobec stosunków , 
jak ie  p o siad a ł o szust N a p y tan ie , jak ie  to  by 
ty s to su n k i. D cb rosse  n ie  c h c ia ł w ym ieaiić n a ­
zw isk żad ii“j  osob istości połolycznej.
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O d  w y s i ł k u  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a
zależy poprawa naszej sytuacji gospodarczej

Przemówienie premjera Marjana Zyndwm-Kośclałkowskiego na posiedzeniu Senatu w dn. 5  b. m.

W ysoki Senacie !
Na podstawie wzajemnego zrozu­

mienia, podyktowanego poczuciem o- 
bowiązku wobec państwa, pragnę budo­
wać nadal współpracę moją i mojego  
gabinetu z Senaiem  i Sejm em Rzeczy­
pospolitej.

Przeżywane trudności gospodarcze, 
zmusiły rząd do zgioszenia wniosku o 
udzielenie mu pełnomocnictw w dzie­
dzinie ustawodawstwa gospodarczego. 
'W czasie obrad Sejmu oraz komisji 
Senatu poinformowaliśmy możliwie do­
kładnie, jęki użyteK zamierza rząd uczy­
nić z pełnomocnictw. Nie chcę zatem  
zajmować czasu Wysokiej Izby naświet­
laniem raz jeszcze obrazu przeżywanej 
przez nas sytuacji gospooarczej. Zr.a ją 
W ysoka Izba z dotychczasowych enun- 
cjacyi rządu oraz; bezpośredniego zet­
knięcia s ię  z terenem .

Stoję pizea Izbą. w skład której wcho­
dzą senatorowie, którzy nietylko w sło­
wie walczyli z przeciwnościami, stwarza­
nemu przez życie, ale którzy w zm aga­
niu się z trudnościami, jako szefjw ię  
rządu, ministrowie, lub wybitni działacze 
gospodarczy i społeczni nabyli dużego  
doświadczenia

Sądzę, iż niezależnie od mużliwych 
różnic w ocenie tych czy mnych fiag- 
mentów sytuacji, w ocenię całości jesle 
*rny wszyscy zgodr.i.

Wierzę, że w dalszym tozwoju prac 
rządowych spotkamy się z zaufaniem  
tax Izb ustawodawczych, jak i większo­
ści społeczeństwa.

Zdaję sobie sprawę z trudności, 
Przed ktoremi stoi rząd. Oświadczam  
jednak, że tak sam o, jak moi poprzed­
nicy od czasu przełomu majowego, nie
toinę się przed odpowiedzialnością 1 
trudnością zadania, wykonam  to, c z e ­

go wymaga w obeeriej chwili interes 
Rzeczypospolitej.

Zgodziłem sie na dodatkowe ob­
ciążenie pracujących, gdyż zostałem  
faktami orzekonany, że to zarządzenie 
jest dziś niezbędne i że w razie za­
niechania go najwięcej ucierpiećby 
mogli właśnie ludzie pracy.

Wierzę że oDecne twarde zarządze­
nia są tylko przejściowe, i tu pragnę 
ieanego: pragnę, by ci, którzy do­
tknięci zostaną zawierzyli memu za­
pewnieniu, iż wysiłek Jch  nie będzie 
zmarnowany i ze w miarę, jak trud­
ności dzisiejsze będą opanowywane, 
obciążenia re będą stopniowo znoszo­
ne, zaczynając od tych, które dotyka­
ją najniżej uposażonych.

Oświadc/am wreszcie, że nie zdecy­
dowałbym s>ę na to dodatkowe opodat­
kowanie warstw pracujących, gdyby rząd 
n.e podejmował jednocześnie stanowczej 
akcji na rzecz usunięcia przeroś,ów, ha­
mujących odbudowę życia gospodarcze­
go, akcji wiążącej się z zarządzeniami 
budżetowemi w 'eden kompleks, e łago-

tach walk o wolność i n iepodległość na­
szej Ojczyzny stanowiliśmy jeden obóz 
i jedną nierozerwalną solidarną całośc, 
maszerującą pod komendą Józefa Pił­
sudskiego ku lepszej przyszłości Naro 
du, tak też i dziś kroczymy i kroczyc 
będziemy razem naprzód w myśl Jego  
wytycznych i wskazań.

W przeżywanej obecnie chwili nie- 
idzie wszak tylko o przełamanie może 
wielkich dzis, ale małych w perspekty­
wie jutra przejściowych trudności. Akcja 
nasze — jeżeli ma wydać trwałe rezul­
taty, je/eli ma stworzyć nowe i trwałe 
wartości na dziś, na jutro i na dalszą 
przyszłość musi się wesprzeć na zbio­
rowym wysiłku całego społeczeństwa, 
na wierze w zwycięstwo, na wytrwa­
łej woJt działania, na poczuciu solidar­
ność’ zbiorowego interesu.

Chcemy zespońć naszą wiarę, ofiar­
ność i zapał z roku 1S14 z jeanością  
działania całego narodu w roku 1920 
i z jednością uczuc przejawionych lb  lat 
później, gdy odchodził od nas kom en­
dant Piłsudski. Jeżeli to się da uczynić,

dzącej nowe obciążenia przez obniżkę zwycięstwo w walce o lepszą przy^
szłość jest pewne Działać musimy szyb­
ko, kaźoy dzień opóźniający osiągnięcie 
wytyczonego celu oddala chwilę powrotu 
do normalnego rozwoju naszego życia 
gospodarczego, będącego podstawą siły 
i wielkości Rzeczypospolitej.

Zarządzenia, które wydać zamierzamy 
na poostawie pełnomocnictw, obejmują

szeregu składników kosztów utrzymania.
W śród urzędników  w inno  zapanow ać  

przeświadczeń e, że od ich w łasnego  
wys.iku w te w ie lK i-i akcji, m ającej na 
celu zrów now ażenie budżetu przedew - 
szystkiem  przez rozum ne oszczędzanie 
grosza publicznego zależeć będzie skró­
cenie okresu tych oDciążeń.

W ysoka Izbo, konstytucja nasza m e ­
wi : „ Państwo dąży do zespolenia  
wszystkich obywateli w harmonijnem 
współdziałaniu na rzecz dobra pow­
szechnego".

Tak, jaK żołnierze w ciężkim  Doju 
jed n ą  m ają  wolę zespoloną w jeden  
w ysiłek, dający im  m oc i konieczne w a­
runki do zwycięstwa, tak  sam o do w a l­
ki z nędzą oDywateli osłabiającą moc  
państwa musimy iść zgodnie, usuwając  
z drogi wszystko co w tej walce prze­
szkadza. Cały a p a ra t administracji pań­
stwowej i samorządowej, całą energję 
społeczną musimy zjednoczyć Każdy 
program  odbudow y gospodarczej, a pro­
gram  polski w szczególności wym aga  
ustalenia pewnych niezm iennych zasad 
i ciągłości m etod dzia łan ia . Etapy wal 
ki zostały w yznaczone. K ierunek m ar­
szu wytyczony.

Pierwszym nakazem , który podejm u­
je m y  jest u t r z y m a n ie  s t a ł o s n  waluty i 
zrów now ażonego budżetu, gdyż na tych 
e lem entach , w edług naszego n a j g łę b s z e ­
go przekonan ia , o p ie ra się wszelki ak ­
tywny program  odbudow y zniszczonego  
przez niew olę, w ojnę i k r y z y s  g o s p o d a r ­
stwa społecznego Polski. Podjęcie teyo  
program u jest dalszym  e tap em  w cią­
głości rządów pom ajow ych, która iest 
tr w a ła  i w id o c z n a .  T a k  ja k  o n q i ś  w  la ­

tylko sprawy najpilniejsze. Równocześnie 
zaczęhśmy opracowywać program szer­
szy, program podniesienia stanu gosp o­
darczego kraju. W miarę rozwiązywania 
poszczególnych zagadnień będziemy ko­
leino poddawać rozwadze izb usńawc- 
dawczych projekty odpowiednich ustaw.

Pokolenie nasze musi wiele zdzia­
łać jeśli rr.a sprostać zadaniu, które 
na niem ciąży. Pół miljona przybywa­
jących co roku obywatel’, szukających 
zatrudnienia musi wziąć udział w bu­
dowie przyszłość’ Polski.

Oto hasio, które przyświecać rm bę­
dzie przy ustalaniu dalszych linij rozwo­
jowych prac rządu. Będzie to praca 
obliczona r.a dalszą metę.

Nie będę w niej szukał doraźnych 
erektów, ani błyskotliwych eksperym en­
tów, ale osiągnięć trwałych, opartych 
o zdiowe podstawy.

W chwili obecnej musimy przede- 
wszystkiem załatwić najkonieczniejsze 
palące potrzeby, zatarasowujące drogę 
do podjęcia jakichkolwiek prac 'na dal­
szą przyszłość obliczonych. Musimy 
znieść przeszkody, które hamują każdy 
krok naprzód. Wymaga to działań sp ec­
jalnych i specjalnych uprawnień.

Zwracam się przeto do Wysokiej 
izby o ułatwienie rządowi zadań w tym  
zakresie przez uchwalenie mu pełno­
mocnictw, przyjętych jednom yślnie przez 
komisję S en a tu .’(Huczne oklaski).
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Pcgrzeb ś. p. A. StJlkiewicza 8 b. m.
WjAiRiSZAW f:PAT). —  Komitet Propu- 

f ia iu ly  C z y n u  P o ls k ic ig o  z a w ia d a m ia , źe  u ro c z y  

d o ś ć  i p o g rz e b  o w e  .ś. ;j>. A ic k s u n d ru  S u lk io v . i 

c i i i ,  p o le g łe g o  w  w a łk a c h  le g jcyn o w ych  na W o 

ły .n iu , k ló r o  m ia ły  sit* o d b y ć  ■w W a r s z a w ie  ‘ł0 

{Kisćdzierni-ka zbshiły przesunięte na H I:stopn 
da, U roczysto M M  o d b e d a  .się na k o s / t  p im sK Y R .

Kksh urnacja yjwiok ay P iaseczn icy  w  po w . 
kow cL skhn o d b ę d z ie  -sie 7 bm . K ondukt ża łob

ny  w y ru szy  z -ctworca głfrwneg/j w W arszaw ie  
na c in e u la r /  w ojskow y  na P o w ązkach , gdzie  w  
sp e rg i!n :c  p io y g o lo w an rm  m au zo icu m  z rs ta n ie  
z łożona  tru m n a  /  p ro e u a in i bojow nika o w ot 
n o ir  P o lsk i. W p o g n /^b ic  w ezm ą inty.ud rząd  
/  p rej oj erem  r.a -cztdtę w ojsko , du rhow  icu s t 
w o z przccUt t iw ie it \‘l om lu d n o śc i m u zu h u a ń - 
skiej. rum ki. pra.sy, orgiuikzai yj i stosvai/.v.s/,-ń 
> spo łeczeństw o. :

♦

I
Od pewnego czasu roi się w prasie 

ssrwifcTicji o<i notatek i artylkułow o fu 
''bu .vtaenan«wskim. O co v> łaśeiwie tu 
clt-Ki/iy Co to za takj ruch?

kdk.u tygotfniaiiL. kopacz s z y  
bu NI ikiojąłw-ka w Zagłębiu Donieckiem  
' ‘‘ksfej stat-lianow o p r a w ia j  doskom, 
le piv<‘myśia/(y s-ystein poazmłu pracy. 
Zastosow any tego syis1euTU, w praMvce  
(bił,* wspaniałe .wyniki. Dahtki udosko­
naleniu moi on pracy Z w i l ż y ł a  się jej 
wydajność. Rozszerzenie zastosowania 
lego nowego sysrteinh* pracy na całe Za­
głębie Donieckie powodowało zw ickW  
uie wydobycia węgla kamiennego w Za 
głębiu o 2i.(MWl tonn dziennic

A hksiej Ntachanow znalazł wkrótce 
naKJadowrów w mnych gałęziach prze 
my.shi. W (iorkim (były Niżmi Nowgio- 
rod) kowal iiussygfn opracował sy^tcni 
podz.ału pracy w walcownia* h, wpły­
wający dodatnio na wynikli pracy pod 
Względem jakościowym  i ilościowym. 

W Moskwie siostry W/nogi-ud^w

d.zięki udoskonaleniu metod jrracy w 
przemyśle Ukstytiiym umożliwiły obshi 
gę zamiast trzydziestu, jak dotąd, stu 
krosien przez jedną osobę.

Teraz ci wynalazcy Stai-nanow, Hus 
sygiu, sr^sf^y W inogcaduw  nalc/ą do 
najbardziej' jłojmłajnych W haferów kra 
ju, dorówmywtrjąeych swą popularnoś 
cią jrrawic słynnym ,.ezeluskinówcom

Przykła<i icłi znalazł sporo mmych 
naśladowców, pragutycych —  każdy w 
swej *tcietlzhńe pracy —  popisać się 
nkamniei cennym wynalazkiem Chodzi 
tu, rzecz jasna, nietylko o  h o n o r ,  lecz 
również o  bardzo znaczną pojrrawę 
swej własnej sytuac ji ma terjahwj.

Ten wyścig pracy, który się oliwnie 
odbywa w Sowietafeh jnid ha Jem ,,ru- 
chu s:( acha no vv>kiiego ‘, przez wy/ysk.i 
nie ambicyij osobistych i eł>ęc, poprawy 
swej sytuacji małer jsLnej, dąży do po<l 
niesienia, ilości' i wartości produkcji. Da 
zenie to. ; myjrhuje swój wyraz w ikkLz’wy 
czajnem podkreśleoia ]>rze/ prasę so ­
wiecką zasług poszczególnych jedno­
stek oraz tisndencji lnoralhatto-rskiej 
tych opowiadań. ł'.iągQe jest jmdkresla- 
nc, że taki a talki inżynier lub robotnik 
dobrze prac/dje, stąd też dobrze zara­

bia i może sobie pozwolić na kirpno te­
go i owego,

U nas prawdopodobnie nikomu nie 
v padłoby cio głow y publikować w gaze­
cie nazwiska osoJj, które nabyły iortepia 
ny. Prawdopodobnie ofeoby' t’e niezbyt 
byłyby zadowolone z takich pubUkacyi- 
a to ze \\ /g lędu na szczególne zaintere" 
-n rwa nie D.ijy Skarlaw oj doł»robi"tem 
jednostki... Inaczej jest w Sowietach. 
Tan. możemy się z prasy OOcłzk miej do 
wietbieć, że naijrrz. w Leningradzie ro 
botnik Syrojtylim za 20.')5 rubli 50 kopie 
jek nabył fortepian. Również robotnik 
zakładów umienia Mołolowa Nacnej na­
był fortepian. Żresz tą z nabyciem forte 
planów jrowstały już. trudności, bowiem  
sklep uniwersalny w Leningradzie li 
czył ze w eiągu roku może sprzedać naj 
wyżej... dwa fortepiany. Okazuje się je 
thiak. że amatorów fortepianów znaia 
zło się więcej. Otoż dowiadnijcmy się, 
że inżynier Denune, urzędniki honda  
kow, komisarz grupy łodzi podwodnych  
Riełokopctow, oficer marynarki Macha 
now również jzragną nabyć fortejjiany 
już zamdldowaili si*; nawet, tylko nara­
zić jeszcze zamówionych 'fortepianów 
niema..

M innej miwjscowo.se., zdaje się 
M iatcc, pe.wieji inżynier dejnniowal do 
kasy oszczędności prze,szło 2000 rubli, 
l>rzezn;iczanych na nabvcie fortepianu 
dla córki, o ile złoży ona egzamin z wy 
mkiem jwraiyślnym. Miejmy nadzieję 
że złoży... M szy.sikie tt‘ publikacje treś 
ci rocbijjiiR-j obliczone s;p rzecz jasna, 
na to, aby zachęcić szersze warstwy do 
w y d a tn ie js z e j  p ra c y , a  w ięc  i le p sz y c h  
zarobków...

Każdy czytelnik gazety sowieckiej 
ma jirzt-d oczyma tego ojca, inżyniera 
lub robolniiua, kióry w tej łub amej 
miejscowości nal»ył fortepian dla swej 
córki. To ma być pobudką dut innych  
ojców do wzięcia czynnego udziału w 
wyścigach p''acy.

W s z y s tk ie  te mora-ty sowieckie m o­
gą wydawać się nader czczemi. Przypo 
minają odjłowiesdnie komun ab- moraii 
zatorsk.e w Stanach Zjednoezonych. 
honcepe.ia, w  k h ,, dobrae pracuje,, a 
więc. dobrze zarabia, a w ięc  dobrze iy  
je me jest przezńe w in alazkn m  S o w ie­
tów. N-śe 'wvnala 'kiem Sowietów .jest 
rówmeż racjonalizacja pracy Wzorują 
się tu najwyraźniej na systemie Taylora 
(1856— 1915), który wprowadził nair
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T ta  j ajsłau  niej.szy —  oczyr.i.śeie po Mus 
ftoimim —  W łoch udzieli} ła skaw ego w yw iń  
du w spółpracow niczce „Daily F <press“, a za 
ranem znanej literatce ang ie lsk iej p. D n ia  

„mond —  Hay. Rzecz prosła, rozm ow a dotyczy 
la Abisynji

L IB IJSK A  ZAPRAW A.
Angielka zain teresow ała  s ię  przedew szysł 

kiem  j u ią  ilością  wojsk w łosk ich  w  L inji. — 
C hodziło  jej zapew ne o  wy penetrow anie czy i 
w jakim  stop n iu  w ojska te m ogą zagrażać an 
giclsk lcim i stan ow i posiadaniu  w Afryce pół- 
ii/Bciy) —  w schodn iej, Z drugiej strony  m ożna  
by przylem  w ybadać grunt co  do ew entualnych  
obronnych zarządzeń w łosk ich  nu terenie libij 
sk in i na w ypadek zaczepnej akeji któregoś z 
w rogich ekspansji w łosk iej państw  eu .npoj  
skicli.

Balbo ani słów k iem  n ie  zdradzi! s ię  jednał, 
r jak ichkolw iek  agresyw nych czy też obron­
nych planów , jakicm i m ógł kierow ać s ię  ,51 
Duce", w ysy ła jąc  d o  T rlpolis i Cyrenajki aż E 
dyw lzyj. Ani słów ka też gubernator ‘ lib ijski 
n ie  pisną} o  m ożliw ości jak ichkolw iek  buntów' 
tubylczych , z którcm i przecież przed kilku ln 
ly  gen G raziani —  atakujący ob ecn ie  ALisyń 
ezyk ów  w Ogaden —  m iał sp oro  k łopotów . W 
ustach Itaia ITalh • m igracje w ojsk  w łosk ich  w 
Libji brzm ią całk iem  niew innie. Libja m a być 
dla W łoch ów  —  jak ośw iad czył Buibn — po  
prostu znakom itą szkolą, doskonałą zaprawa  
fizyczną 1 psych iczną, p ierw szorzędnym  trai 
uingicm , m ającym  w artość nieinul zc chrztu 
bojow ego.

■ taLu B albo w yraził pouożne życzen ie , by 
w szyscy żołn ierze w łoscy  w ysyłan i przeciw ko  
A blsyńeiykom  na fnont crylrejsk i czy som alij 
sk l przeszli wpierw  ęzkołe na Aaronie lib j .ki.r

KOMPLEMENTY POD ADRESEM ANGLIKÓW
Lady Drum m ond —  Ilay  zadaw ala w łos  

klcm u m arszałkow i pytania bczposi eon ie  i ol 
warte, tan otw arte, że —  jak łatw o sic  m ożna  
dom yśleć  — B albo n ie  m ógł na n ie  od p o w ie­
dzieć inaczej, jak ogó ln ik ow o, z obsłonkam i. 
kołu jąc zręcznie m iędzy praw dziw ym i uczuciu  
mi w łosk iego im pcrja lisly  a w ym ogam i dypłm 
m aty, który m usi starann ie w ażyć słow a, licząc  
d e  z łem , źc  obiegną on e  cały  św iat i w yw ołać  
m ogą echa jakże nieraz dla autora słó w  nU-po 
żądane. N iedaleko szukając, mit znuby tu wsko 
*ać na japońsk iego posła w R zym ie, który — 
w  jukim ś niepojętym  dla m is poryw ie naiw no  
śc l ośw iad czył w sw oim  czasie, że Japouja  
zachowa w sporze w iosko —  abisyńsk im  ca ikr 
w ilą neutralność I dostał za to  od sw ego rżano 
ostry paternosłer, gdyż akurat Japonja ani my 
śiala o  korzystnej d la W łochów  neutralności.

B albo m usiał przeto odpow iadać bardzo 
dj p lom atyezu ie. P ow ied zieć  A ngielce, że W io  
«i spodziew ają  s ię  w ojny z Angiją i d latego  
grom adzą w Libji w yborow e d yw izje  —  byłoby  
skandalem . T ego B albo zrobić nie m ógł. Po 
w iedzieć  A ngielce, że  w ojny sp ew nością  nie

Tedzie —  le# trudno, gdyż nikt za przyszoysc 
— naw et najbliższą —  ręczyć nie .może.

Baibo pow iedział w ięc z najm ilszym  u ś ­
m iechem  na jaki go było słać , że osobH cie  
uw uza Anglików  za zbyt inteligentnych , by 
chcieli oni zaatakow ać W łochów  w L ibji. I .om 
plcm cnt naruzo dw uznaczny M ożna go Guma 
czyć w len  sposób , że Anglicy są zbyt rozum  
ni na to, by n ie  szukać pokojow ego, hum ani 
tnrnego. ku lturalnego rozw iązania konfliktu. 
Można jednak intepretow ać dyp lom atyczne oś- 
wiauczenie najpopularniejszego po Mus.soliniin 
W locha w ten sposób, że  Anglicy nie są  głupca 
mi i nie narażą sw ych  żołn ierzy na w alkę z 
bohaterskim i W iocham i, gdyż k lęska angUi,»ka 
byłaby w tedy n iew ątp liw a. Zdaje s ię , że wfa 
łn ic  to m iał na m yśli Ila lo  Balbo, prawiąc  
angielsk iej literatce kom plem enty, zw łaszcza, 
t r  zaraz petem  dodał, iż W łosi broniliby się  
przeeiwk.-i angielsk iej agresji „ze w szystkich  
sli rozpaczy".

NIEPOJĘTA BURZA.
Balbo ośw iad czy ł w dalszym  ciągu, że nic

m oże w p rosi pojąć bul i .j , jfll.l* Olę ■ ozpętaii. 
w cnłytn św V ole w  ewriązku r. posunięciam i 
w łoskiem i w Ab-9ynjl, D laczego św iat m ilcząt, 
gdy Japonja zagarniała ch iń sk ie  obszary? Dia 
czego nikt palcem  n ie  ruszył, gdy w zięły  się  
na łby Bitiliwja z Paisjgwajen* o  Grai. O.hiieo? 
Gdy natom iast przeludniona Italja zap iagnęła  
roni o czyć o p iek ę  nad barLarzyńskleinl szezepa  
mi E tjopji — w całym  św iec ie  ro zk g ! się  
krzyk burzenia. N iepojęte, niezrozum iałe, cu 
daezne.

ODPOW IEDŹ LADY DRUMMOND.
L iteratka langielika nlzczCrz, pwem u ro z ­

m ów cy eafę te „niepojętą" dla niego h istorję  
w ytłum aczyła, ośw iad czając wręcz, że WTochy 
nodepiały na .'gon iw a brytyjsk iego —  w łasne  
sto u a  A ngielki, —  no, a tynt ogonem  są wlaś 
nie źródła Nilu.

D alszej rozm ow y Angielki z W łochem  pfzy  
tarzać nic będziem y B oty  cu czasow y cli frag­
m entów jej w ystarczy, by czyteln ik  aorjenio  
w ał się  w nastrojach angielsko —  w łosk ich

NEW .

Z polsiciej wypra­
wy wysokogórskiej 

na Kaukaz
Wschodnia gran szczytu 
Biirdzuli (^..357 mtr.) zdo­
byta po raz pierwszy 
przez polskę wyprawę 
wysokogórska na Kau­

kaz

P R O J  :K T  P O D A T K U
od uposażeń funkcjonarjustńw publicznych

MinLsterstwo Skarbi- o p iactiw a lc  p io iek t  
dekretu o  specjalnym  podatku -m w ynagrodzeń, 
wypłac-anych z  funduszów  publicznych.

W edług tego projektu specjalnem u p od at­
kow i m ają podlegać w ynagrodzenia w ypłacane  
p rztz: 1J Skarb P aństw a i  Skarb Śląski, 2{ 
państw ow e m onopole przedsięb iorstw a, fundu  
sze, instytu cje  1 zakiudy, 3)) zw iązk i sumorzjr 
du łcrytorjalncgo f zw iązki m iędzykom unalne, 
oraz przedsięb iorstw a, banki, instytucje i za 
kłady tycih zw iązków , 4 ) zw iązk i sam orządu  
gospodarcze go i zaw odow ego o ia z  przrdsjcnior

k-rwą organizację pracy1-. Chodzi tu o 
.świetnie przem yślam  podział czynności 
procesu pracy, n.do.skonakijący jej w y  
nrk. Metody te świat kapitalistyczny Mo 
su je już od kilkudziesięciu hit. Źe w 
Sowietach dopiero teraz zaczyna ją
wprowadzać te metody, świadczy to 
chyba tylko o tern. w jak im stopniu ra­
cjonalna organizacja pracy dotąd w  
1ym kraju była zaniedbana, p czem zrt 
.sztą częstokroć opowiadali obcy m ż y  
i.kTOwa na oodsitaiwie własnych doś­
wiadczeń z 'obolnikiem rosyjskim

Z wprowadzeniem tych nowych me 
łod pracy na szerszą skalę w Sowietach  
też tak łalrwo nie idizic. Znaczna część 
bardziej zacofa m cii robotników, mimo 
perspektywę lepszych z iroUżków i mo- 
żlłłbOści nabycia fortepianu, nie w yka­
zuje żadnej cbi;ei oswojenia się z ikwc 
mi metodami, woląc, jak widać, mniej 
zarabiać, ale i mniej pracować. Jest 
to-zjaw isko znane z doświadczeń św ia­
ta kapitalistycznego również.

Jak podaje prasa sowiecka, opozy­
cja tych zacofanych robotników prze­
ciwko nowym, niekiedy narzuconym  
przez kierownictwo, metodom • pracy

przybiera czasem v prost gwałtowne ftw 
my.

Świadczą o tem liczne zamacliy ro­
botników zacofanych na t. zw. „stu 

ów 1', czyli prom otorów no­
wych imetod ipratey, m. in. zabójstw-o 
lida mika szybu ,,l v a n “ Nikołaja C, er li­
nów a.

Świadczą o tem również liczne kata 
strofy. Wj ciągu dwócli dekad pażdzier 
nika w szvbacb itru.stu „Gzystiakow  
ugól" miały- miejsce 282 nieszczęśliwe 
w ypadk/i.

Zdaniem prasy sowit-ckioj chodzi 
tu o świsicfomy sabotui robotników za 
eofitnych, wykorzystywanych przez 
, w roga klasowego1*. Czy la  hipoteza 
jest słuszna, leg o  oczywiście, nie wiemy. 
Przypuszczamy jednak, że lu raczej cho  
dzi nie o świadomi akty sabotażu, lecz 
wvniki niedostatecznej um iejętności w 
polsługiwan u się nowemi. niekiedy pra­
w dopodobne zbyt pochopnie w pro w a 
dzonenii m etodam i pracy.

św iadczy to  w każdym razie o tem, 
że wipro-wa'dzenie ,,stach.i new skich1 me 
tod pracy na LS'erszą śkalę nie jest rze­
czą łatwą w  warunkach sowieckich,

S p e c ta to r .

Ha marginesie

PRZFZ PRYZMAT...
F izy k a  o p e ru je  •wzoram i, m ądrość ludum , 

p rzysłow iam i. I w  'jednym  i w d ru g im  p rzy p ad  
: ku p o d  n a  pa.mięć n auczona  fo n n u łk ą  uk ry w a  

się g łębok i sems, zależność m iędzy w ie lk o śc ia ­
m i i z jaw isk am i.

Napr-zykUd pryzma-t- W c tio d ó  sobie p ro  
n r ie ń  i, posłuszny  ślep o  iwzorsnn. u leg a  ró ż n y m  
załam inriom , o d h k  i-om i t. ip., u k a z u ją c  się  p o ­
now nie  jitż ja k o  p ęk  iw iatfa , ró ż n o b a rw n a  m io 
te łk a  .I'ry zm at jest ni d u d  a  amaMbylk. O jego cie 
leśnym  odpow iedn iku  (pow iedziałoby się  —  z 
m u d iy  rob i sło n ia .

A p ro p o r  słoni. G u b e rn a io r ltiiodez ji a f ry ­
k a ń sk ie j ,  ja k  p o d a je  PA P., p o lec ił j>rzepr>w a 
dzić sp is  Sioni. W ładzom  ang ie lsk im  chodzi o 
o g ó ln ą  ilo ść  tyoii zw ie rzą t i o  ew en tu a ln y  zak az  
po low an ia . T a  w ażn a  d la  za in tereso w an y ch  te- 
ry-loijów  w iadom ość, p ro m y k  zdaleka. dop iero  
u  n a s  t ra f ia  na  ro d z im y  a n a lity c z n y  p ry zm a t... 
,,C z a s u ', d o p ie ro  tu  z te j s ło n io w a te j m uchy  
zrob iono  n a p raw d ę  s ło n ia .

„G zas“ zd rad z ił n a m  u ie la d a  ta jem n icę , 
zm ierzył ,P o je m n o ść  d z iu re k  od n o sa  u s io m s“ .

„K u r jur Porańm y“ d n ia  4  lis to p ad a , o m a ­
w ia jąc  te n a jis to tn ie jsze  d la  spo łeczeń stw a  do 
c iek an ia  w  epoce gdy „ trac im y  czas n a  rozw a 
żani.i o  deflac  ji, o  k a rte la c h  i o in nych  błalioet 
kacli"  —  pisze: „N areszc ie  sp ra w a  jest raz n a  
zawsze w yśw ietlona, i to w  sposob  p rzynoszą  
cy  zaszczy t z a ró w n o  re d a k c ji  „Gzasti ‘ ja k  i 
słon iom ".

Czas, te n  bez c u d /y s t iw u .  szy b k o  w ch ła  
irii w szystko  bez sen tym en tów . S p y tli a w  prze 
szłość n a w e t ludzi, pujących ja k  stonie  —  n a j 
w yżej zo staw ia jąc  legenaę.

1'rzed k ilku  d n iam i p isa łem  n a  tem  m iejscu  
o Ja m ie  M ichalikow ej na  m arg in es ie  felje  
tonu  K azim ier-.a Ł ęczyckiego w „Gazecie Po! 
sk ie j" , gdzie znhtimuje o n  ręce mad losem  ka 
n ia n i i ,  k tó ra  m a  lflec lik w id ac ji. •

O czyw iście, p o ia z  tll-ugi Ho podtkreslam y, 
n iepodobna  do  teg o  dop u śc ić , n ie  dlatego jed  
nak, ab y śm y  m ieli wierzyć że „M ichalik" s ta . 
nie się  reze rw a tem  n a s tro jó w  i in sp irac ji dla 
dalszych tw ó rczy ch  pokoleń .

W  re k o n s tru k c ję  n a s tro jó w  n ie  w ie rzy  i 
,.K ur.|er P o ra n n y 11 p isząc  3 b. m.

„Apel K azim ierza  Ł ęczyckiego o  w skrzesz­
ano Jn m y  M ichalikow ej w  K rak o w ie  sp o tk a ł się  
iz zastrzeżen ie  m, ch y b a  siuszuem , c.lioć w iekom  
p le tiie in , iw „ K u rje rz e  W ileńskim '* .

f d a le j- „O tóż rzecz w tein  że żadne  pro 
m ien ie  n ie  pó jd ą . T ak  jak  żad n e  p rom ien ie  n ic  
idą z k rzesła , n a  k tó ren i s iad y w a ł M ickiow ńz. 
ani ze sto łu , p rz y  k tó ry m  p raco w a ł S łow acki 
en i od szabli, k tó rą  n o s ił  K ościuszko".

T ok  b u t o r j a  się  nie p o w ta rza . P o d ze lo w  
u ie  n a s tro jó w  —  to  szew eka ro b o ta , re in k n rn a  
cji się  p rzez  to  n ie  w-ywoia-, a  sta rzy zn a  stać  su- 
m oże .śmieszna, alibn i co gorsza  su o b z in e n i 
rai! a tu jąca .

, W sk rzesić  n a s t ró j"  i t. p. t ru d n ie j  n iż  
izm .erzyć n o s  s łon ia ... '  A. M ikułko-

stw a, Instytucje i zakłady łyełi zw iązków , 5) 
p u b liczn o p ra w n e  zak<ady ubezpieczeń Kp.ileez  
nych i ubezpieczeń oć egn ia , 6) Bank P olsk i.

PosjekC w edle jego  obecnego brzm ienia o- 
bejniuye w szelkiego roazaju  w ynagrodzenia wraz  
z w szystkiem i coaatk am i: z  tytułu  djot posels  
kieli i senatorsiiieh , itesunku slużbiiw ego, najm u  
pracy, udziału  w e w szelk iego rodzaju rudarli, 
kom isjach I t. p, sp ełn ian ia  funkeyj kontrolnych  
z ram ienia, w ladr nadzorca.^ cli, z tytułu prawa  
do em rry.urj/, ren ty , pensji lub eaojiairzenia

Od sp ecja lnego  podatku m ają b y t wiolne: 
1) w o p a ira eu la  w eieranów  pow stań tiaro (to­
n y  cii oraz w dów  f>:k nieb, 2) zaopatrzenia b. ska  
rarieów politycznych  oraz p o w -d iiiy -li po n i-li  
w dów  i  s le -o t  3) pensje, p -ryw iązane do .orderu 
w ojenn“g<r „Virtuti MUilarf4' oraz <t> odznaki 
„Krzyża zasługi za d tid n e ść " ,

J*rzy w ynagrot‘zen iacb w olnych od  państ­
w ow ego podatnu <L-cImh >wego oraz od  op ła t e 
m eryłalnych lub sk ład ek  na rzecz ubezpieczeń  
społeczn ych  (tak m ,  oohoract. urz-dnlU ów  sta  
łych) sp ecja ln y  podatek będtde pobierany praw  
dopodobnle w ed le  następującej skali:

P rzy uposażen iu  d o  100 zł. in iesięczn ie  — 
5*/i, przy u|MMureuiu jwroad 100 zł d o  150 zl. 
— 7*/ od  150 d «  500 zl. —  >0»ó, od  500 d o  lOOtl 
zł. —  12*/», od  1000 200f zł —  15V», od  *00«
— 20*/..

P rzy w ynasrodzen iach , od  których ojtłaca  
s łę  państw ow y podałek óuctiodow y, opłaty  enic  
rytalne, lub składk* na rzecz ubezpieczeń sjmiIccz 
nycb, a lbo  też niektóre z tych obriążeń, podatek  
sp ecja lny  m iałby wyim oić:

P rzy w> .ie grodzeniu m iesięcznein  d o  110 
zł. od  110 zl. do  165 zl. —  6,5“/*, od 165
d« 550 zł —  0'/$, od  550 do 1150 zł. -  lOJi*/., 
od  1150 dc 2.300 zł. — 12-5“/,,  ponad 2300 zł — 
16,5“/*.

Specjalnem u p o d iU a n ,!  m ają podlegać wy  
nagrodzenia: 1) w yp łacane w cza sie  od  dn ia  1 
gTudnia 1935 r, d o  dn ia  31 grudnia t f f i  r. bez 
w zględu na to, za laki czas w ynagroozen ia  łc  
przypadają, 2) w yp łacane za czas od dnia 1 grud 
ni 1935 r. d o  dnia 31 grudnia 1937 r. bez w rglę  
du na czas w ypłaty.

O bow lązet p o trącan ia  sp ecja ln ego  Dodatku 
będzie ciążył na w ładzach urzędach, przedslę-

Dawiadujeimy się, iż z<xslały już usta* 
ioiie nazAviska Jaureabrw- cztęręch nagród 
miasta WarszuAiy.

Nagrodę liu-ra.-cką przyznano p 
I*o!i (rfi.jawiczyńskioj, atilorce 'jKrwieści 
„Dziewczęita z r.owiylipek11. .

Nagrodę m uzyczną otrzymał prot 
Karol Szym anowski

Nazwisko laureat a nagrody nauko­
wej nie zostało jeszcize ostatecznie usta­
lone. 1 »

Ofk îiailiie w y n ik i  posieozen jury m a­
ją h y c  ogłoszone w dniu święta Nie 
podległości. W dniu tjnn nastąpi rów­
nież wnęcłiime nagród laureatom.

I m .

K O N IA K

WSZED2IE DO NABYCIA

biorstwacli, zakłaidacb instytucjach i t. p „  wy 
płacatących wszelkiego rodząju wyr ogrodzenia.

IR. podatku nie będą m ogły być pob‘erare  
żadne dodatki ani na ~zecz skarbu nańslwn onł 
też na rzecz związków sam orządow ych,

P ow yżej zamlcszczzMiy onojekt dekretu m ożn  
jeiizcze ulec pewnym  zemanom w (oku  dalszego  
opracow ania go przez Radę M inistrów
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Pogrzeb ś. p. Bohdana 
Zaniewskiego

W dniu 5 b m. odbył się aia cmen 
tarzu Be rri-Jrdynskim pogrzeb zmarłe­
go tragicznie /  powodu wypadku samo 
chodowego w Stanach Zjełdm. A. P. at­
tache aniibaisady polskiej w W aszyngto­
nie ś. p Bohdana Zaniewskiego.

Na nahożcnsltwńe żałobneni za sp o­
kój duszy zmarłego w kościele Bemnar 
dyńskim prócz rodziny zmarłego byli 
obecni z raunienia władz P- o. w ojew o­
dy Marjan JariKOwiski i przedstawiciele 
MSZ oraz przyjaciele i znajomi.

Ziemia z grobu Lelewela aa Sowiniec
W piątek 8 listopada o godz. 12 sta­

raniom wileńskiego kola Zw Ribijote- 
karzv Polskich odbędzie się na cm enla 
rzu Rossa niroczyistc pobranie ziemi / 
mogiły Joachima Lelewela na kopiec 
Marszalka Piłsudskiego na Sowińcu.

WILNO —  Michał Girda, Zamkowa 20 LIDA —  „Elektrorad“, Suwalska 21
„Elektrit", W ileńska 24 B-cia M. i M. Polaczek, Suwalska 23

MOŁODECZNO O. Lewitan, P l a c  3-go  Maja 7 SŁONIM —  A. Łachożwiański, M ickiewicza 3
NOWOGRÓDEK —  „Akcesopon", Rynek 17 » Br. A. i J. Kunicze, S ienkiewicza 6

BARANÓW 1CZE — „ R e k o r d ”, G. Cyryński, NIEŚWIEŻ, „Polonia", Syrokomli 13
Szeptyckiego 36 _

Niepokój w handlu
godzi w szerokie rzesze praco wnków u my słowem

uzasadniona. Zdaniem kierowtniotwa tej zalegania z całkowitą opraią rai bieżą 
firmy oadłuzenie u zędnikow nie narti cych w  przyszłości będzie "gzekw ownła 
My interesów- handlu ratalnego. Firma nalezn°śei i cofaja kpcdyl niełylkó dla 
la, posiadająca wieloletnie duśw-iadcze jednostek lecz nawet dla stowarzyszeń, 
nie i mająca prawie większość wpły .Stanowisko swoje motywuje tem. że do 
wów ze sprzedaży ratalnej, jak dotych ' stawcy towarów (kartele) żądają opłaty  
czas, uważa urzędnika za fc. dobrego w gotówce i nic udzielają kredytu, 
kllierita. Opieszałych urzędników — llandet więc powitał zapowiedz od
dłużników jest zaledwie 1 procent, jed  dłużenia urzędników niepokojem, który 
nukże firma ta również stoi na tem ócz zaczyna da wad się w e  znaiKi najszer 
względiiiem stanowi.Jfeu, że w  wyepadkii szym rzeszom. Wkod.

Ankieta w sprawie zadłużenia 
pracowników umysłowych

i
Zabranie głosu przez osoby zaintere- czy unikom m ogącym  zabrać głos w tej 

suwane na temat zupow .eazianego oddku sprawie. Dlatego te; ogłaszamy następu- 
żenia urzędników' mo"e dostarczyć cen- jącą ankietę i prosimy o  obszerne i szezc 
nego niater jam faktycznego o sytuacji re  wypowiadania się na poruszane przez 
inatcrjalnej świata pracy w W iJnift —  nią tematy:

f) Urzędnik pjiisbwow y, sam orządowy, prywatny

2) W ysokość poborów ....:?r—---- —........................... .

3) Ogólna siuma zadłużenia \ — ——-.............—..........

4) Gdiz.e zadłużony, rodzaj kredytu — .....................

5) Jaki powstaiło zadłużenie? (spowódu choroby, niewystarczających pobo 

rów j t. d.)?   1..................  .............................................................. ............... ..............................

6) Dotychczasowe sposoby zaspakajania wierzycieli

7) Jakie kategw je pracowników mojem zdaniem, w Lnu? objąć akcja od

dfużeniowa ?          i ................. .
,

8) Jaką formę oddłużeniu uważam za najbardziej celową i gospodarczo  

uz asadn ion ą ?  ..............: ;...................................................................   r-----------

Po sto rm utnw an ia i odpow iedzi n a  p y tan ia  rz jistyw ati w p iśm ie  niieW we odpow iedzi- po
a n k ie ty  p ro sim y  je  p rzestać  do  nasze j R ed ak c ji zakońezenw i zaś ank iety  om ó w im y  cafy  m ałe r
'przez pocztę, za (pośrednictw em  roznoi iciela, ial
k tó ry  dtostairciza ,,Ktiirjer lub oso]) ście. . e m m  O czyw iście n a  w y rażo n e  życzenie, K id a l
';milkivięcia an k ie ty  p o d am y  później. c j a  g w a ra n tu je  zachos.-amU śc isłe , ta jem nicy

W  eiąjfu tewaiwa an k ie ty  będziem y w yko au to rs tw a  w szystk im  u czestn ikom  anli/ety .

Projekt oddłużenia urzędników pań 
stwowycfli, k tóry w formie mesprecyzc 
wanej jeszcze (bliżej obietnicy został po 
ruszony przy omawianiu ciężkiej sytua 
cj materjalnej świata urzędniczego w 
związku z rychłem  wprowadzeniem  w 
życie nowego podatikiu dochodowego od 
uposażeń, w ywołał w  sferach kupiec 
kich przykrą dla światu pracy reakcję.

Rozpoczniemy od odezwy lekcji 
droanych kopców ratalnych przy /.w. 
Kupców Det-ahstów "w Lodizi“, która cha 
rakileryzuje stanowisko drobnego i śretl 
niego kupiec twa. W odezwie tej. adre 
sowanej do ogołu zw iązków kupieckicn  
i pi z umysłowych całego kraju kupiec) 
wo występuje zdecydowanie przeciwko 
projektowi oddłużenia urzędników pań 
stwowyeh przez ogłoszenie moratorium, 
n a z v w a ją c  go ,jilebez p iecznnn elkspe 
rymentem kitóry pociągnie „krach go 
spodarczy szerokich rzesz średniego ku 
p.ecrwa“. Zapowiada również, że z chwi 
lą udzielenia unzędnikiom moratorjum  
kap/ectwo nie będzie w.ęcej udz.elu łi 
kredytu, a przez to sytuacja urzędnika 
—konsumenta jeszcze bardziej się po 

gorsizy. Odezwa „wzywa przeto organ, 
zacji K/iipieckie i przem ysłowe całego 
kraju do podjęcia szeroko zakrojonej 
akcji przeciwdziałania zaprojektowane 
mu oddłużeniu urzędników, a to w in 
teresie uniknięcia dezorganizacji i chao 
su całego rynwu konsumcyjmego11.

-Stamrwiisika tej odezwyę operującej 
nerwową frazeólogją, generalizować nie 
można. Jak wiemy, ipowużne sfery prze 
myślowo— handlowe w kraju, po pew 
nem niezdecydowaniu i wahaniu, usło 
sumkowały się do prujciklu oddlłużein a 
nawel przychylnie, rozumiejąc go w tein 
sposób, że nic obejmie on wierzyteln°ś 
tci, szczególnie w handlu. Jeszcze wiek 
sze uspokojenie nastąpiło po oświadcze­
niu wicepremjera dn. 2 listopada delega 
cjj ceniralm-j rady pracowniczej, że na 
Oddłużeme pracowników państwowych  
rzati zm obibzuie pewne sumy Jaki z lcg°  
można wnioskować Oddłużenie tej k»te 
gorji pracowników pójdzie raczej po U- 
nji udzielenia długotenninow ego kredy­
tu, niż ogłaszanie moratorjntn długów,

Należ} jednak stwierdzić fakty. Oto 
kuptectwo zaczyna coraz ba1 dziej ule­
gać sugestjom. rozpowszechnianym  
przez rozmaite „odezwy' i zawczasu 
już ustosunkowali te się do ikilijenta —urzę 
liriik: nieprzychylnie, jeżeli oczywiście 

len  ubiega się ° kredyt

W W ilnie wiele firm bławatnyeh, 
galanteryjnych i .spoży wczych zaczyna 
stanowczo / nieodwołalnie odmawiać 
urzędnikom kredytu, molyw.ując to oba 
wą przed ewemUiałueimi skutkami od 
dłużenia urzędników.

Jak nas inlorniłUtją jedną z pierw  
szych lirm, któ>ra zaczęła odmawiać kre 
dytu na ordery urzędnicze, był .skilep 
hlaw-atmy; należący do jednego z ruclili 
wych działaczy gospodarczych Wilna.

Sklepy spożywcze natomiast, uazie 
laijąee klijentom kredytu bieżącego na 
tak zwane m iesięczne książeczka rozra­
chunkowa, w wdększości wypadków za 
żądały kategorycznie, aby wszystkie* 
zaległości powstałe przy rozrachun 
kaeb z poprzednich m iesięcy, zo 
stały bezwzględnie uregulowane do 1 
'rudjnm, bo w przeciwinym razie firma 

nic będzie udzielała „bieżącego41 kredy­
tu na książeczki. To nieprzejeanane sta 
nawis ko wdęlkisizycli małych kolonjal- 
nych skilepów postawiło już teraz wiele 
rodzin urzędniczych w ciężkiej sytuacji,

System Ikredyitowy^ na miesięczne 
książeczki rozrachunkowe jest w W il­
nie bardzo rozpowisizećhniouy. Korzy 
sta z niego bardzo wiele rodzin iirzędni 
czych. W, pierwszym m iesiącu kredyt ta 
ki przynoś, znaczną ullgę materjalną 
budżetowi, bo, przesuwając termin opfa 
cania pobieranych towarów spużyw 
czych (przeważnie) ,na następnego p er 
wisizego, luwałnia pewną sumę, gotowk. 
Zerwanie jednak z takun kredytem jest 
niezwykle ciężkie. Po opłaceniu bowiem  
rachunku za miesiąc ubiegły, nie pozo 
staje nic 113 nabywanie za gotówkię pro 
dutktów w  przyszłym  miesiącu.

Z tego też względu obecne stanowi 
sko znacznej części sklepów spożyw  
czy-ch pogłębia jeszcze bardziej niepew  
ną sytuację finansową rodzin urzedn'- 
czych na przyszłość. Nie zamierzamy tu 
apeiow-ae do sumienia o b y w a te lsk ie g o  
kupieetwa detalicznego, którego, m ó­
wiąc nawiasem, gros- obrotów opiera się 
na tranzakcjacli zawieranych z rodzina 
mi urzędniczemu Należy jednak słwier 
dzić, że stanowisko to jcsl niezem nic 
uzasadnione i godzi pośrednio w nleres 
lyrhże sklepów spożywczych.

Jeden z największych domów Iowa 
rowyrh w W dnie (kitóry udziela kredvtu 
orderowego urzędnikom z 63 stowarzy­
szeń urzędniczych, jest również zdania, 
że panika, której zaczynają ulegać nie 
które firmy wileńskie, jest n iczm i nie

KORFPFTYCYJ, LEKCYi
w zakreśla tofl I—VIII klasy gimnazjum 
za w s z y s t k i c h  p r z a  ( T m l o t ó w ,
( ip ic j i l io d :  fioliLi, m iL tnatyk i i I i i /U )
u d z i a ł  a oyry jajczydai gimnazjum, 
W tm k ł ikroma* w i ta c *  i wyal-

ki ź u k > u .  - j U i z h Iw
lin. ul. Królewska i  t, m. II.

vm ELEKTRtTC
JEDyNY W 5WGIM 
RODZAJU MAŁY 
ODBIORNIK O 
WIELKIM EFEKCIE

c i zakre:
FAL-

NIEODZOWNY
W ARU NEK
OWOCZkiriQ5CI

P i Ę K N Y  G Ł O D N I K  D Y N A M S C Z N y !

'Zserfl /$>3J//t>3ć}

W województwach wileńskiem i nowegródzkiem do nabycia:
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N o ż y c a m i  |> r z e z  f j r a s -  P m m ó w i e n id  w ic e m a rs za łk a  S w ita ls k ie g o
MEDYCYNA PRZED SĄDEM.

Słyną, y proces warszit wskiego stoma 
tologa prof. Meissnera, fnniewim.iont-
go wyrokiem sądu okręgowego w War
szawie, ma niewątpliwie sze-sze /naczc 
nie społeczno—tkulturalne, , niedarriio 
też poruszył opinlję publiczną, znajdu  
jąc w  niej silin  oddźwięk. W związku z 
nim czytam y w „ABC":

W  m ia rę  p o su w a n ia  się  ro zp raw y , co 
ra z  b a rd z ie j  m k n ą ł  je j  k o n k re tn y  lem at: 
od p o w ied zia ln o śc i za  tra g ic z n ą  śm ie rć  wini 
k iego  a r ty s ty  po- o p e rac ji. N a ra s ta ł n a to ­
m ia s t łe m a t  o g ó ln ie jszy : ja k i je s t  s ta n
■współczesnej m edycyny , sk o ro  lek a rz , do 
d a jm y  'e k a rz  d u ż e j tn ia ry , sp ec  w sw o im  
fa tłru  ipierw szonzędny s ta je  zupełnie bezsił 
ny  w obec nieprzew idiz ian y eh  i i.ied a jąc y ch  
się  w y znaczyć  sk u tk ó w  n a rk o zy  o p e rac y jn e j 

T a k ą  p rz y n a jm n ie j o p in ję  w y d a li w- 
p ro c es ie  b ieg li. U słysześm y n a jw y raź n ie j-  
„ W  d z is ie jszy m  s ta n ie  w iedzy  lek a rsk ie j, 
w ie le  k w esty j je s t  n iez n an y c h , n ie  m zs trzy  
gm ęty ch . L ek a rz  n ig d y  n ie  m oże p rz e w i­
dzieć  w raż liw o śc i p a c je n ta  n a  n a rk o ty k i"  

Ja sn e , że po  ta k ie j e k sp e rty z ie  kw est ja  
o d p o w ied zia ln o śc i 'e k a rs k ie j  s ta je  się au p eł 
n ie  n ie is to tn a  Ale czy ró w n o cześn ie  tego ro 
d za ju  o św iad czen ia , "p a d a ją ce  -na sa li  sądo  
w e j i p rz e n ik a ją c e  ze sp raw o zd ań  p rasow ych  
d o  um y słó w  ty s ięc y  ozy letn ików , m e p rzy  
czy n ia ją  się  do  w y ra b ia n ia  p rz e k o n a ń .a , że 

, _am a m ed y cy n a , sam a  w ie d za  lek a rsk a , jest 
. H anką zu p ełn ie  nioodlpow iew.ziainą ? P ro f . 

M tissn e r w y jd z ie  p ra w d o p o d o b n ie  z p roce  
su  oczyszczony  o d  z a rz u tu  n ieu m y śln eg o  
sp o w o d o w a n ia  śm ierc i p a c jen ta . A 'e ja k  
w y jd z ie  z p ro c esu  —  m ed y cy n a?  
Niedoskonałość cechuje ni (Tyłki w it 

dzę lekarską, lec z wszystkie gałęzie ludz 
kiej, nauki. Świadomość tego może i po 
winina hyć upowszechniana, nie p iow a- 
dzi jednak do zwątipienia w po/yti-cr 
ność j postęp wiedzy. W yjaśnił ,p jp ro 
stu, że jej m ożliw ości są obecnie — a 
może i wogóle —  ograniczone.

by p rzech o d zący  ch łop , zołnienz, lu ircerz, 
lub tu ry s ta , —  a lb o  w reszcie  d ró żn ik  — 
sk rę c ił p o w ró s ło  z g a rśc i słom y i m a t  rwał 
zn grozoną  inw estycję , czyli p o p ro s lu  przy­
w iązał d rz ew in ę  d o  k ija . llnzew ko  —  to  do 
k o n a n a  in w esty c ja  p a ń stw o w a . G arść sło ­
m y —  b> fu n d u sz  na  k o n se rw ac ję , jak że  
zn ik o m y  wobec w arto śc i inw esty c ji, je ś 'i  
w  ,pore zas to so w an y . Ale rę k a  lu d zk a  i je j 
d b a ło ść  to  w ła śn ie  ów  szacu n ek  d la  do b ra  
p ań stw o w eg o , (p w łaśnie 'ten n ied u s trzeg a l 
ny z rąb  potęgi, k tó re g o  n a m  b ra k  i k tó ry  
d ż ir ia j  c io sać  so b ie  w inna  P o isk a  d y k ta to r  
sk iem i m etodam i.

Słuszne to, choć dość jiurż odlegle od 
właściwego przedmiotu ekonomiczru-j 
dyskusji Lecą poco aż dyktatury i dyk­
tatorskich metod'?

SkuiteczinliejEze będzie organiczne 
wychów ainie

W czasie d isk u sji w ..enacie  w  dni. 
;> b. m nad projek iem  ustaw y o pełno 
mocniet.v- ach gospoua.rcz.vch dla rządu
(patrz sir. 1-szą) w iceu iai szatek  dr. Św i­
ta I ski w ygłosił p on iższe  przem ów ienie:

W ice in a is /a łek  tdr ŚwilaLski w dłiiż..szem 
przeniówierdu w ysunął szereg zastrzeżeń co  
J r  sam ej zasudy uchw alen ia  w obecnej chw ili 
pełrom os-nictw,

Zastrzegając się, że przetraw ia tylko we 
w .asneni im ieniu , w icem arszałek Św italskl wie 
dziony obaw am i natury politycznej, staw ia py 
tanie, czy ustuwa o  pełnom ocnictw ach jest ko 
niecznością , k lórej w żaden sposób nie było  
m ożna unhtnąć?

Rząd —  ośw iadcza m ów ca —  zw ołując se 
Uję nadzw yczajną m ógł oczyw iście  rozszerzyć  
tak przedm iot oD rad parlam entu, że wszyst 
kle spraw y, które rząd zamierza dziś uiiorm o  
wać orogą dekretów, m ogły być przeprowadzo  
ne w norm alnym  trybie ustaw odaw czym . Rząd

W Dzień Zaduszny na cmentarzu wojskowym

POCO DYKTATURA?
Po ekonom istach i politykach cko 

normc/nych przyszła kolej na literatów, 
którzy na dobre zabrali się do ragad 
nień gospodarczych. Prócz oszczędn iśct 
1 sprawieltwo.ści, kitórej oc zewu jemy od 
programu gospodarczego, wskazuje Sbi 
nisława KutszelewaJta w „Gazecie Pol 
skiej“ na potrzebę wprowadzenia ,dyk 
ta tury porządku

Z ad an iem  je j będzie  izm u .zen ie  n as cki 
sz a n o w an ia  tego, c o  ju ż  p o s ia d am y . (Zada­
niem  je j  będzie ró w n ie ż  zn a lez ien ie  fu ndn  
szow n a  k o n se rw a c ję  d o b ra  p ań st wowa go, 
d b a ło ść  o  ich  właiściiwe i szy b k ie  sto sow an ie . 
Jed n o  1 d ru g ie  będzie d a lszy m  c iąg iem  o sz ­
czędnośc i —  b ę d z ie  k o n se ł.w cn tn em  przem y 
ślen iem  je.t <ło k o ń ca .
Dla przykładu

U roczyście a  św ią teczn ie  p o sad zo n e  on­
giś d rz ew k a  p rzy d ro żn e  d y n d a ją  ro z p a tz li 
w ie  n a  je s ie n n y m  w ie trze , i n ie  w idać, że

nie m iał rów nież żadnych kon si/tn csfjn yeh  
przeszkód, by już w październiku zw nać « o  
ją zw yczajną, m  której w szystko  m ożna uch 
walać. Tych w ięc  oL jencyj być n ie  moglc.

M oglby być acgnm ent Inny: rząd jest z ł u  
se tn y  sytuacją , do tak radykalnych cięć, ie  
stołu operacyjn ego  lepiej nie w nosić do Izb 
ustaw odaw czych. O bciąć pobory urzędnikom  
nałożyć now e ciężary na tę, czy Inną część  
społeczeństw a, na łożyć dlatego, poniew aż tnte 
res państw a tegc wy imaga, ter je»t znaniem  — 
m ówcy —  ta szkoła , .to n i pow inny elaia ustu 
w odaw cze przebyć. I aohrzeby by x  gdyby  
ją byiy w zaraniu s i .e g o  życia  przeszły.

Następnie w icem arszałek Św ltalski prze­
szedł d o  argum entów , które decydują o  tern, 
że będzie g losow ał za pełnom ocnictw am i. Ar­
gum ent pow ołu jący s ię  na technikę prai rzą 
du —  podkreśla —  Jest przekonyw ujący. Nie  
chciałbym  by clala ustaw odaw cze popaaly  w 
ten sam  błąd, który jest udziałem  wielu par 
li.nientów . N ie uw zględniają on e  dostateczn ie  
nieraz w im ię najsłu szn iejszych  sw ych  pryn  
cy p jó w , nakazów  i kon ieczności, wyntkaja  
eych z danej techniki prac państw ow ych .

P ew ne horyzonty zostały  w  ośw iadczeniach  
rządu otwarte. Do lądu m am y je.szeze daleko.

Życzę oczy w iśc ie  rządow i, aDy ląd zoba  
czyć m ógł jaź najprędzej i hy n ie  potrzebow ał 
płynąc po wzDurzonycn fa lach . Jcstcfai prze  
U .nany, że fa le  w P o lsce  ule śp ietrzą stę pod 
jednym  warunkiem , opoteczciistw e m usi n a b - , 
rać przekonania, że żąda s ię  o fia r  według  
jakiej takiej rów ności, że ctężai. zosta ł choć ’ 
częściow o spraw iedliw ie ro z io io n y  na w szy ­
stkie plecy.

Gdy przyszły pierw sze wiadom e ś- o  opc  
datkow aniu pensyj urzędnikom , rubryną w ga 
zetach najskw apltw lej czytaną były w iauom o  
ści. m ów iące, jaki to proceu l podatku tizeLa  
oędzie płacić od 100. czy w ięcej złotych .swej 
pensji.

W  tysiącach dom ów  w P olsce ktoś pochy­
lał s ię  wtedy nad stołem  1 nam yślał głęboko co 
i  d otychczasow ego budżetu nieraz tak skrom  
negn, trzeba wykreśLlć na sła łe , by koniec z 
końcem zw iązać. T rzeoa ten ból uszanow ać. A 
uszanować go m ożna ty lko  sp raw ied liw ością .

Fakt uchw alenia ustaw y o  pclnom ncnlct 
wach będzie m iał w iększą wagę. ntż s ło v a  na 
4zc, którr przy tej sp osob ności padną.

Będę za  ustaw ą glosow ał, gdyż w ielk i nau 
ceyeiót, który tylu. z nus. n ieudolnych uczył, 
poczytyw ał za grzecn n ieuw zględnien ie  p iw .  
ciała ustaw ijiluw cze k on ieczn o-cl. w ynikają  
cycti z techniki pracy państw ow ej. 1 to jesi 
jedyny argum ent m nie przekonyw ujący.

Hołd pracowników 
parowozowni wileńskiej

Marszałkowi
Odczyt t stosunkach litewsko-rosyjskich » 1920 roku

w litewskim Towarzystwie Nłulrowem

DOKTOR
Feliks HANAC-BLOCH

STOMATOLOG 
(Choroby. jam y ustnej t zębów) 

i  Hańska i ,  teł. 22-80. 
uodz. pirzTjęć. 10 --2  I 5— 7

10 l is to p a d a  r .  ł>. o godz. 10-ej odpTawione 
o d s ta n ie  iw K aplicy  O s tro b ra m sk ie j u ro czy ste  
naiboiżensitiwo za ispoik.„j d u szy  P ierw szego M ar 
szalka PoJslki Józefa P iB ud.skiego

PROGRAM UROCZYSTOŚCI: O godz. 9: 
zbióćka k o le ja rz y  i  ich ro d z in  o raz  zw iązków  
kolejow ych  ze sz ta iu la ra im  przy  Ugni.sk u K. 
P W. (ul. K olejow a 10).

O godz 9.30 w ym arsz  do Kaplicy O stro  
bnunskieij

0  godz. 10: u ro czy ste  n ab o żeń stw o  za spo 
kó j duszy  M arszałka  P iłsudsk iego .

O godz. 10.45: złożenie h o łd u  ś e rc u  Mur 
szalika

K om itet uprasza w szyskich k o le ja rz e  u ich 
ro d z in am i o uiaijliczniejfize przybycie.

Onegda.i w  sa li g im n a z ju m  litew sk ieg o  (ul. 
D ąb ro w sk ieg o  Jśr. 5) p re ze s  L itew sk iego  T -w a 
N aukow ego  ks. dr, Antoni W Lskont w ygłosił 
■idnzyt n a  teimat ..S tosunk i m iędzy  Lilwinairoi 
u R o sjan am i w  W iln ie  w 1920 r o k u

P re leg en t p rz y p o m n ia ł głów ne w y p ad k i 
k tó re  m iały m ie jsce  w W ileńszczyźn ie  o d  cza 
su  o k u p ac ji n iem ieck ie j d o  2 n a ja zd u  boB zew i 
ckiego, nasizkieow-ał n ieu d a n e  p ró b y  litew sk ie j 
Rady S ta n u  (T aryba) z o rg an izo w an ia  pań stw u  
litew skiego  i u fo rm o w an ie  s ię  n a s tę p n ie  k o m u  
n isty czn eg o  p a ń s tw a  litew sk o  —  b ia ło ru sk ieg o , 
k tó rem u  p o ło ży li k re s  d n ia  19 kiwn+tnia 1919 
r. legioniści. M arsza łk a  P iłsudsk iego .

W  k w ie tn iu  1920 r. L itw in i w sz c z y n a ją  to 
k o  w a nin p o k o jo w e  z rzą d em  so w ie c k im  któ  
ry  p r z y z n a ł im  i W iln o  i G rodno, .ale to nie 
miałki sk u tk ó w  r e a 'n y c h , gdyż k ra j len  n ie

C o  z o f f u ż o ,  m e z c f r o i w o
Zbyt urodzajna gleba m oże być żródG-m 

plag egipskich D ośw iadczyła  tego nu noble 
Ausrralja. W  dziw nym  tym  kraju rząd wydal 
meciaw i** zakaz przyw ozu nasion  ji klejkolw p k  
bądz l-osiinj n ie  p lan tow anej jeszcze  nu zh  
m tach australijskich . Zakaz jesl surow y, w ięcej, 
crakońskL  Za obejście  zakazu za przyw iezien ie  
m alej choćby torebki z  nasionam i, dujm y na 
to róży  czj buraka, grozi kara d o  kilku tysięcy  
funtów , a  naw et d o  .o k u  więzienia

Skąd. d laczego ten ostracyzm  w obec św iata  
rośllnnegn? Otóż m a to sw oją  bistorjc. Zaczęło
się  dość d aw no zresztą od... królików . Gdy 
przyw ieziono  z Europy no Australji transpoit 
niew innych  kłapourbow , nikł n ie  przypuszczał 
i e  za pare lat trzeba będzie prow udzić Istną 
w ojnę z  narodem  króliczym . K róliki rozm naża­
ły s ię  n lak lenoinenaliu-m  łem pir, żc w Ouecns- 
lani w ystąp iono przeriw  nim z karabinam i 
m aszym owem i a  naw et gazam i łrującem i. To 
sam o sta ło  sic  z kotam i. I koty sta ls s ię  plagą  
kraju To sam o z papugam i Świal zwierzęcy  
odnalazł w A ustralji sw ó j raj i w sprzyjających  
warunkach w szystko, c o  skacze, biega, fruwa  
płodziło  się  i m nożyło  w  n iepojęty  wprost sp o ­
sób  Człowiek m nsial w alczyć o  m iejsce  dla  
sieb ie

kanców Nowej Zdandjl rm pomysł sprowadzę 
nia z  llo lm idji n asio n  pietruszki. ( nr,lal u rozm ai 
ctć sw oje  no-nu i wzbcgackć ogrod w arzyw ny  
klim at i gleba spiaw  iły cuda. P oczciw a  sk rom ­
na pietruszka holenderska w yrosła na Now ej 
Z elandjl d o  w ielkości palm y pokojow ej. Jej 
ogrom ne liśele  i łodygi n ie  nadaw ały się  już 
d i  kucht a le  za to  rosła li p len iła  s łę  tak  gwałtow­
n ie  że  sta ła  s ię  p lagą d la  pó l i łąk. W ydano  
juz zgórą miljwn funtów na oczyszczan ie  gleby 
z pietruszki, a le  jak dotąd rezultaty są nikn  

Na w yspie  la sm a n ji sta ły  s ie  znów  łaką  
sam ą plagą egipską... róże s z ta m o , r. Zasadzony 
w ogrodku pryw atnym  krzak róży rósł, kwitł,

pienił sit; tak ienom c-nam ie, ze  po dw óch latach  
trzeDa by to oczyszczać po la  od rozrosłych  krza  
kńw różanych zapom oga pługów  głębokoskUnr- 
wych ciąg.iiouych  przez traktory A i ło  n ie  po  
magu M ała różyczka europejska na g leb ie i 
pr.d słońcem  austra lijsk im i przeobraziła  się  w 
potężny, rozłożysty  krzas, k tórego s iln e  i liczne  
korzenie w rastają głęboko w ziem ię, tak, że 
zw ykłym  szpad lem  ! m otyką n ic  n ie  zrobi 
Euriupejskte iillputy św iata roślinnego stają się 
w Australji G ullwcraaiL I U'atieg<, rząd uii.,tnill| 
sk i zam knął drzw i przed u ajn u  w inn iejszem l 
naslonkam l tak skrom nych roślinek, jak  fijoł- 
ków  np. ezy rzodkiew ek, ()r

z n a jd o w a ł się  W Tekach czerw o n y ch  w ładców . 
Lillrwmi n ie  o cen ili n a le ży c ie  k ro k ó w  M arsza! 
ka  P iłsu d sk ieg o : n a cz e ln ik  sz tab u  7 a rm ji pal 
skiej, k tó ry  dn . I ł  lip ca  1920 r. p iz y b y ł do 
K-owinft d la  p e tra k to w iu iia  w  sp ra w ie  W i'n a , 
d o z n a ł zmnnego p rz y ję c ia . L itw in i p rzecen ia li 
silę o ręża  a rm ji  crerw -onej.

Po za jęc iu  W iln a  d n ia  l ł  lipca , n a z a ju trz  
dow ództw  o a rm ji czerw anej sy m p a ty czn ie  
w p raw d z ie  p o w ita ło  p rzy b y łe  dw ie  k o m p an  
p iech o ty  litew sk ie j i obiecało, o p u śc ić  W ilno , 
zgodn ie  z t ra k ta te m  m o sk .em sk im  z  dn . 12 ’ip 
ca. U ilw iiii zaczę li krząltać s ię  koło. b u d o w y  
pań stw o w o ści litew sk ie j. Ale b o lszew icy  n ic  
sp e łn ia li o b ie tn icy  u s tą p ie n ia  z W iln a  i pTze 
k .izan a  go L itw inom , n a to m ia s t -o rg an izoy-a  
li w ła sn ą  adininW braoję (Rewikom —  K om itet 
R ow ońicy jny l i z ap ro w a d z a li sy s tem  so w ieck i: 
ogłosili d e k re ty  o  p rze jśc iu  w a rsz ta tó w  p rz em y  
siu d a  r ą k  kom itetóv . ro b o tn ik ó w  lab ry c zn y c h  
i m a ją tk ó w  z ie m sk ich  d o  k o m ite tó w  ro b o tn i­
ków  fo lw arczn y ch .

N iezadow olen i z o b ro tu  sp ra w y  L itw in i 
zap ro w ad z ili lin ję  d em ark acy jz .ą , k tó re j nie  
w o lno  p rz ek ro c zy ć  an i L itw inom  an i R osja  
n a m  b ez  sp e c ja ln e g o  z ez w o 'e n ia  o d n o śn y ch  
w ludz  w o jsk o w y ch .

NTa ten  sa m  terna t m a  być  w y g łoszony  jesz  
oze jed en , czy n a w e t dw a odczy ty  ik tc ry  byf 
in ie rea u jąc y  międizy lnnem i jeszcze  z teg o  po 
v. >du że p re le g en t porlozas 2 n a ja z d u  Lolsze 
w ików  p o zo staw ał w W iln ie  i w c h a ra k te rz e  
p rz e d s ta w ic ie la  kuirji d iecezjalne.) istyjkał 
b ezp o śred n io  z o rg a n am i w ładz  b o lszew ick ich

i  B o ro tizic z  po 5 la t w ię zie n ia
Z czego zaptacą 46 tysięcy złotych?

Pludi a gleba australijska przytulna i  giaś 
ebina dla zw ier zą t okazała  s ię  jeszcze lepszą  
dla roślin . P laga np. południow ej A ustralji jeaf 
agrenL P rzeftaneow any z  Europy agrest rozrósł 
alę tutaj tak zastraszająco, i e  m itjony  m orgów  
w W lktorjt, N ow ej W aijl za n a ta ją  jam oplenią- 
eym  się , dzikim  agrestem , której o  nii sp rsóli 
wytępić.

Przed czterdziestu la ły  w padł jeden i  m łesz

W czoraj sąd okręgow y zakończył r o tp itr j  
v antę spraw i kasjera Ubezpieczani! Sppierz. 
nej, Sok ołow sk iego , oraz likw .datora tejże  
instytucji B orodzicza, osk arżonych  o  fa lszer  
stw a ł p izyw łuszczen ić przeszłe  47 tysięcy zł.

Sąd zbadał ok o ło  40 św iadaów , którzy prze  
w ażnie n ic  now ego do spraw y n ie  w nieśli. —  
P otw ierdzili ty lk o  szczegóły , zaw arte w akcie  
oskarżenia . W ięk szość bow iem  św iadków  skla  
dała s ię  z  o só b  poszkodow anych, a w ięc  w łaś­
cic ieli firm  handlow ych, ałńrym  Ubezpiecza! 
nla Społeczna n lt w yp łaciła  Jeszcze an t/t n -rns  
sum , zdcrrauuow anych przet oskarżonych, >— 
Jedynie dyr* ktor G radowski i buchalter- Ub. 
Spor Jankow ski m ów ili obszern ie  n« tem a ay

siem u  pracy w  adm inistracji U bezpieczało! 
Społecznej.

Sąd nznał w tne obu oskarżonych za udo­
w odnioną 1 sk aza ł każdego na i  Lat więzi,-nla  
z pozbaw ieniem  praw  publicznych, obyw atel 
sk ieh  t honorow ych na przeciąg lat 8.

Na rzeeL U bezpleczatnl Społecznej zasąazo  
no pow ództw o cyw iln e  w w ysokości przeszło  
46 tysięcy  z łotych . Z sam y łej 3 tys zlołycb  
obciąża ty lko  Sokoiotyskiego, reszta zrś — 
soliuarn ie  ob u  sk a lan ych . U czyw lścte m o ż li­
w ość w yegzekw ow an ia  tyclr sum  o d  skaza- 
nycn jest m in .n  ilnt pon iew aż nie posiadają  
out żadnego m ajątku, , (wP

Książku  —  to pierwszo potrzeba 
człowieka kulturalnego

N O W A
WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK

Wilno. Jagiellońska 16 — 9

K Armie m
Kauc|a t  zl. Abonamant ł  zt.

Giełda warszawska
VYAKSZAWA. (Pał.; B e rlin  213,50—214,50—  

212j50; L o n d y n  26,17 —26,30 —26,04; N. J o r k  
ó ,3 t 5/8 — 5.34 5/8 —  5,28 5/8; New jo r k  te- 
'lc g ra f  5 ,3 t 3/34 -5.34 3/4— 6,28 3/4; P a ry ż  35,01 —  
35 ,10--34 92; S /w a jc a r ja  172,80 -17 3 ,2 3 — '73,37 
W iłucby 43,20 -4 3 ,3 2 —43 08.
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W poszukiwaniu XI muzy
*

vi zw iązku z d y sk u s ją  n ad  problem u 
m i a rty s ty czn em  w rud  jo, zwrócliLiśm 
się  do  szeregu  osób  ze św ię ta  łit .-a rty s  
tycznego z p ro śb ą  o w ypow iedzenie  sio 
n a  te m a t obecnego  s ta n u  i ow .ntualny-ch 
■dróg ro zw o ju  sztUki radjcrwoj. W  p ie r ­
w szym  rzędzie  chodziło  o  uzyskan ie  
apiny. osófi w sp ó łp ra cu ją cy c h  m n ie j lub 
w ięcej z ra d je m , w k w esłji. n a  k tó rą  
c zy n n ik i p ro g ram o w e  Polskiego R ad  ja 
■ujjdą o sta tn io  sp ec ja ln y  n a c isk  1. zn. 
dticnowTsk o ry g in a ln y ch  („T eatr \4*yoll> 
r a ź n i" ) . R ów nież c h ę tn ie  udz ie lim y m ie j­
sca  w  te j an k iecie  n aszym  czy teln ikom , 
in te re su jąc ym  się  tą  p o zy cją  p ro g ram ó w  
rad jo w y ch . f t ea

Stefan Srebrny
profesor fitoltigji klasycźnej 

U- S. B
Profesor Srebrny .stworzył kilka cen 

*iVch jtozycyj w programie r ad jo wy m. 
OżyyrS  pi/<rd m ikrofonem  Platona „Ob 
rany Sokratesa*' (audycję ty nadano już 
Lift atorotnie, a wiye należy ona do  t. zw. 
żelaznego repet tiuaru), zrttdjzfonizowaj 
fragmenty „Ptaków*’ .Ary.słofanesa i 
mister juan Oskara Miłosza „Miguel Ma 
narra .

Mimo to jednak, mimo wznowienia 
pefaiycli tradycyj klasycznych, klóre w 
radjo znalazły najszerszy oadźwięk i 
wdziyezne pole do rekonstrukcji i mi 
mo pewnego zw iązanego 7 tean daświad  
czenia m ikrotonowego — profesor nie 

óap sic iz wygłaszaniem swoich są­
dów. Swój s it* im dla do radja uważa za 
Przypadkowy-. „Nie przemyślałem tej 
oprawy —  powiada —  n i e  narzulcał mi 
SV ani sam  proiuJem, ani też potrzeba 
rozwiiprania g-o“.

Szoiianr punktu zaczepienia, kołując 
wciąż -vv pobliżu sprawy słuchowiska. 
Nawiązuje u iec do djalogów Platona.

'ofesor oświadcza, że nie m iał specjał 
n«go nastawienia, przygotowując ajalo 
Rt dla radja.

—  „Porobiłem skróty, które —  mó 
''T —  okazały się.zresztą potem niedosta 
ternie. \  zresztą, te poanruki sędziów, 
odgłosy gałek, rziuCanycti rzekomo do 
Urny, należało odtw orzyć, by słuchaczu  
wi sprawić złudzenie oliecności, żeby 
snu siy zda wą#o, że choć nie widzi, jest 
•olaecny na sądzie11.

Pytam o „Ptaki", interesuje minie roz 
wiązanie chóru, które 'okazało siy tak 
-» radiofoniczne". Profesor .uważa, że roz 
wiązanie te g o  problemu było ] k i  sunięte 
Raprzód. Skromnie jednak dodaje: 

„Możnaby to zrobić o wiele lepiej, gdy 
by było d o ś ć  czasu. Ja zresztą rzuciłem  
tylko luźną myśl, którą należałoby mo 
że roewimąf, ale w ciągu trzech dni trud

no czegoś dokonać". Pytam znów o 
wjdyw radija na odrodzenie retoryki. — 
W konfiguracji k.ułticraloej ztiszły bez 

względnie zmiany. Zbliżamy się znów  
(lo epoki dorwą mówionego, Myto tak w 
starożytności, połom na siąpiła przewa 
ga słowa pisanego, dzb znów, w porów  
nanm 7. niedawnemi czasami przedracijo 
winni, następuje odrodzenie słowa; m ó ­
wionego i to właśnie dzięki radjo — 
konkluduje profesor. Radjo spowodowa 
to zmianę nastawienia u słuchacza i 
autora. Autor paimięta, że napisany 
tekst należy wygłosić".

Rzucam dalsze pytanie: „Co pan pro 
fesor iłważa ze słuszniejsze —  teatr 
wyobraźni czy słuchowisko?*'.

Zdaniem mego rozmówcy „teatr 
wyoł>raźsii“ jest określeniem nietraf- 
nem.

—  „Leży v; niem przeświadczenie wi 
dzialnościb A dobudówka jest fałszywa, 
zależy tylko od reakcji słuchacza, więc 
nie zaw sze odpowiada treść'" —  pracy 
ruje profesor.

Temat rozmowy zagęszcza się. Za* 
cw nam y mórwiić o  \orkretinycli przyl la 
dach słuchowisk. Profesor Srebrny
wspomina, klasyczne już „Miasto San 
ta Cruz" Janiny .Morawskiej 1 wyraża się 
o niem pochlebnie. Natomiast magrodz o 
ne nti konkursie jest już gorsze,

„To znaczy —  dodaje —  nic jest 
z.te, a ile jest g o r s z e  od poprzedniego. Wo 
góle Morawska przeczy w swym artyku 
ie  (Pion Nr. 9 2 , Kurje.i Wileński N r .  1 9 3  
z lin. 16.VII b. r. (przyip. własny) praLty 
ce, wynikom osiagniędym Dobre jest w  
tej słuchowiskach w łaśnie to, co sic nie 
mieści w ramach teoretycznych norm, 
przez nią samą wy-znaczonyeh".

Profesor przebywa swe uwagi j rzuca:
— Radjo nie dało mi dotychczas 

żadnego przeżycia, nie wywarło żadne 
go wrażeń.a. Jest ono radze., łafwym prze 
\vodnibviein. —  1 już precyzując zarzuty 
dodaje: —- Naprzykład. transmituje się 
dużo muzyki, popularyzuje się ją. Z 
drugiej strony —  demoralizuje się .słu­
chaczy. Ta łatwość dostępu, w kiazdej 
chwili, do odbiornika; —  krzewi nonszu 
knieję, niepoważne traktowanie", Wiefcz. 
nie działające głośniki, ...Symfoaj- Be 
cthovena przy kolacji są koszmarne dla 
mego rozmówcy. Czuję ciche oburzeni, 
profesora.

Interesuje nas jednak sprawa słucho­
wiska. Więc omijam tę uwagę ogólną i 
pytam profesora, czy widz, m ożliwość 
wyodrębnienia słuchowiska, jako gatun­
ku radjowego, w czem  szukać należy je 
go zdaniem, tworzywa

—  „Słuchowisko, rządzące się własne 
mi prawami — odpowiada p iofesor — 
może być stworzone. A środki? — myślę, 
że słowo winno rw niem grać rolę ważną, 
ale nie jodyną. Obok słowa muszą wejść 
do słuchowiska elementy dźwiękowe. 
„Santa Cruz" naprzykład było bliskie 
wartości słuchowiskowej. Chodzi prze* 
(k-wszysll.iini o jakiś samodzielny wy­
raz dźwiękowy".

Pytam skollei o  eksperymenty w dzie 
dżinie „reałąów" dźwiękowych, pragnę 
wysłuchać zdainia profesora o roli, zn i  
czeniu i m ożliwościach słuchowiska 
bezsłownego.

—  „Eksperymenty mogą odkryć no­
we wartości, wskazać, nowe drogi, ale 
nie mogą pozostać, jako samoclizielne 
słuchowiska. Można tą drogą rozsze­
rzyć zakres dźwięków realnych, które 
odgrywają duże znaczenie —  ale po­
zostaną lo tylko ciągłe i coraz dalsze 
eksperymenty. Wskazana jest raczej 
koordynacja elementów" —  konkluduje 
profesor.

-— „Pum pamięta co mówił ks. Sie* 
dziewski o trzaskach, zgrzytach, ,szm e­
rach? -  podchwytuje mój rozmówca, 
nawiązując do ostatniej „środy słucho 
wi.skowej" —  Otóż tego nie bierzemy 
pod uwagę w- naszych rozważaniach. 
W ychodzimy 7. założenia, że techik;, się 
z tern uporała. Mówiąc o możliwościach, 
wysuwamy się myślą w przyszłość, ma­
my na myśli słuchowisko, jako poszuki­
wany, samodzielny wyraz radja, po e li­
minacji braków technicznych. Co może 
stworzyć słuchowisko? Myślę, że koordy 
nacja iinoże dać coś nowego, koordynacja 
wszelkich możliwych wartości dźwięku. 
Słuchowisko przyszłe m usi być oparte na 
dźwięku par escellence od słowa, po­
prze/ dźwięki realne, do muzyki włącz 
nie*' —  kończy jirofesor Srebrny swe 
uwagi o  przyszłem .słuchowisku.

Wywiad prz.eprowailził 
L. Feygin.

ZŁA PRZEMIANA MATERJl JEST CZĘSTO PRZYCZYNĄ
■ ■■ c i l A l - i ń n  (kamienie żółciowe, ertretyzm, iscHas, choroby skóry) kuracja

W l b L U  i  H U i W D  zlotami CHOLEKINflZfl polega na pobudzeniu wątroby, do nor­
m a l n e j  c z y n n o ś c i  i requluje przemianę materji. Broszury bezpłatn ie_____________________

Do Warfiawy na t1 ’.XŁ
K a rty  uczestn ic tw a d la  osób , u d a jący ch  się  

do W arszaw y  n a  obchód  roczn icy  n iepod leg łości 
będą do n ab y cia , począw szy  00 dm a 6 bm . we 
w szystk ich  o ddzia łach  ,.OrbLsn" o raz  we w szy­
stk ich  k io sk ach  „R/uciiu ‘ n a  d w o rcach  kolejo- 
wycti K arty  uczestn ic tw a w ażn e  b ęd ą  o d  9 do  
12 bm . wł., w obec czego p rzy b y w ający  do W a r­
szaw y ukończyć  uiTUsziL p o d ró ż  p o w ro tn ą  p rzed  
godz. 24 t* w i'n . 12 bm . C ena k a r ty  u c z c s tn h l 
wa w ynosi zt. U, jxrzyczem w eonie te j m ieśc i się 
o p ła ta  za w stęp  na rew ję  w o jskow ą  n a  sp e c ja l­
nie zarezerw ow ane m iejscu . Cena p rze jazd u  do 
W arszaw y i z p o w r o im  łącznie  .z d o p ła tą  za 
k a rtę  u czestn ic tw a w ynosić  pędzie  w k lasie  II t 
poc. osob. z W rnia  zł. 12.70.

Polski prseroysł ludowy we Francji
Z in ic ja ty w y  ŚwiaiOyyCgc Z w iązk u  P o la k o w  

z zag ran icy  i ozpoczęltto w śród  k o b ita  p o lsk ich  n a  
em ig rac ji w e  F ra n c ji  in te n sy w n ą  p ro p a g an d ę  
tk ac tw a  i k ilim k a rs tw a . W y ro b y  p o lsk ieg o  p rz e  
m ysłu ludow ego w e  F’ra n c j i  z n a jd u ją  z aw sc , che 
tnych n ab y w có w , przyczeim  szczeg ó ln y m  p o p y ­
tem  r ie szą  się  k ilim y  ipasiaik' i d y w a n y  poW kie. 
T k a -tw o  i k ilim k a rs tw o  s tan o w ić  m oże p o y y a in e  
źrod lo  d o e n o d u  d la  n asze j em ig rac ji, k tó ra  zn aj 
d u je  się w e  F ra n c ji  w  n a d e r c iężk ich  w a ru n ­
kach.

Akcję knzew icn ia  tk ac tw a  i k ilim a a rs tw a  p ro  
wadzi Zv iązek  P ra c y  O b y w aie lsk ie j K obiet w e 
F ra n c ji p rz y  p om ocy  sp ec ja ln y ch  in s tru k to re k , 
k tó re  o b jeż d ża ją  kolorng- po lsk ie.

W ś r ó d  ó i S f i f
J ygoclnik L i tcrucko-Społeczny  P ion  p rzyno  

si w  Nr, 44 (109) m . innem i n a s tę p u ją c e  a r ty ­
k u ły  i u tw ory . J ó ze f  Chułasiński:  Społeczeństw o 
polskie ja k o  p rzed m io t b ad ań  so c jo log iom ycn , 
W . B ąk:  P ow ró t, K. I r z y k o w s k i : 6  duszę Bui 
ka, li. Suchodo lsk i:  N auka i u to p ia  L. C h w is tek : 
N ietykalność snobizm u. IV. B o ro w y:  Jeszcze 
;króLko) o  tern sannom, Z S zw e y k o w s k a :  ‘W.itś 
w p rzeżyciach  P ru sa , L. ‘ P iw ińsk i:  L x lib ris. 
tli. S oc jo iog ja  .S. K ow alik :  W ydaw nic tw a 
perjodyczne , W. Bąk:  P rzeg ląd  p ra są , Ju l  Kin 
K rzyżanow sk i:  Jeszcze w  sp raw ie  „B ogurodzi­
cy". P o za  tem  w dz ia ie  rad jo w y m  Sztuka  i an ■ 
tona, M D ąbrow ska:

„Przegląd A r t y s t y c z n y N ow y n u m er „P rze ­
g lądu  A rtystycznego  ' n a  l is to p a d  zaw iera  szereg 
ciek a w y ch  a r ty k u łó w , m. nn. a r ty k u ł znaneT' 
p isarza  rosY-jskiego M. JcYs-reimowa „O wspói 
czesnej ilram atu rjrji'*  o ra z  G. .Pom ołockiego 
iw  ag i p. t. „N a  m arg in es ie  leo rji M. Jew re in o  
Yva", d a lej roz-w ażania e s te ty rzn e  ;M GrużeYY skie 
go  ip. t. „K ab a lis ty czn y  k lu cz  m a la rs tw a " , a r ty  
kuły A. buko w iń sk ieg o  „W śró d  m uzykó i ato- 
licy“ , tt . G ościnnej „Ż ycie  a rty sty czn e  K rak.i- 
w a“,  Z. H adow sk ,ego  ÓC w y staw  Z achęty", 
spray, ozd an ia  7 tea tró w  o ra z  o b sz e rn ą  k ro n ikę  
a rty s ty czn ą . W  dzia le  ilu s tracy jn y m  w idzim y 
rejii o d u k rje  o tirazó w  St. KamicYvskiego, St. 
W o rjan a , W o jc iech a  K ossaka Józefa  M ehoffe­
ra .M. K oźn iew sk iej, rg p r id u kcje rzeźb M arji 
Kyy ietnicYY-skiej o ra z  liczne fo to g rafje  artystek  
i a rty s tó w . Cena n -rv  60 gr

Nowości wydawnicze
U t. P o b ó g -M a h n o w sk l .  J ó ze f  P iłsudski  

JDitl— 190/,, W ogniu rewolucji .  Na p ó łkach  
K sięgarskich  u k a za ł oię d rug i tom  w ie lk ie j im  
log rafji o Józefie  P iłsudsk iiii p ió ra  W ł Pobóg- 
u a r  ■ ow akiego. Inzjionująca  ro zm iaram i (052 

str.. i s tu ran n o śc ią  w y d a n a  k s iążk a  zaw iera  bo 
gactw o rew elacy jn eg o  m a te rja h i, k tó ry  um ie- 
tę tn ie  m b ra n y  i o p ra co w a n y  rozw iew a całe 
m n ó stw o  legend i p rzesądów , zusnuw a jącycli 
1 -k n ied aw n e  dz ie je , przełoanow e la la  począt 

u w, XX, d i j ą r  no-wy n ieznany , a fó tograficz  
n ie  w ie rn y  i p ra w d z iw y  o b raz  pi m y  szych izti 
lążków  zb ro jn e j w alk 1 o  n iepodległość.

P w ^ ą td k  XIX w., .a ta  1901— 1908 dzie je  
o a r tj ,  wa ja J is ly c in e j ( P ilsu d  ^.iego w’ G alie ,
. z ag ran icą  y !x>ndyme, p rzen ies ien ie  te re n u  
dział! u do  k ra ju , w o jn e  ro sy jsk o -ja p o ń sk a  1 re  
w oiucja  w  R osji, a  yv zm lązku  z h  m p odroż  
P iłsu d sk u g o  do T o k io , pieryesze p ró łiy  bud 
W ania s iły  fh y c zn e j, w kroczen ie  p a r tj i  n a  d ro  
gę te ro ru , pó źn ie j n a  d rogę  w alk i g rupow ej, 
przem iany  w ewnędrzne i roaaam  yv p a rlji ot res 
'.idl-i .ndyw id tiu inej, k tó re j  najyvażniejszem  zda 

rżeniem  b y ł n a p ad  na pociąg  yy- B ezdauaeh  — 
w szystko to  znalazło  p o  "z p ierw szy szczegóło­
we p rzed staw ien ie  n a  k a r ta c h  te j olbrzc m iej 
k siążk i.

W  n a jb liższym  czasie  z o s ta n ą  om ów ione 
"bu tom y ja k o  ca ło ść  p rzy n o sząca  d o k u m en ta - 
“voTną w arto ść  d la  bad aczy  n aszy ch  dziejów  
uepodlogłościow ych i ich P rzew o d n ik a : M ar 

iza łka  Jó zefa  P iłsudsk iego .
(

J ■ R gchlińsk i:  P rzy y o d y  K rzysz to fą  4rri-
szew s liego .  Książn ica— Atlas.  L w ó w — W a rs za ­
wa. S tr.  l S i .  Zt. 2-80. Z pośród  postaci h is to ­
rycznych, d o p o m in a jąc y ch  się  od p o tom nych  
oam ięci i k o n ty n u o w a n ia  d ró g  ich  życia, jedną  
r n a jw ażn ie jszy ch  n a jak itu a ln ie jszy d i jest 
8 rzyszto f A rc jzerw sk i s ta rsz y  n a d  a rm a tą  ko- 
• •oamą 07yli g e n e ra ł a r ty le r ji  za_ W ład y sław a

i Ja n a  K azim ierza  PoN ka, k tó ra  o tw arta

1 p o w ro tem  b a łty c k ą  b ram ę  m o rza  i odczuyya 
d o ik liw y  głód  ek sp an sji, głód k o lo r j ,  m us zyvto 
c r ' się k u  postac i w ielk iego polskiego p io n ie ra  
k o ion ja inego , choć n ie  d la  Polski, l e c z  dla l lo  
lam tji zaw o jo w aj on  iiraz.ylję, o  czem  owia czy 
dow o d n ie  m ed a l w y b d j w ro k u  l o t  - “ A 
cześć p rzez  ów czesną ho len d ersk a  Kormpanję 
Ź aeh o d n io -In d y jsk ą . Oli to  w p o cn o d ach  on  
k.Y\ w tadorsk ich  Yvypełnił s ław ą  swego o r t ' 
burzliw e dziesięcio lecie, zdobył d la  flo ia n d ji ca 
tą p raw ie  R razy lję , P a rab iŁ n  ii Pernam bnC 1 , st. 
ny, yy k tó ry ch  ta k  Licznie g rom adzi się dziś vy 
cliodźtYY-o poLskie, i yv n ieu s tan n y ch  s z c ' Mi­
try O11 b itw ach  uzyskał1 szarżę  g en era ła  arty li rji

a d m ira ła  ho lendersk iego . Pow ołany p rz .z  
W ład y sław a  14' n a  służbę polską, 011 to yy- przed  
dz ień  YYojen kozack ich  i „p o to p u "  p o zb aw io n ą  
b ron i p a ln e j i d z ia ł R zeczpospolitą  uzbroi! by 
duszą b  ih a te rsk ie j o b ro n y  Lw ow a przed ( tinuci 
UR-kim, YYla.ici.YYwm dOYvodcą w b itw ie  pod Zb& 
row em  w k tó re j gen iuszem  sw ym  i m ę s lw m  
YY-oWko i Itzeiczpospolitą o calił, a przez j  i  so  
lz tc ió w , zam kniętych  z Jer.m iim  W .uśnuw aet 
kim  z Z barażu . On to  b y ł m is trzem  a r ty le r j. 
p o lsk ie j i z refo rm o w a ł n a  e u ro p e jsk ą  lnodtfl 
lo td u jące  p rzesta rza łe j tak ty ce  w ojsko  jm lskie. 

To jeden  z p le jad y  po lsk ich  WodzÓYY-.
Nie n a le ży  się  dziw ić, że postać  tej m iary 

zafascynow ała  Je rzeg o  B oh d an a  R ychlm skiego. 
a u to ra  H o len d ra  la ta jąceg o  (r. 1920), M ah-Jong 
(r. 1925) i R óży K o rsarsk ie j (r. 1928), k tó ry  od 
p ierw szych  dn i poYYstania P ań stw a , p ism em  1 
czynem  służy  idei M orza Polskiego i stw orzen ia  
p o lsk ie j siły n a  m orzu . 44 szeregu  w s trz ą sa ją ­
cych o b razów  a u to r  , łh^zygód I rzy szto ta  Arci- 
sz iw sk -  g o " kreśli jego życie p o d ąża jąc  za cze 
Yvoną n icią  tę sk n o ty  b o h a te ra  dc „CiersY-onej 
żm ii", k siężn iczk i h iszp ań sk ie j, tęsk n o ty , zło-4- 
u e j w końcai w o fie rze  p o tężn ie jszej m ilośc  d la  
O jozyzny. Poza  tą  d y sk re tn ie  w p iecicną  fab u ią  
k s iążk a  jest ta k  źródłoYYai i śc isła , jak  d o k u ­
m ent h is to ry czn y .

—  A n to n i  M arczyńsk i.  Pieniądze zdobyć  ła t ­
wo, ale... Pow ieść. K raków  1936. Skład  GlÓYcny 
G ebethner i W o lff  447arszaYvi>

Spis u tw o ró w  M arczyńskiego zaw iera d. po 
zycyj. O m aw ian a  pow ieść  jest zatem  trzydziestą  
i szóstą . A p am ię tam y  przecież Yeszyscy pi -rsy 
R7Y w ystęp  a u to ra  („C zarna Pan i ), entuzjaKty 
cznie .przyjęty przez śp. Z dzisław a D ębickiego. 
Tem(po p racy  iście am erykańsk ie .

N ależy n ie ja k o  d o  dobrego to n u  wym yślkc 
n a  M arczyńskiego. T ak i jed en  z d rug im  sn o b  lite 
.rack i zaczy tu je  się „o fic ja ln ie  44rallace‘em, za 
obrazę osob istą  p o c zy R w ałb ę  sobie posądzenie 
iż n ie ,zna D ecobry , lub  Pitigriillego, ale na  
dż,YY'ięk n azw isk a  M arczyńskiego kręci nosem  i 
u da je , że d a ł się k iedyś n a b rać  n a  p rzeczytanie 
jednej pow ieśc i i „m a  tych  bzdur.,tw  dosyć". 
Tym czasem  m a zaczerw ien ione  poiwieki, gdy7ż 
zam iast sp ać  w nocy  p o żera  cichcem  jed n ą  za 
d ru g ą  książk i... M arczyńskiego

M ożna w jstęp ó w * '- w o g ó le  p»-ieciYY-ko litera  
turze se n sa cy jn e j.. Skoro  się  jed n a k  jej istn ien ie  
uzn aje  i io le m je , n ie  m o żn a  rw a lcza ć  M arczyń 
sk iego . N ie piisze on arcy d zie ł, n ie  a sp iru je do  
A kadem j L ite ra tu ry , d o sta rcza  to w a ru , który7 
'n i je YY-ielu lu d ziom  odpv>czy-riek i w ytch n ien ie . 
P o n iew a ż  jest to  a u to r  polski za s łu g u je  conaj- 
m niej na ty le  względów-, co  a u torzy  im p ortow an i 
C hociażby  d latego , że b ije  ich w szy stk ich  pod  
w zględem  językow ym .

„ P ien iąd ze  zdobyć łatw o, ale..." jest typow ą 
pow ieścią  k ry m in a ln ą . Je s t w m ej m o rders tw o , 
są n iew in n ie  OsSkarżemi, a naiwot jest zstniordo- 
w ana, K tóra żyje S treśc ić  te j pow ieści, jak  zre 
szlą ż ad n e j uczciw ej pow ieści k ry m in a ln e j n ie  
m ożna.

Pow ieść .od zn a cza  się  w szyistk iem ; zalet .im. 
p ió ra  M arczyńskiego (n iezw yk ła  fabuła, u m iejc  
tnuść trzy m a n ia  UYcag' czy te ln ik a  yv n ap ięc iu  
tu I, i YY-szystkie jogo Yvadv, z których n a jb a r­

d ziej iry tu ją cą  jest sz erm o w a n ie  bardzo iedni>- 
znacznemi „ d w u zn aczn ik am i" .

iPosmaik sen sac ji m a ją  -ozdziały , w  k tó ry ch  
au to r, n a d a ją c  osobom  żyw ym  i n iezm ie-n ie  n a  
b ru k u  wanszaYYTskim p o p u larn y m  dość przejrzy  
ste  p seu don im y , o p isu je  s to su n k i w sto łecznym  
św ia tk u  lite rack o  . d ii  m n ik a rsk im  44/iele w 
tem  p rzesady , a le  jest i tro ch ę  p raw d y  gel.

Mjr.—p i l .  St.  K arp ińsk i  P o l s h c  skrzyd ła  
w  m o ich  lotach d łu g o d ys ta n so w ych .  Książnico  
-  A tlas , L w ó w — IW irszam a. S tr. 264, Zł. 4.ź>0 

R olska lite ra tu ra  lo tn icza  w zbogacita  się  o  now e 
dz.e ło  p ió ra  znanego  w k o łach  lo tn iczych  i sy 
taft Am sp o łeczeństw ie  -pokskiem , jak o  „sreb rn o  
skrzyd,'ow ego A fgańczyki.. m a jo ra -p ilo ta  S ian isła  
wa K arp ińsk iego . Now a książk a , z a ty tu ło w an a  
przez a u to ra  „Polskie  sk rzyd ła  w  m o ich  lotach  
d tu g o u ys ta n so w yc h " ,  zaw iera barw ny i n iezm ier
nie c iekawy opis YY-rażen z w y k o n an y ch  przez 
niego 3-cli YYielk.ch lo tó w  d łn ę (rdystat,sow yx 1;. 
i’ ->przedzona k ró tk ą  p rzed m o w ą a u to ra  i Yestę 
pem , o b ra zu jąc y m  jeg o  d ą ż e n ia  w k ie ru n k u  
u rzeczy w is tn ien ia  lo tn iczych  zam uT zeń , goy 
trzeba by ło  zdobyw ać „piędź po p ięd z i" , — 
w prow adza n a s tęp n ie  czy te ln ik a  yy- hiezsnany 
p rzecię tnem u człow iekow i cza ro w n y  ŚYViat p rze  
żyć lo tn ik a , k tó ry  n a  p o lsk ich  S krzydłach  prze 
m ierzą kolejno-: c a łą  Po lskę yy- jed n y m  sk o k u — 
E uropę  w  sześciu  Yvieikich lOtach, —  i n asręp n ie  
egzotyczne k ra je  Azji i A fryki, b y  z tym  s a ­
m ym  n ies lao n ący m  zapałem  przygo tow ać  g '- 
ganty-czny lo t do p ią te j części św ia ta  — 
Ausłrailji.,

K s iążk a  m a jo ra —p ilo ta  K arp iń sk ieg o  w p ro ­
wadza do  po lsk ie j lite ra tu ry  lo tn icze j n o w e  w a- 
lościo\Y’e  pierYY-iastki A u to - s tu p ro cen to w y  czło 
w iek dw udziestego yv«Ku, —  dośw iadczoaiy  tot 
n ik, u m ie jący  z  ómmą k rw ią  obliczyć, każde  
zam ierzone  jwisunięcat i n a s tęp iu e  kom sekw entn  I 
w czyn  je  zam ienić, oŁyy iera nam  jedm ocześn.p 
syy-c gorące  serce poetv -m arzycie la  Styl t s ią ż k i  
prosty , tra f ia ją c y  p rzez  sw ą  szcze ro ść  w p ro st 
do um ysłów  1 se rc  czytelnrkÓYY-.

D ed y k ac ja  n a  piei-YY-szej s tro n ie  książki 
stw ierdza, iż a u to r, w idzący  p rzy szło ść  Po lsk i 
yy1 n aszej m łodzieży , —  je j w łaśn ie, te j m łodzie  
r.y , ;tęskn iąco j p o d św iad o m ie  do  skrzydeł* ' p ra  
cę tSYY-ą p o św ięca  w g łębokiem  p rz ek o c an iu , że 
w zbudzi o n a  w .u c j serdeczn ie  u k o ch an ie  n a ­
szego lo tn ic tw a. K siążka n ap isane  jest w 4e«i 
sjMisób, że Każdy znajdzie  w n ie j  d la  siebie 
cen n e  w a rto śc i:  m ło d z ień czy  zap a ł, p ęd  k u  słoń 
cu rad o ść  ż ęc ia  i n icu e ię tą  w olę  p ro w ad zącą  
poprzez w-szelkię p rzec iw nośc i d o  jasnego  zwy­
cięstw a. \

p o  RĄhC
pt*raduj pi^rtcbfująauij 
ozajtuisoLum^L steśttjci#

R E M
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R z e s z awtiejka pow.
—  KWtAS. SIARCZANY POPULARYZUJE SIĘ.

2 lish ip u tla  w y tłaray la  s ię  w W ile jee  n iec o ­
d z ienna  .sensacja. O f> wiz. 5 r a n o  n a  p o d w ó rk u  
.Szym kiew icza 1 'aw la  p rz y  ul. Ż w irk i 14 w oźny 
In sp c ł  id ra tu  Szko lnego  k u b a n  J a n  ob lai tw a rz  
M oro* Eutłrakji k w a te ro  .siarczany ni. T ło  z a j 
śc ia  n a ra z ie  -jc.st n iezn an e , p ia iw ao p ad o n n ie  
w y n ik ło  o n o  n a  Ile in ilo sn em , W . lt.

—  W ALNY ZJAZD ODDZIAŁU ZW IĄZKU 
NA UCZYCJELSI'W A 1‘OL.SKILGO. 3-go. b. m 
o d b i ł  się  w  W ile jee  Walmy Z jazd O ddziału  Po 
w ia taw ego  Z w iązku Naucz, PoJsk. W  zjeztlzic 
w zięło u d z ia ł n au czycie ls tw o  zw iązkow e pow ia 
tu  w  okoto  70 osób. Ju k o  goście przy Dyli
n a  p rz ed p o łu d n io w ą  część  o b ra d  p . s ta ro s ta  
Henszel, p. in sp ek to r szko lny  S te lm acn , oraz  
dw óch d e leg a tó w  z  za rząd u  o k rę g u  w ileńskiego.

P o  o tw a rc iu  z jazdu , p o w itan iu  gości i 
u c za s łn ik ć " ’ w ygłoszono re fe ra ty  n a  tem aty : 
„P o łożen ie  szk o ły  i nau czy cie la  n a  n aszym  te 
ren ie  „O św ia ta  pozaszk o ln a  n a  te ren ie  nasze 
go oddzia łu*  „O becna sy tu a c ja  s ta n u  n a u cz y ­
cielskiego N ad re fe ra ta m i ro zw in ę ła  się ob.szei 
n u  i żyw a dy sk u sja .

P o  p rzerw ie  o b iad o w ej z ieżono  spraw ozda  
nie z  d z ia ła ln o śc i d o tychczasow ego  zarządu , 
p rzep ro w ad zan o  o żyw ioną  d y sk u s ję  n ad  s p r a ­
w ozdan iam i i w y b ra n o  n o w y  zarząd  z prezesem  
p. M S za jn e rem  .

W  wodnych w nioskach  u p o w ażn io n o  Za- 
iząd , b y  o d d z :a ł paw  iafoniy  zap isał się n a  d-o 
żyiwotniego cz ło n k a  T o w arzy stw a  P o p ie ran ia  
B udow y Publicznych  Szkół P o w szech n ie li.

W. U.
. —  D ZIK I WYJ iii Y K, N iedaw no  w ydarzy) 

się w  W ilejee w y padek , k tó ry  m oże n am  obra  
zo,wo w y tłum aczyć  znaczenie w y ra zu  w an d a l 
U p raw o sław n eg o  k st ,p re fe k ta  .m iejscow ego 
g im n az ju m  jes t śliczny  ogród  ow ocow y, p ielę ­
gnow any z w ielką p ieczo łow itośc ią  i znaw st 
wem. Szczelnie og rodzony  w ysok im  p a rk an em  .  
i o to czo n y  k ilk u  g a tu n k am i d rzew  i dzik ich  
krzew ów , p rzy ciąg a  iw porze  le tn ie j ludzki 
w zrok zielenią K ilkadziesią t d o ro d n y ch  drzew  
:>w orow ych  w ydaw ało  n a  jesien i b o g a ty  plon.

N ied aw n o  w  nocy  w ta rg n ą! d o  tego m iłego 
zak ą tk a  jak iś  fu r ja i  (inaczej u iesp o só b  nazw ać) 
i z esk ro b a ł skoObilem korę  z p n i .'iO-tu d rzeu  
ow ocow ych . N ieznany złoczyńca n iecny  sw ój 
p lan  w y k o n a ł z tak ą  d o k ład n o śc ią  iż n a  ofia  
rach  sw ego sza leństw a n ie  zostaw ił an i pasm a 
•mozgi k o rn e j, k tó re  o a w a ło b y  jak ą k o lw iek  na 
dzieję u trz y m a n ia  przy - życiu  janł-oni. S tra ta  wy­
rząd zo n a  p rzez  złoczyńcę sięgH k ilk u  tysięcy 
złotych. T o c o  w yp ielęgnow ano  d ługą, usilną  
p ra c ą  zosta ło  •»a is * ./o n e  w c iągu  p a ru  c ie m ­
ny c.h godzin ,

taieme**czvn
PDR kC llliN E C Z K l SĄSIEDZKI K. Jó ze f 

L u n  i n k i  z fo lw a rk u  G ien ijk a , gm iny n iem eu  
e zy ń sk ic j zam eld o w ał p o lic ji, żc w d n iu  1 ii. 
m . o k o łn  gi.dz 17 p rzech o d ząc  p rzez  wic.ś Z; 11 
d n ie  zo s ta ł n a p ad n ię ty  i pob ity  p rz e z  Kiidbł. 
fu na  i E d w a rd a  ko jsó w  .luna  S inkę  i Jó ze fa  
S ii.k iew ieza  z Z yudiil IV czasie  b ó jk i n a p a d  
n ley  o d e b ra li m u zl. 84 w go tów ce  i rew o lw er. 
Hyla to  zem sta  za to , że  G aw iński o sk arży ł 
n ap astn ik ó w  p o p rzed n io  c> p rz em y t. P o lic ja  
p rzy p u szcza , że L u w insk i p ien ięd zy  n ie  p o sia  
o j t  R ew olw er o d e b ran o .

Bf?Uaw
—  ZLE PSY KSIĘDZA PROBOSZCZA. —

B ron isław a  K arłow ezów na z 'R ejstan iszek  gni. 
w idzk ie j z am eld o w a ła  p o lic ji, że  iv d n iu  10. 8. 
i-.b., gdy p rzech o d z iła  k o ło  W asiew w z, gm  tw e  
reck ie j, p a w  .św ięciańskiego zas ta ła  n a p a d n ię  
la p rz ez  ilwa psy ks. B udreck icgo , k tó re  ją  po 
gryzły . W ed ług  o racozo iih i lek a rsk ieg o  K aflo w i 
ozów iia d o zn a ła  c iężk iego  u szk o d zen ia  c ia ła . — 
Pos7jw ankcw ana w y ja śn iła , że k r, J tu d re c k i dał 
jej p i .(■/:;Ik-rm-o na leczen ie  20 zł. i d la teg o  wó 
w czas i w y p ad k u  n ie  zam eld o w ała , obecn ie  
zaś ks. B udreck i odm ów ił je j  zw ro tu  k o sz tó w  
dalszego  leczen ia. S kargę  sk ie ro w an o  do wice 
p ro k u ra to ra  w W itn ic .

twiędany
—  .ŚMIERTELNE PORACHUNKI. Ernest 

Zinieni z m ajątku Soroląitm, gm . podkrodzkiej, 
zam eldow ał p o licji w dniu 31 ub. m  , ż<e w dniu  
8. 9. rb. wc wsi P iórki został pobity jego ro 
bcin ik  B ion isiaw  Juraniec przez P iotra Żejrnę 
z, Raluli. W skutek dioznanyeli obi‘aż.eii głow y  
Juraniec zm arł w dniu 24 ub. m.

—  NAPAD W MIFI EGIANACH. 4 b. ni o  
godz. i! do niczuiiikni.rtcgo m ieszkania. H iem ni 
ma Czepuni.sa w M iclegianaeb w targnęło 2 
osob n ików , kłórzy usiłow ali ud usił śp iącego  
Czepnoisa W czasie szam otania , jeden z  napa  
sin ik ów  zranił Czepanisa w ystrzałem  z rew ol 
weru w szyję, poozem  obaj ./.biegli, .lennem u  
z napastników  Czi paru, podrapał twarz. P olic  
ja  zatrzym ała T eofila  Gieruz.lu.sza z  Opszut, 
gm. twereekiej, k lory na (warzy m iał św ieże  
ślady od zaurapaiila. Czepanls poznał go. —  
Gierdziusz jest znany jako z łodziej i obecnie  
znajdow ał s ię  pod dozorem  p olicji.

Postawy
—  NIESZCZĘŚLIWY WYI' ADEK —  30 

ub. ni. na dnodzę państw ow ej K obylnik —  W ie  
rc-liki. o k o ło  koluiiji Iliim U nnik i, w czasie  m i  
ryw ania kam ieni prochem , zaszed ł nieszrzęśli 
wy wypadek O dłam ki rozryw anego kam ienia  
rozszarpały lew ą dłoń robotn ikow i Al. R uzini 
nowi, m ieszkańcow i m \ \ l in a .

—  „CYWILIZACJA * PRZEDMIEŚĆ SIĘGA 
NA W f-EŚ. 20 ub. ni. na rynku w K obylniku, 
w czasie iłd b .w /ijąccgo  się  targu, kobylnianka  
Sabina K ozieko oblała oczy  kw asem  solnym  
m ieszkańcow i foiw arku Dobrzeitak AYłodzimle 
rz< wi PumpuroYii Był to akt zem sty na tle 
sfipsunków m iłosnych.

Mołodeczno
n !W A W V  BOJKA. J ó z if  Jasiuk iew iez  

r. (vr.tc.icnK, gm. puf u-zańskiej. ...inieidnwał po­
licji. źc w iin  i u 14 ub. *d. gdy w racał z Leliic  
dziew a dn <f n u , dogon ił go Serg.ju.sz Daszkie  
wieź z M em ion, gin. piotoczańskiej i zranił go 
i ożen i w lewe bindro. 1 ekarz .stw ierdził cięż 
kie uszkodzen ie ciała. D aszk iew icz zranił Ja 
siukiew  ic /a  w czasie  bójki.

NIESZCZĘŚLIW Y W YPADEK. W dniu  
2*2 ub. m. Józel Igiiatoi icz, paiouek folwurku

Paracc#c, gm . po łoczań sk iej, zam. w fo l Rok 
szow o, w czasie pracy przy sieczkarni uległ 
nieszczęśliw em u w ypadkow i ucięcia  praw ej rę 
ki pow yżej kiśei. U m ieszczono go w  szpitalu  
w Akułodeczme

W i t e f l o
—  W SP R A W IE  CMENTARZA —  W  ro k u  

ubiegłym  z o k az ji Św ięta N iepodległości w dn iu  
11 lis to p ad a  w zniesiono w iotki k rzyż  dębow y 
n a  m ogile  p o w stań ca  ś p. L an d -b e rg a . Były 
poch o d y , p rzem ó w ien ia  i t. d. Z daw ałoby  się, 
że k o m ite t, k tó ry  w ub. ro k u  zo rg an izo w ał tą 
w zniosłą  i p ięk n ą  u roczystość  zapom ni o tym  
grob ie  w  Z aduszki. T ym czasem  „tw ierdzić  b y ­
ło m ożna , że na  m ogile ś. p. L a.ndzberga m e 
zapalono  jednego  św ia te łka.

A w a rto  w spom nieć, że w ro k u  bież. cmen 
ta rz  zo sta ł u p o rz ąd k o w a n y  przez h a rce rzy  i 
uczni, co z rob iło  n a  od w ied za jący ch  b a rd zo
dodaitnie w rażen ie. S łychać leż a  p o w stan iu  lu n  
dusm i n a  og rodzen ie  cm en tarza , co b y ło b y  b a r 
dzu  pożądaneun, gdyż s ta n  ob ecn y  n ie  otTpo 
w iatki pow adze iniiejsca. Szczególnie w porze 
le tn ie j jes t lo bardzo, p rzy k re , k ied y  spo tyka
się n a  cm en ta rzu  zb ie ra jący ch  k w ia ty  i owoce
(m anny) z g robów , a n aw et pasące  się byd ło

—  Z DESZCZU PO D RYNNĘ I N ow a' \Vi- 
lejkti u szczęśliw iona zosta ła  in s ty tu c ją  lekarzy  
i (-jonow ych. P o łożen ie  byłego a.m buiatorj|iuu 
Ubezp Spoi. m e  by ło  dogodne, m ieśc iło  się bo 
wiem  praw ie  na na jw y ższy m  p u n k c ie  N ow ej
W hłejki. D ojście  d la  chorych  —  a ci przecież 
o d w ied za ją  a n ib iila lo rju n i b y ło  b a rd lo  u tru  
dnione.

O becnie z chw ilą  w p ro w ad zen ia  lek arzy  rc 
jo now ych , am hułaitor juan zam k n ię to , a iyyna- 
jęto  d la  w szystk ich  lek a rzy  now y  lo k a l w  do 
aiu , gdzie m ieściła  się  ap te k a , w  p u n k c ie  w praw  
u.zie o w iele dogodn iejszym , lecz sam  lokal, a 
p rz y n a jm n ie j p o k o ik  p rzezn aczo n y  n a  pocze 

lui linię, jts* s tan o w czo  za m uły , gdyż p rzestrzeń  
jego w ynosi oko ło  4x4 rn.tr. Na p rzestrzen i te j 
izm ieścić się mniszą p a c je n c i hez w zględu  
na cho ro b ę . Czyż s tan  tak i o d p o w iad a  w ym aga 
iiiont sa n ita rn y m  i hiigjeny,?

C zekając  w ta k ie j c iasnocie  zd row y  n ab s  
wić się m usi choroby , a to  n ie  leży chyba w 
in ten c ji szu k a jący ch  p o ra d y  lek a rsk ie j, ani 
Ubezpieczała!. w.j.

Wybryk? lob n w rsH e  w N.-Wilejcft
W  niedzielę  w n o c y  w N ow ej W ile jee  znow u 

p o w tórzy ły  się  w ybryk i łobuzersk ie  p o lega jące  
na ,.straszeniu*' sp o k o jn y ch  obyw ateli m ia sta  i 
b iciu  szyb. P rzy  u licy  K o jrań sk ie j w yb iło  szybę 
w raz z o k ien n icą  w  m ieszk an iu  A. G ordona  — 
w łaściciela sk lm u  spożyw czego p rzy  u licy  K o j­
rań sk ie j 22. U jogo są s ia d a  w y b ito  dużem i ka 
in ien iam i drzw i. N ieco później eiż sam i osobnicy 
w ybili -szyby i d rzw i w m ieszkan iu  w dow y Char 
m acow ej p rzy  ui. D olne j 1.

—  TAJEMNICZE ZABÓJSTWO. —  4 b. m. 
w dole. napcln ionyin  w odą, na łące w od leg ło  
ścł 150 m. od  w si Zabłocle,' gm  rze  tu ó s  ijej 
znaleziono  zw łoki 72 -letniegio P iotra Andrusz  
kiew icza który w dniu  26 ub m. wyszeell t  d o  
mv w  n iew iadom ym  kierunKu Ną szy ł są  śla  
dy poderżnięcia.

L a ^ r t w a r ó w
—  UPADEK Z POCIĄGU. —  4 hm. przed  

mostem  na rzece W a cc z  poe'ąSa su w alsk iego  
przychodzącego do W ilna o  godz. 11 wy pani 
w skutek nieostrożności Bronisław  P iotrow ski, 
strażn ik  kolejow y, zam ieszkały  w L anJw aro- 
w if . D oznał on  c iężk iego  uszkodzenia  riala i  
U m ieszczono go w am huiatorjuni koleje, wem  w  
W ilnie.

Hodiiciszki
—  POCIĄG HOZBiŁ FURMANKĘ. 4 bm ,

0  godz 4 na przcjeźdz\> kolejow ym  na szlaku  
H oduciszki —  P ostaw y na 76 kim , poeiąg  o so ­
bow y rozb ił furm ankę. Koń zo s.a t zabiły , 
aieji zaś Szlonin M ilsztęjn z H odueiszek —  c ię ż  
ko pokaleczony Leczy „tę w szp ita la  post.re 
skini.

Żukojnfs
—  KRWAWA ZEMSTA ZA DENUNCJACJĘ. 

Jak doiiosliśm y, w dniu  t bin o  gody 20 zo> 
sta ł śiniertehiir raniony w ystrzałem  przez ok  
no siedzący  pi zy sto le  w  sw em  m ieszkaniu- 
Gobrjel ł.aw aeyn ow iez . so łtys wsi S p sn d r, gin 
żukojńjkiej,

I*rzed śm iercią so łty s podał, że strze lił d o ­
lnego Józef M aciesowicz, który o o  ilłuższeg* 
czasu groził mu zem stą za udzielen ie  inform a  
ryj ,Milicji o  tem że M aciesow icz w yrabia s& 
m ogonkę. ,

W  czasie  rew izji po licja  znalazła  u  dacto- 
«  w ieża łuskę od  naboju karauinow egp, która  
nosiła św ieżę siady w ystrzełen ia . M uciesow iez  
zostan ie  sk ierow any óo  sędziego  śledczego

Na cc chorują #  W ilensic iyfnie
In sp e k to r  to k arsk i sp a rz ą d z it  w ykaz z a c b >  

ro w ań  i  zgonów  na c h o ro b y  tak a żn e  i inne. 
w y s tęp u jące  n ag m in n ie , 7. głodzonych od  20 
10. ilo 26. 10 rb . Z an o to w an o  76 w y p a d k ó w  
jag licy , JO jiłonLiy, 16 gnuźlicy, 10 b ło n icy , K, 
rhw u brziisz iiegó , (w te.ni, 2 ,w W iln ie  i 4 w 
paw . p o s ta w sk iin ) , 6 -w ypadków  ilu n i jń a .n iw  
tego  (w tem  2 w W iln h  , 2 w paw . jio staw sk im
1 2 w  ip aw . it / iś n ie r ik - m )  ó n i-p a d k ó -w  za-każeń 
p o ło g o w y c h , t krztu.śca, 1 iw p .u lek  o d iv  i 1 
w y p a d e k  ró ż y .

Pomnik Marszałka Piłsudskiego w W ilnie  
Konto czekowe 3*. ŹK- O  Ar. 146.111
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Wielki Człowiek
Powieść współczesna.

—  W hiśniti. że ibanizc poważnie) - przct'\vol mu 
prędko gencrulnY dyrektor. — Niech ptm jiosłucłta, jta- 
ntc hrohio. K r y z y s  i zastój jiatnij:) na całym święcie.
0 tćm pan wie. Priurować w t.ikich warunkarh josl <-o- 
raz trudniej, 0 Icm pan h-ż wic W szędae jt-st źle, a w 
Ameryc*, "c+zic lii-imy grot interesów najgorz‘ j' /nam  
doskonah ralołi.szUtłl spraw i psychikę dzisiejszych  
kapitaListow. Dialego lw i TĆhzc żo koncern musi się za- 
łama* jeśli n i e  ujawni się natychmiast Jo/ue Man- 
łiejd nie przemówi akcjunarjus/.om do roztnmc Jcd 
nak pojmujt pan że nie mogę t> /nte z ulicy pierwsze­
go lepszego przechodnia i zaangażować go do roli 
.1. M. To musi być ktos. l o musi być osoDtstość, któ­
rej uwierzą, że potrafiła stworzyć takie przedsiębior-

Iwo.

Józef Borski miał w swojej prak^oe żiciow ej k,l- 
k a  mewiai ogodnyi-li w sdar/eń, trafiał w rożne aytiute- 
je; jego umysł przyzwyczajał się do ehwv'ama w l o l

1 szybkiego trawienni spraw najhardziej zadziwiają­
cych. tle lo. co (era/ usły.s/ał, zaskoczyło go. Rzeczy 
wiście propozycja była wyjątkowa. 0-,/uslw o?... Nic 
Bczw zględrne nic. A jedli d nic. lOÓgłby przyjiić je j /  
czy Steni sumieniem.

X drugiej strony jak ń1 szerokie możliwości olwo- 
r yłyby się przed nimi... Znów jtraca tertiz już ogrom­
na. odpowiedzialna... Będzie musiał gruntownie

pozmu całą niaszynerję, by na każdo pytanie mieć 
gotową odpowiedź, bo niech się nie huba p. Anzeini 
i.nndfjuist jego mai jonetką nigdy nie będzii o 
jtie!...

9
—  A Wftndu?... pomy.ślitł nagle. —  (.o z tną )> 

dzic? Przecież nie mogę jej zabrać ze sobą*
W ślad za tem uświadomił sobie, że innego w yj­

ścia niema, gdyż Lora/ nie może. wrócić do dziewczyny 
z pustemi rękoma: albo przy jdzie do niej i udowodni, 
że stoi twardo na nogach, albo nigdy nic powróci.

W Icm postanowieniu objawił się charakter Bur­
skiego, liKitznający rozst-zygnieć połowicznych <’.o 
ludzie nazwaliby próżnością lub fałszyw ą ambicją, to 
było n mego odruchem szczerym i naturalnym.

Przez nawał sprzecznych myśli, tłoczących się 
bezładne- w głowie, posłyszał przekonywujący głos 
Anzelma Lundąuista

—  Niech się pan . asianowi jeszcze nad jedną o- 
kolie/.noseią, panie hrabio Nasze zakłady zatrudnia ją 
tysiące robotników i urzędników. Gzy pan nic cliciał- 
bv się przyczynić tło lego, aby ci ludzie nadal pra­
cowali?

Morski zaci nął zęby, na policzkach ostro się za­
rysowały mięśnie. Wstał, podszedł do dyrektora gene­
ralnego wyciągnął rękę i powiedział zdecydowanie:

- Dobrze. Zgadzam się.
Anzelm Lundąuist mocno uśdsttął dłoń Borskii 

go i westchnął z ulgą.
- No, to doskonale. Mam nadzieję, żc wspólm-mi 

iłami wkrótce doprowadzimy wszystko do porządku.
( .hciałbym wiedzieć jedno — zauważył Borski

jakim sposobem wmówi pan w ludzi, że jcslcm Jo~ 
zue iM infield?

I .undąulst uspakaja jąco sl iinjł głowa,:
—  O lo pan hrabia może być całkiem spokojny.. 

Jeśli do lej pory' udało- nu się ukryć śmierć M tnfiel ~ 
da. lo pokaranie.go- żywym nie sprawi wielkich trud 
u ości.

Nad Helsinkami zapadła biała noc: było widno- 
jak w dłień, lvłko przedmioty nie rzucały na ziemię: 
najmniejszego cienia.

W nieruchomein powietrzu nie odezwał się ptak, 
nie przeleciał owad. drzewm i rośliny, zdawało się,, 
wstrzymały oddech i zam arły

Tej nocy Jozef de Lucca hrabia Bot „ki przemieni*', 
sic w Jozue Manfielda.

Zeszedł ze sceny i ukrył się w kulisach.

B/dZDZIAł n .

W" ifrcie na dalekiej Północy zmierzch trwa krótko- 
Po paru godz.maeh ciemności rozpływa się w jasnej,, 
jakby woskowej pośw iacie \Y ciemnym łesie jest wid­
niej niż w słoneczny tfciicń. Łatwo rozróżnić najmniej 
s/e  korzenie, przecinające ścieżki; z brzegu morskiego* 
można bez trudu dojrzeć statek ną dalekim łtoryzon- 
eie i nawret łódkę rybacką Na jednostajnem. szaromle 
eznem tle niebtt wisi wielka żółtawa tarcza księżyca 
zasnuta jesnopomarańczowym welonem. Do pierw­
szych promieni słońca panuje martwa, biała noc. N'a 
len okres wielu łudzi wyjeżdża na Południe, nciekająi- 
przed bezsennością i g łuclm n niepokojem, rujnują­
cym nerwy.

(D. c. n .) .
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Inteligencja żydowska w tfilnie 
dysiutuje n&d możliwościami M b  

temorjilistycinego
Otregiuz j  o d o y ło  się  w lo k a h i Z w iązku Le­

k a r z  v Ż ydów  zeb ran ie  d y sk u sy jn e  z udzia łem  
dz ia łacza  społecznego ełr. J . K ru k a  n a  tem a t n i 
c h u  te ry to rja in u g o  w śró d  Żydów, W  tezach 
sw ycn  w y su n ą ł d r . K ruk konieczność sk o tan i 
eowauida. przez Zyd-ów teren ó w  p o zaeu ro p ejsk ich  
Liabo d o tą d  za lu d n io n y ch . Dr. K ru k  p rzep ro w a . 
dz-ł w te j ispraw ie szereg  ro zm ó w  w  I .ondynie 
z k .ero w iiiczein i o so b isto śc io n e  spo łecznego  i 
p o lit /o z n g e o  życia, k tó re  z w ie lką  sy m p a tją  od- 
uiosły się  d o  ty ch  koncepcji.

R uch tery to rjalis tyciiny  w śró d  Żydów  ni* 
jest now y. B y ł jruż k ilk a k ro tn ie  na  p o rząd k u  
o b ra d  żydow sk ich  i n ieży d o w sk ich  dz ia łaczy  spo 
tocznych  tem b ard z io i t e  sp o tk a ł sie  z ży 
w y m  oddźw ięk iem  w śród  p ań stw , k tó re  chciały  
-oddać sw e k o lo n  je  p o d  a k c ję  ko lo iiżzacyjną 
^pro jek t an g ie lsk i >z U g an d ą  k o lo n izac ja  argeai 
tyń&ka, obecn ie  p ro jek t rząd u  ek w ad o rsk ieg o ). 
N ie m ia ł jed n ak o w ó ż  w ielk iego  pow odzen ia  
wói ód m as żydow skich . O becnie znow u  odżył, 
A p rzy w ó d cy  jego i teoretycy dążą  d o  sk o n c e n ­
tro w an ia  d o k o ła  ttej d c i  sy m p a ty j m as  żyuow  
! kicn w Polsce  O rganem  tego ru ch u  jest m io 
skycznik „ F ra jla n d

W  d y sk u s ji w y su n ą ł sw o je  tezy iidw. Ozer 
h ich o w  m ó w iąc  o  przctiudn.ien.iu E u ro p ę  i po  
tr ie b ie  -ig ram ej k o lo n izacji żydow skiej na  
O g lę d n ie  w olnych  U ren ach . Szereg osób wypo 
w ied zia ło  sdę za tą  k o n cep c ją , zw alczali ją  :aś 
soc ja liśc i, k tó rzy  zm ianę w  po ło żen iu  Żyuów 
łą c tą  ec zm ianą  s to su n k ó w  spo łecznych  w ogóle 
i sjon iśc i, k tó rz y  w idzą  w  ty m  ruchiu k onku- 
ceruta d ia  P a les ty n y .

W  k ażd y m  ra z ie  m am y  tu  d o  czy n ien ia  z 
teszcze jed n ą  p ra k ty c zn ą  p ró b ą  r  ozwiązamia 

kwes,t(1 żyd o w sk ie j, p ró b ą , k tó ra , gdyby  dała  
®ię u rzeczyw istn ić , n ie  b y łab y  o b o ję tn ą  diu 
tr a f ó w  gęeto przez sp  a uper y  z o w at. ą sp ro le ta  
ry z o w an ą  lu d n o ść  ży d o w sk ą  zam ieszkanych .

M .

Chałwa skartelizowana
Jedn  ■'cześnie z  ■utworzeniem sy n d y k a tu  

b ro w a ró w  p ro d u cen c i chaflwy u tw o rzy li rów 
nit-ż sy n d y k a t  p o d n o sząc  cenę n a  ten  dość  po 
p u ia n iy  u  n a s  a r ty k u ł  w .sprzedaży h u rto w e j, 
za -tn zeg a jąc  jed n o cześn ie  d o ty ch czaso w ą  w yso 
Stosc ceu  w sp rzedaży  d e ta liczn e j. Naturahi.ic. 
tak ie  „tanów isko p ro d u c en tiiw  je s t b a rd z o  n ie  
na  rę k ę  d e ta h s to m  .k tó rzy  w sp ra w ie  te j od 
b y li n a ra d ę  w ynosząc  u ch w ały  c w szczęcie w al 
k ’ z n o w o u tw o rzo n y m  sy n d y k a tem .

Ż yczym y im  p o w o d z en ia  w te j w a:ce z tern 
je d n a k  zas trz eż en ie m  że  po  o b a len iu  k a r te lu  
c h a łw a  p o ta n ie je  1 w d e ta lic zn e j sp rzed aży .

Giełda zbożowo -towarowa 
i hiiarska w Wilnie

z dnia 5 11*1 opatii 1911 r.
>>7 u  tow ar średniej handlow e) akoici, p a ­

rytet W ilno, ziem iopłody — w ładunkneh wa 
Baaowych, mąka i otręoy —  w mnieiaz. ilość, 
■z *łotych za I H (10Q k*); len — za .000 kie.
^  7 t o 1 atandart 700 f / l  13.7C 4 —

-L .  670 .  13.25 13 50
p »a%alea I 745 .  1«5U >9 —

- II 720 » IM — 18-50
lącziu ieó  I .  650 .  (k a z z ) 13— 13.50

U » 620 .  12.50 13.—
O w i  a ,  I „ 490 .  15.50 15 75

II " 470 .  14.— 14.50
M ąka pazeaaa  ea tnaek  I—C C.Z5 30 75

I I - E  26.25 26 75
II—G 2 / — 22.50

» żytnia do 45% 23.— 24.—
., do 55% 20 75 21.50
„ razow a Óo 90 % -6 75 17.25

p «Iu .zka  24.— 25.- -
Tka 2 1 — 22.—

■ubin n iehieaki 8 25 8.75
S im  ię lniane b. 90% f-eo wa*. a. zał 30.— 31.—

L ea standaryzow any: 
ż*»apany V, o łozyr baaia I I46C.— 1500 —

M iery ak. 216.50 1340.— 1380 —
r raby 1340 — 1580.—

•> I io ro d z ie j 162 >.— 166U.—
^ z e a a n y  H o ro d z  b . I ak. 303.10 2050.— 2090.—

/%/€* s M jite ris ik B m l i r u l ^  ( i
B ESTJA LSK 1E PO B IC IE .

W ero n ik ę  K ran lalis  p rzyw iozła do  a m b u la ­
to riu m  pog itow ia  ra tu n k  ow ego —m a tk a , 63-let 
n ią  s ta ru szk a  m ło d ą  n iew iastę  w o k ro p n y m  sta ­
n ie N iew iasta  by ła  cała  zb roczona k rw ią . Ciało 
b y ło  w  sińcach , kość o  a p ra w e j ręce  zd ru zg o ta ­
n a , pa lce  p o a ra ja u e  n a  g ó rn e j części głow i w id 
n iała ran a .

7. tru d em  n a ło żo n o  je j o p a tru n ek . Gdy nie- 
w iosła zn alaz ła  się w  n iew oli b an d ażó w , opow ie 
dzia ła  n a s tę p u ją c ą  m sroTję:

O d dłuższego czasu  u trzy m y w a ła  s to su n k i z 
n ie jak im  E d w ard em  K ossakow skim , p rzy  u licy  
Vv iłk jm ier.sk  i ej 86, ro b o tn ik iem  n e to n ia rn i n u e j 
sltiej p rzy  uiicy P iłsudsk iego . P rzed  pięciu tygod 
n iam i p o w iła  dziecko, lecz ojcioe jego —  K rssa - 
kow-.ski —  odw ró c ił się od  obojga. Z nalazł sobie 
inną. Onegday u d a ła  się n a  fab ry k ę , p rosząc, by  
d a ł k ilk a  z ło tych d la  dziecka. K ossakow ski d a l 
je j  2 zło te, tocz u p rz ed z ił, że za  to „p a la rn ie  ) tj  
kości". I s ło w a  d o trzy m ał. W cz o ra j gdy w raca ła  
późno w ieczorem  do domiu przy  u licy  O lim p ja  10 
tuż p rzy  ,k a litce“ zo sta ła  n a p ad n ię ta  przez Ko­
ssakow skiego  o ra z  jego  n o w ą  p rzy jac ió łk ę  N ie­
szczęśliw ą b ito  w n iem iło s ie rn y  sposób. (ej

PODHUM OHZONY PR Z E C H O D ZE Ń  SP A W . Z 
M OSTU- NA TOK KOI.E.IOW

Onegda> w ieczorem  n a  ko le jo w y  m ost R a ­
dliński w szed ł jak iś p o ah u rn o rzo n y  jegom ość. 
W yraźn ie  za tac z a ł się. Z ec iekaw ion j odbyw-a 

j ą  cym  się pod m ostem  ru ch em  pociągów  n iez n a ­
jom y zb liży ł się ch w iejnym  k ro k iem  do b a r je ry  
i oparłszy  się o n ią  całym  c iężarem  ciała, k tó re  
go n ie  m og ły  u trzy m ać  osłab ione  a lkoho lem  n o ­
gi, p rzec ii) iii sic, z a p o m in a ją c  o  p raw ach  ró w ­
now agi. N agle rozległ się k rzy k . W e so ły  pan  
s trach  ró w n o w ag ę  i ru n ą ł z m ostu  n a  tor, obok 
przejeżdżającego  pociągu . Szczęśliw ym  zbiegiem  
okoliczności n ie  zo sta ł zab ity . Pogo tow ie  r a tu n ­
kow e pożywi o d c  go m ocno  p o tu i bow anegn  do 
sa p ita .a  Św. Jak ó b a . gdzie s tw ie rd zo n o  jego to ż  
sam ość: .S tan isław  Śzaleiwnciz (W ie lk a  39) 33 1.

CI N IE  M Y ŚLELI O UMARŁYCH

D iie ń  Zaduszny n a  Rossie. P ło n ą  lam p jo n y  
1 św iece C m entarz  ro i się  od  ludz ' B laski św ia 
lla m igocą na p o żó łk łe j zieleni drzew Na cinen 
larzu  p a n u je  u roczysty  po d n io sły  n a s tró j. M yśl. 
unoszą się k u  tym  n a jb łiż s ,./m , k tó rzy  odeszli 
na zawsze.

Lecz n ie  w szyscy są  w  ta k  pod n io sły m  n a ­
stro ju . W śró d  sk u p io n y ch  u w ija ją  się złodzieje, 
szu k a ją  okazji. N ad arzy ła  się n ie jed n a . Na h o  
ssie sk ra d z io n o  K azim ierzow i Piwiszikiw isowi (ul. 
B racka 9) 197 zł., E leonorze  L ew itzo w ej w ykra  
d z io n o  z ta re b l i 17 >ł., W ito ld o w i Z ienkiew iczo  
wi sk rad zio n o  zegarek

Crujim  funlkcjonarjiusze po lic ji śledczej za ­
trzym ali ró w n ież  na  g o rącym  uczynku  kradzieży  
parę  zam iejscow ych  złodziei: F e lik sa  G rotow
skiego i L udw ikę  G ow orek. O sadzono  ich  w 
areszcie. (c)

C ZliO W JEK  —  M AŁPA O Ż E N IŁ  SIĘ .

K arto tek a  w y d z iału  Śledczego p o siad a  sw o je  
nłaisne „ zo o '1. Z poszczególnych k a r t  a lb u m a

przestępców  w y z iera ją  fo io g ra fje  złodzieja  ,,ko- 
tdT>, z ło d z ieja  „w dika1', k ieszo n k o w ca ' „ ry sia" , 
szopenfeudiziarki „ p a n te ry "  itd.

W śró d  tej g a le rji p rzestępców  o ró ż n o ro d n y ch  
zoologicznych przezw-iskaeh n ie  zab rak ło  ró w ­
nież — „C złow ieka m ałpy

Przezw isko to n o s i zn an y  po lic ji z ło d z ie ja ­
szek m ieszknniow-y M. P arce  n ie  tyle d ia  sw ego 
zew nętrznego, z resztą  dość m ierza jącego  p o d o ­
b ieństw a d o  .ego zw ierzęcia, ile ze względ/n na  
m ną zaletę —  zw inność.

Nikt n ie  p o iraJ il lak  d o b rz e  ja k  P e re c  sk ak ać  
c d a c h u  na  dach , w drapyw ać się ze zręcznością  
szym pansa [hi ryn n ie  deszczow ej n a  2 i 3 piętro 
kam ienic, zeskaki/wać z b a lk o n ó w  itd.

Przed k ilk u  tygodn iam i „C złow iek m ałp a" ' 
znikł n ag le  z W ilna. N ikt b y n a jm n ie j po n im  n ie  
tąstanib lecz w m ięd zy czasie  w yszły  n a  jaw  jego 
slaire „grzeszki".

Po d a rem n y ch  p o szu k iw an iach  w m ieście i 
okolicy, rozesłan o  za n im  listy  gończe, aż WTe- 
szcie p o lic ja  w ileńska  o trzy m ała  odpow iedź z 
Lidy:

,Człow iek m ałpa  o żen ił się w Lidz e i spę- 
dz.a m iodow y m iesiąc  w  zaciszu  dom ow em ".

P rz y im u o w a  „ek sp o rtac ja" , do  W ilna  n a ru ­
szy. jednak, idyllę m ałżeń sk ą  człow ieka-m ałpy .

Z A G A D K A
O negdaj wiec-zorem fu n k c jo n a r ju s re  w ydziału  

śledczego prz^prowadiziili rewiizje w  h o telach , 
k n a jp ach  o raz  p o k o jach  u m eb low anych  odinuj

m ow aey ch  „chw iJow o" p rzygodnym  p a ro m . Mię 
dzy innem i z rew id o w an o  rów -Jeż  g ab ine ty  p i ­
w iarn i p rz y  u licy  R akszta 2, ^dz.e m .im. sp ę ­
dzał czas w tow arzystw ie  „w eso łej d a m ' ' jak iś  
i  ieznajum y O s1 a  tu  i w  p o rę  dow iedz ia ł aię o  
odw iedzinach  po lic ji i czem predzc. czm y ch n ą  
przez o k n o  n a  p o d w ó rk o , pozostaw ia jąc  p a k u ­
nek. W  p a k u n k u  ty m  znaleziono n o w iu teń k ie  
eleganckie u b ra n ie  m ęsk ie  o ra z  ,,H uckei‘owski, 
kapelusz.

P o lic ja  s ta n ę ł?  p rzed  -a g a d k ą : Kin* by ł ów  
n ieznajom y? —  Zoodziej, czy też k ioś, k to  w o ­
lał zrezygnow ać z n o w eg o  u b ran ia , an iże li ,skom  
p rom itow ać się" w oczach fu n k c jo n a rju szy .

R aczej to  o sta tn ie  Ale w tym  w y p au k u  p r a ­
wy właściciel) b ąd ź  co bądć  w arto śc io w y ch  rze- 
azy m oże spok o jn ie  zgłosić się  po ich o d b ió r  ao  
policji, (c)

SKŁADNICA AR.-.DZIONYCH RZECZY W ...
W Y D ZIA LE ŚLEDCZYM 

iPodczas licznych rew izy j w m e lin ac ł z łodziej 
ik ich  1 p ase rsk ich  ujawz-iotno wuększą ilość rz e ­
czy pocho d zący ch  z k radzieży , K tóre zan-agazy- 
now ano  w w y d iia ie  śledczym  p rz y  ulicy S-to Jaó 
sbie j Nr. 3, gdzie m ogą  być pozn an e  przez po- 
s żkodo w a n y c h .

Z n a jd u je  się lam  36 suk ienek , '7  firan ek , f u ­
tro  fokow e, z e g a r jk  n ik low y, o ien zn a  oraz  sze­
re g  in n y ch .

Z głaszać sę należy do w y d z iału  śledczego, 
p o k ó j Nr. 20. (c)

Teatr I muzyka
T E .4T F  MIEJ.SK* NA PO H U LA N C E.

—  K o n cert M ario n  A n derson  —  Dziś, w 
dn, 6 lis to p a d a  o  goiiz. 8 m. 30 w :juz. W iln o  
będzie  m ia ło  cp o so b n o sć  usłyszeć  n a jw ię k sz ą  
śp iew aczkę  dohy  o b ecn e j MAiRlON A N D ER ­
SON, k tó r a  przejaizdear z aw ita  do  n a s  z jedy  
nym  k o n c erto m . W  p ro g ia m ie :  C lau d io  Mon 
teveirdi, iSchubert, K i’piiien , SiheLius i m a rz y ń  
jlk.e p ie śn i (neg ro  sp ir itu a ls j P rzy  fo r tep ian ie  
K osti YTe h a n c a . C eny m ie jsc  o d  izł. 1.40 do  7,10. 
Z niżki, -wszystki k u p o n y  i passe  —  p a rt ou t, 
oprócz  m ie jsc  s ta ły c h  —  n iew ażn e . B ile ty  woze 
śn ie j d o  n a b y c ia  w  k a s ie  z am aw ia li „ L u tn ia " . 
W  d n iu  k o n c e rtu  od  godz. 5 po poŁ w T ea trz e  
M iejsk im  113 P o h u ian ce ,

—  P re m je ru  w T ea trz e  n a  P o h u la n ce  — 
N ajb liż szą  p r, m je rą  T eatm ' M iejsk iego  nędizie 
dowciipna trzy a k to w a  knm .-d ja  V ern eu ila  pi t. 
„SZKOŁA T a N C Ó W 1, .p o ru sza jąca  tem at, ja k  
w idać z ttytuhi, n iez m ie rn .e  a k tu a ln y  w  ch w i'i 
o liecnej n ie ly lk o  w c l 'r a n c ji  a le  i u  nas.

W IL E Ń S K I T EA TR  O ID a Z D O W y
grs d z iś  6 bm . w  W o lk o w y sk n  -—- o  godz. 4 
po  poł. „ O b erży stk a"  —  k o m td ja  K. G oldonie 
go i w ieczorem  św ie tną  k o m ed ją  A. U o pw ooda  
„ J u tro  po g o d a".

TEA TR  MUZYCZNY „LU TN IA *.
—  " y s l ę p y  G iny G isted t —  D ziś „M A­

DAME DU.BARRY" o p e re tk a  z  m u zy k ą  M illoc 
kora d o b itn ie  i 'u s tru ją c ą  e p o k ę  L u d w ik a  XV.

Krwawe starcie przechodnia 
z oszustami

* » » * » «  ea t. 1/11-80/20 l i o o — l i3 0  — 
■ H B M H I

YY lln la n in  p  ReK.ść, p izee łm d ząe  w czo ra j 
u u c ą  I-szej B o te rji zauw aży ł, ja k  trzeeh  o szu  
s to w  ry n k o w y c h  zw ab iło  d o  w nęk i b ram y  jed  
nego  z dom ów  kob ie tę , w c iąg a jąc  jt| *to g ry  w 
„ trz y  b la szk i" .

P rzechodzeń^  p o czu w a jąc  się  d o  l  Jw ią i-  
k u  o s trz e ż e n ia  n a iw n e j n iew ia s ty , zb l-ży ł się  
«lo n ie j  i d a ł  d o  z n a t in n e i i id  że  m a  no  czy ­
n ie n ia  z o szu stam i O b y w ate lsk ie  to  s iano  
wLsIri p . R ck sc ia  m o cn o  n ie  p o d o b a ło  sto  x-zu 
Sioni. J e d e n  z n ic h  zb liży ł s ię  do  p. Itokśi -I  
i  z  c a łe j s iły  u o e r /y '  go w tw a rz , jed n o cześn ie  
p t.zo sta li ró w n ież  rz u c ili s ię  n a  p rz ec h o d n .s , 
k tó ry  w  o b ro n to  w łusm -go żyela  w y doby ł re - 
w o lw er

— BM ~ — M Ł Y . —  H  i

Kina i Filmy
„E T -IZ D ir — (L ino  P a n j .

J iltm p ro d u k . ji austrjaiciKiej „E p izod  " m iał 
s łać  srę d ru g im  oiskim  d u b b ing iem  (pierw szym  
b y ł  o b ia z  „S io stra  M arta  jesr szp ieg iem "). Oka- 
z a łu  się  jed n a k , że dub b in g  „ E p izo d u ' w ypadł 
b a r  u  ze n iezaaaw ała jąco , ta k . że do  W iln a  t r a ­
fiła  w ersja  o ry g in a ln a , i to  naperwmo z p o ż y t­
k iem  d la  całości.

Scanarjusz  film u  opow iada  n a m  m oże ra m a  
<1 p ra w d o p o d o b n ą  ałe  zato  b a rd zo  z a jm u ją cą  
'u s to r ją  m ło d e j s tu d en tk i, k tó ra  trac i n ieduży  
k a p n a lik , stan o w iący  do ty ch czas je j  jed y n e  ź ró ­
d ło  u trzy m an ia  YV chw ili, gdy się zdaje, że poło 
żernie dziew czyny  jest bezn ad zie jn e , z jaw ia  6ię 
J a k  praw JL zw j deus cx  m ach in a  b o g a te , s ta rszy  
. sgom ość, k tó ry  — w y raźn ie  b ezin teresow nie  
' jak  w  b a jce"  —  tw ierdzi słu szn ie  sam a  b o h a te r  

k a , my zaś m ożem y d odać  —  ja k  w film  ic I oh 
■darz i com iesięczn ie  s tu d e n tk ę  w cale  pokaźnem i 
b e k a m i  Idy lla  trw a  d o  chw ili, w k tó re j z jaw ia  

„ teu  iedyny" Po n iep o ro zu m ien iach  . kom - 
Piiia-i jach , wiszystko kończy  się dobrze. R eżyser 
' W akt er R eisch  b a id z o  s ta ran n ie  d em o n stru je
t*®1ń tą h is to rię .

Po» ród  wykouawH ów n a  p ierw sze m iejsce  wy 
' ' J |  się  Paim  W essely , m ło d a  a r ty s tk a  w iedeń 
k a  k tó ra  debsurtowała w tilm ie  „M askarada  

R utyn u scen iczna d o pom aga je j w yjść  ręk ą  
' u r orBi0 t  akiorsk-u —  tru d n y c h  d o  zag ran  a 

T o  też w zbudza  bez t r u d r  sy m p a tję . Je j

p a rtn e rem  jes t C arl L udw ig D iehl, a k to r  jesze.ie 
cnaJo znany , o p rzy tom nej m ęsk ie j tw arzy , g-a 
jący  dobrze. Reszta o b sad y  —  p rzec ię tn a. Na 
podk reślan ie  zasługu je  m iła  ilu s tra c ja  m uzyczna, 
s ta ran n e , p riy jen an e  i g u stow ne d ek o rac je  uraz 
p iękne zdjęcia.

Jaiko n a d p ro g ra m  —  abusyiisko - w łosk ie  ak 
lu a lja , k tó re  n azw an e  są  „now ym  rep o rtażem  z 
te ren u  w ojny", O kazu je  się  jed n ak , że jes t to 
zlepek ze s ta ry ch , daw n o  w yśw ietlanych  ..aktu- 
alilj". ;

„SKANDALE MILJONERÓYY" (k ino C aslnn j
F ilm  „S k aiida jc  m lljoaiów " m a  jak o  tło  życic 

i obyczaje  in łndego  p o k o len ia  am ery k ań sk ieg o  
należącego do  t. zw anego w yższego to w a rz y s t­
wa. D uje n an r rów nież  m ożaiość po zn an ia  się 
z p ra c ą  d z ie n n ik a rsk ą  N ow ego Św iata. Ciągłe 
poJow anne za s e n s a c ją  k tó re j żąda publicz­
ność, n a jb a rd z ie j  pom ysłow e trick i d z ien n ik a ­
rzy, h y  m óc d o sta rczy ć  w  pocę, przed innym i 
—  n a jn o w sze  re p o rta że  i żd jęcia  'zbrodni i skain 
d a l  to w arzy sk ich  —  w szystko to d a je  scena- 
izy śc ie  okazję  d o  szeregu  d o w c p ir .c li  i w eso ­
łych sy tu acy j

Po film ie  „ Ich  N oce" —  po raź  drug i w i­
dzim y C larka  G able‘a w ro li energicznego i 
zdolnego d z ien n ik arza . I tu  rów nież w y ją tk o w y  
len  a r ty s ti da je  p rzepyszną  sy lw e tk ę  n ie  p rze ­
b iera jącego  w  śro d k ach , tro ch ę  b ru ta ln eg o , ale 
w gruncie  rzeczy sym patycznego  red ak to ru  — 
B rancha , Bramch żakochu jt się w S4avon Nor- 
wnod, m ło d e j i bopaitej p an n ie  z najlepszego to 
n a rzy s tw a , k tó ra  z b rak u  inn ej ro b o ty  zajm uje

ljndnleeen i nle|>owodzeniem  oszuści n ie
przestraszyli s ię  .  w  dalszym  ciągu napastc- 
Wati p. Kekściją oł» rui ając go kam ieniam i. 
Gdj o strz“gaw czy strza* w pow ietrze n ie  odn iósł  
skutLti^ p. Kckść, jak tw ierdz), p  obronie  życia  
strze lił u o  najw ięcej agresyw nego napastnika, 
traf ając go  w pierś. YY ezw ano karetkę oogo- 
t  'uia, która przew iozła  rannego do szpita la  św . 
J ttió b  O kazał się  nim  n iejak i Jan Olcchno  
wicz,^ za,u. na N ow ym  Św ieeie, dobrze znany  
poltoji oszu st rynkow y,

y  izosta ll dw aj ucoestniey starcia, którzy  
nar; zJc zbieglĘ  zosta li aresztow an i w godzi- 
nactj w ieczorn ych . P od czas oględzin  p. Rekścia 
stw ierd zon o na jegc g łow ie  ślady uderzeń ka 
m toniam i. (c)

się  d z ien n ik arstw em  Do tego zręcznie wple- 
c iu ia  zo sta ję  h is to r .a  m order.iitwa bo g a te j mę 
f u pm yjacieda Sfaayon Jir.n R i. ach  za
b aw ia  się w d e tek ty w a  i o d k ry w a  m ordercę, 
v» celu zdobjv-ia se n sacy jn y ch  w iadom ości dla 
sw ego dz ien n ik u , p rzed ew szy stk iem  zaś —  bv 
dow ieść Shayou  że k o ch a  przestępcę , lla n p y  
end —  N atu ra ln ie .

Fiibn te n  m a w a r tk :e tem po, d użo  scen  we 
so łych  ł  n a p ra w d ę  —  dow cip n y ch . D obra  re- 
źystn ja  R< b o rta  Z. L eo n a rd a  w y k o rzy stu je  urnie 
jęm ii s  <-narjiL„- i n ie  podw ala w idzow i n a  roz 
proszenie u w ag : d łu /.y rn am i. N ad m iar Jju logów  
płK eeiąża m oże  tro c lię  ak c ję , a le  c a je  n am  
m ożność p o d z iw ia n ia  te j  w yjąllkow ej sw obody 
1 n a tu ra ln o śc i, z ja k ą  a rty śc i a inerykaiiscy  m ó ­
wią n a  film ie. l>oó ty m  w zględem  są  rzecz) - 
wiście —  bazkonikureney jn i. W śród  Innych wy 
ko n aw có w  —  w y tw o rn e  i c iekaw a C onstance 
R ennet w  ro li paiiai) 'z  to w arzy stw a  i dzienni- 
kŁirkii —  S liay o r N orw ood. Z im na i o p an o w an a  
w grze, um i ■ dobrze m ów ić dowciiny i w ykazu je  
dużą  ru ty n ę .

D osk o n ały  je s t w  ro li ep izodycznej Dzienni­
ka rza  —  fo to g ra fa  znany  k o m ik  am ery k ań sk i 
— S tu a rt  E rw in . R ozkoszną „m am usię" d a ła  
c iekaw a a r ty s tk a  —  Billie B urkę, k tó rą  p o zn a­
liśm y w film ie  „Z aledw ie w czo ra j" . In te ligen tna  
ta a k to rk a  w p a ru  zaledw ie s ' en ach  p o tra f iła  
nak reślić  c iek aw a  sy lw etkę puste j, g ad atliw ej 
i m izd żące j s ię  dam y w ie lk iego  św .a ta .

N a p o d k reś len ie  zPsługuiji bog a te  d ek o rac je , 
ład n e  o św ie tlen ie  i p ięk n e  stro je  p ań . O braz 
w y staw io n y  jes t b a rd zo  s ta ran n ie . A. Sid.

|  TEATR NA POHULANCE
j  • Dziś o  g. 8.30 wiecz.

\ R o n cen  Marion Anderson |
r n r t m t n m n t m T m m ł m T t w *  i r t n

Św ietna g ra  a r t j s tó w  z gośc .em  w a rsz aw sk im  
E tn ą  G isiedt n a  czele, s ty lo w e  k o s t /u m y  i de  
ko rucje , k la d a ją  się  n a  p ięk n ą , m a lo w n ic zą  
całość.

—  „M ąd ra  M um a". P o d  k iero w n ic tw em  
reży se rsk iem  M. T a trz a ń sk ie g o  ro zp o częły  s'.ę 
p ró b y  n a jn o w sz e j o p i-rrtk i, b ę d ą c e j n a  r e p e r  
tu arze  scen  euroą>ejskich p . t. „M ąd ra  M am a", 
w k tó re j E ln a  G istedt u k a ż e  się  w o d rę b n e j i 
zu p ełn ie  -nn j n iż  d o ty ch c za s  p o sła  c i.

—  P o ra n e k  sy m io n ic z n y  w „ L u m ł" . — 
\M n a jb liż s z ą  n ied z ie lą  o g. 12 m 15 w  ipołud 
n.e w sa 'i  „ L u tn i ' o d b ęd zie  się p o ra n ek  sy m  
fon iczny , n a  k tó ry m  ja k o  so lis tk a  w y s tąp i 
S ław a Bestainl. D y rygen t iG eozysluw  K ochanów  
ski d a je  rę k o jm ie  a rty s ty c zn e g o  p o z io m u  k o n  
certu , k ió ry  p o św ięca  s ię  tw órczośc i E . G riega.

TEA TR  „REYYJA".
Dziś, w e  środę. 6 lis to p a c a , w  d a lszy m  

c iągu  ro w ja  p. t. „Św ia t się  śm ie je".
P oczą tek  prze-asutw ien o  godz. £,30 i 9,

R A D  JO
W I L N O

SnO D A , a n ia  6 U stopadi 1935 r .
6,30: P ie śń ; 6,33: P o b u d la  tio g im n .; 6,34. 

G im n as ty k a ; 6,50; M uzyka, 7,20; Dz. p o r .;  
M uzyka 7,50: P ro g ram  dz., 7 b 5 : G iełua ro 'n .;  
8,00: Aud)*cja <rla szk ó ł; 8,10— 1 1,57 P rz e rw a ; 
11,57: C zas; 12.00: H e jn a ł; 12,03 Dz p o iu d n  ; 
12,15 L ek a rz  „ziKolny i op ieka  a o m o w a , — 
12,30: K o n cert m u zy k i sa lo n o w e j: 13^łó C hwil 
k a  gs-spodaTstw a d jn ,o w .g o ;  53,30- M uzyka 
p o p o d am a ; 14,30- -15,15: P rz b rw a ; 15^15: Od 
cinek. p o w ieśc io w y ; 15,25: Życie k u ltu r„ Jn e  
m ia s ta  i p ro w in c ji ;  15.30 K o n cert k w a r te tu  
sa 'o n jw eg )o  Sit. Boćleńsikiego; 16.00: Z agadk i 
in u ry cz n e ; 16,20: P ie śn i E r. S c h u b e rta  w w yk. 
l l a  ny H rabiow ^iy; 16,45: R ozm ow a m uzyku  
ze  słu c iiaczem  r a d ja ;  17,00: „C iężki cz’o w 'e ik ' 
17,-50 Św iat się  śm ie je ; 18,00: K oncert karne 
radny , 18.30: P ro g ra m  n a  o zw artek - 18.40: Beel 
h oven  —  S o n a ta  a p a s s io n a ta ;  19.00: P rz e d  zi 
n u  w g o sp o d a rs tw ie  ro ln em , w ygi. red . P 
Y ęcki/wictz; 19,10: S k rz y n k a  o?,ó4i^; 19,20:

C hw ilka  sp o łeczn a ; 19,25: K oncert rek lam o w y , 
19.36: Vriad . sp o rto w e ; 19,50: R ep o rtaż  ak tu  
a lu y ; 20.00: G w iazd) p rzo z  k a ‘kę ; 20,45: Dz 
w iecz.; 20,55: O b ra z k ! z P o lsk i w sp ó łczesn e j'; 
21,00: Z cyk lu - „T w ó rczo ść  F ry d e ry k a  Ch-spi 
p in a ; 21 40: K w ad ran s  p o e z ji; 22,05: K o n cert 
m uz. lek k ie j: 23 00: Kom . -met.; 23,05--23,30 
M uzyka tan eczn a

CZW A RTEK, d n ia  7 lis to p a d a  1935 r .
6,30: P ie śń ; 6.33: P o b u d k a  do gimn 6,34: 

G im n as ty k a ; 6 50: M uzyka; 7,20. Dz. pori? — 
M uzyka- 7,50- P ro g ra m  d-z.; 7,55: G iełda ro lti.;
8.00 A udycja  d la  szk ó ł; 8,10— 11,57: P rz e rw a , 
11,57: Czas; 12,00; H e jn a ł; 12.03: D iziennik poł. 
12,15: PoTanek m u zy czn y ; 13,00, Z o p e re le k  
Ukalmana; 13,25. C hw ilki d ia  k o b ie t ;  13.30
M uzyka p o p u la rn a ; 14,30— 15,15: P rz e rw a ;
15,15: O dcinek p o w ieśc iow y; 16,25: Ż y c ie 'k u l  
tu ra ln e  m ia s ta  i p ro w in c ji;  15,30: P io rtm k i -w 
w yk. J a n in y  (jo d lew sk ii"  i A n d rze ja  B oguc­
k iego , 16,00: Co w am  się p o d o b a ?  16,16: Z t; 
s ią c  i jed n e j n o -y  k o n c e rt; 16 45 C ala  P o lsk a  
śp iew a ; 17.00 K okznje n iem iec k ie  i w ło sk ie  
w  A fryce: 17,15: M uzyka lek k a ; 17,50. K siąż
ka i w ied za ; 18,00. R ecita l sk rz y p co w y  H ugo 
K olberga; 18-30 P ro g ra m  n a  p ią tek ; 18.40;
K o n cert n a  o b ó j; 19,00 P rz e g lą d  litew sk i; — 
19,10: Ja l  snędizić św ięto?  19,15 S k rzy n k a  m u  
zycz-na; 19,25- K o n cert (rek lam ow y 19,35: 
\ \ 7iad . sp o rto w e ; 19,50: P o g a d a n k a  a k tu a 'n a ;  
20.00: K oncert m uzyk i le k k ie j;  20,45: D z ien ­
n ik  w iecz.; 20,55. O b razk i z  P o lsk i;  21,00: Słu 
ch ow isko  o ry g in a ln e  Je rze g o  S zan iaw skiego  
p  t. „Z e g are k " ; 21.35: 'Nasze p ipśn i; 22.00
K o n cert życzeń ; 22,30: M uzyka ta n e c z n a , —
23.00 Kom . m e t.; 23aCo— 23,30 Muz, tan eczn a .
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K R O N I K A
Dzls: Leonarda, retiksa 
Jutro: Nikandra i Karvny

Wschód słońca— godz. 6 m. 33 
Zachód s ło ń c a — godz. 3 m. 33

ipcstrzfcżcnlfc Z.nJaGii #*t»oroloy)ł U S. B 
w Wi.hia z dnia 5.XI. 1935 r.
C iśn ien ie  768 
T em p. ś re d n ia  -+- i 
T am p. n a jw , -j- - 
T em p  n a jn . 0 
Oą>ad —
W i a I t : pocudn -w schodu  i 
T end . b a r .:  sp ad ek  
l/yfląp: p o c h m u rn a

r fo E P G W IE O N iA  FO CODY V. EDLUG M M .:
Na-ogóf c h m u rn o  . m glisto , m ie jscam i d fo b  

no o p ad y .
N ocą lekk ie  p rz y m ro z k i, d n iem  tem p ern lu  

ra  k ilk u  s ld p h i p o w yżej zc-ra.
U m irk o w an e  w ia try  z p o tu d n io  —  w scho 

du i p o łu d n ia .

DYŻURY A PTEK :

Dziś w n o ty  d y ż u ru ją  n a s tęp u jąc o  ip loki: 
Cl'i K ostko w skiego (K a lw ary jsk a  S l) ;  2) W y so c­
k iego  (W ielka  S ); .8) V ru n ik a n a ' | \ ie m ie c k a  23); 
4) sukc. A ugustow skiego  (K ijow ska róg  S te fa ń ­
sk ie j). Poza lem  d y ż u ru ją  w szystk ie  a p tek i na 
p rzed m icśc iaeó .

R IT H  PO PI I ACY.5.M W  W IL M E .
—  Z A R EJESTR O W A N E URODZINY: 1) 

Serk iew iczów na Ju d y ta , 2) Saw ick i W ładysław , 
3j M ackiew icz W ładysław  4) C ielecka, 5) C ie­
lecki 6) Motyl B o h d an -Je rz i , 7) S lru m ilto -P ic  
trasz.kiewiez.6w na T ercsa -C raży  na, 8| Kapła 
nów na W alen ty n a .

—  ZAŚLUBINY: 1) B akasen  K azim ierz 
P ou lia jsk a  O lga, 2f B arancew icz  O skar —  Kra 
kowska F ran c iszk a .

—  ZGONY: 1) W irb o li Józef, w łaściciel 
' n ieruchom ości, la t 82; 2) S tark iew icz  Józef, lat
52; 3) K nęppe Józef te c h n ik  gazowy la t  45; a) 
W iszniew ska Anma z m arła  w w ieku k ilku  mit: 
iiecy ; 9)l S obolew ska K o n stan c ja , la t 45; li) 
Lis Cha,ja, lat 60, 7) R yszkow ie! l iirsz  pensjo  
narjoisz, lal 82; 8) K alokow ska Amelja . D o ro ­
ta. go sp o d y n i lat 69; 9) A bram ow icz Aluniitn.

PR2Y BYLI IK4 W ILN A
—  Do H otelu  S1, G eorges: m jr  Ołlar,/em ­

ski W ład y sław  z Y 'oł-d-eczna; L ew i K azim ierz  
z W arszaw y ; Jez ie rsk i S tan isław , in sp e k to r 
ze Lwotwa; Ł ukaszew icz  L eon, aihv. z W a rw a  
wy; R(hxłtow-:l,i S te fan  z B a ran o w icz ; K nretz 
Józef, u rz ęd n k  z D ro h o b y cza , So llohu it A- 
p o lio n ju sz  z B raslaw ia ; W o łfso n  Saloinon z 
itorodysv.cza- p o r. Ją d rze jew k i S tan is ław  z 
O ran ; P upko  Szym on /. L idy ; G raydon  New en 
Innu z W arszaw y ; Szalew icz T om asz  z W a rs /a  
w,\; Jeży ń sk i A n ton i, ;nż. i, W arsz a w y ; D obro 
w oiski K azim ierz  z W a rsz a w y  R ytinan  S ta ii.s 
lar* z Łom ży

ADMINISTliACY INA.
—  .STAROSTWO G RO D 7K IE w try b ie  ad- 

m iniM racy jaio k a rn y m  za zakłócenie spokoju  
publicznego w  s tan ie  n ietrzeźw ym  u k a ra ło  5 
dn iow ym  bezw zględnym  aresztem  W ale rja n a  Pio 
frow skiego (Z am kow a 16I o-raz 3 dn iam i a ro s/ 
fu bezw zględnego knż.dego: Ja n a  P o źu iak a  (tjw  
tek L idzki 9), i Bolesław a Ju rew icza  (T atarska  
Nr 17).

-— ftk li/je  z przepisami admini.slracyjiicini
W' ciągu uh m iesiąca  p o lic ja  sp o rząd z iła  (320 
pro toko łów  7:1 'różnego  ra d z a ju  w y k roczen ia  
przeciiwko p rzep iso m  m inii niM ra cyj nyoi Noj 
w ięcej zunol .wu-no zak łó ceń  sp o k o ju  puliliezno 
go. opilstw a i n ieośw ietdan ia  k la tek  sch o d o ­
wych.

MIEJSKA
—  K om isja  k tó ra  n ie  m oże s ię  u k o n s ty tu o  

n a r .  O n e g la j  m ia ło  się o dbyć  konsty Iuacy jno  
posiedzen ie  K om isji R ew izy jn e j K o m u n a ln i | 
Kasy O s/oz dnośei. W d w u k ro tn ie  w y zn acza ­
ny ni t? n n in ic  p o je d z e n ie  to  n ie  doszło  do 
■kuiku z p o w o d u  b ra k u  .uo rum . O hoenie w ięc 
pn raz  trzeci p o sied zen ie  w y zn aczo n e  zosta ło  
na nu jb-liżs/,' ezyyartyk

<jOSl*Ol>AKCZA.
—  W p ra c a c h  Komisy j od w o ła n e / ,  cli nu

s tąp iła  o ljecm e p rzecw a  sp o w o d o w an a  w yjaz 
tln ri p rzew o d n icząceg o  p. M alinow skiego  dn 
N ow ogródku. g Izie ja k  w iadom o, p rz ew o d n i­
czy on rów nież  K om isjom  Odw Ma,w czym .

N akazy nu p o d a tek  dochod-iw y. l /h u  
S karbow a k ończy  o b ecn ie  ro z sy łan ie  n akazów  
p la tu lczy ch  nu p o d a tek  docho-o >v. y za rok  
1CĆ4. T erm in  p ła tn o śc i p rzy p ad a  s\ ciągli 11 
dn i od dniu o trzy m an ia  n ak azu  p ła tn iczego . 
O dw ołan ia  inożim  w nosić w ciągu dn i 30.

z e  z w i ą z k ó w  i s t o  w.
Ó E B R \M E  ZOR. 3 hm  w lokalu  Związku 

Oficerów Rezerwy odbyło się n adzw yczajne  po 
siedzenie po łączonych  zarządów  okręgu w ileń ­
skiego k o la  ZOR. n a  k tó rem  p o w itan o  gen, Dąb 
kow skiego k o m en d a n ta  głów nego zw iązków  sle

de iow anych  i w y słu ch an o  w ylycznyeh  z dzia łał 
nośei PM i W E Ponadto, z ap o zn an o  szczegółow o 
generała  z p racam i okręgu  w ileńskiego ZOR w 
tej dziedzinie.

—  KURS ZOR. \Y p ią tek  dn ia  8 Łan. o godz. 
18-ej w lo k alu  ko ła  w ileńskiego ZOR tra d y c y j­
nym  zw yczajem  n astąp i o tw arcie  k u rsu  w ojsko- 
wego Kola przez dow ódcę p iecho ty  d y w izy jne j 
I dyw izji leg. płk. dyp l Z. Przyjałko .w skiego.

W y k ład y  na k u rs ie  będą odb y w ały  się  co  
tydzień, w p ią tk i przez dw ie godziny. "W ykładów 
cą będzie m jr. dypł, A ugustyn  K a rrh e r.

ZEBRANIA I ODCZYTY
NAJBLIŻSZA fiROD 4 LITERACKA zo 

wzgdędów technicznych  p rze ło żo n a  zo sta ła  na  
czw arldk  7-go lis to p ad a . Na środz ie  te j generał 
ny K o łiserw alo r Je rzy  Rom er b ęd zie  m ów ił „O 
m łodości zabytlików i ich s la ry ch  yyrogach . W 
d ru g ie j .części icliór w y k o n a  psa lm y  G om ółki do 
słów  K ochanow skiego . Początek o godz. 20 w.

—  W IL E Ń S K IE  KOLO ZW IĄZKU BI15L- 
JO TEK \R Z Y  PO LSKICH. 7go. lis to p ad a  b. r. 
Icaw artek) o godz. 8 (ósm ej) wiec Z. odbędzie 
się yv B ib ljo lcce Un: iwers;. teckiej 137 Z ebran ie  
ogólne członków  Koła z referaitam  p. W acław a 
■Mucnny „P o w ia to w a  c en tra la  b ib ljo tek  ru c h o ­
m ych w  W ilnie". Goście m ile w idziani.

—  „TW O R Z E N IE  NOW EGO SPO LECZEN  
STW A". 7 lis to p ad a  w O środku  Zdrowia. ("Wied 
ka 4G) p ro f. Z. H ryn iew icz z lam .e n ia  T w a  
E u g en itznego  w ygłosi odczyt na  tęm al .. tw o ­
rzenie now ego spo łeczeństw a". P oczątek  o g. 
B-ej wiecz. W stęp  w olny. .

—  O bchód  ro czn icy  N iepodleg łości u 
sk a ra ć  w eów . — \y  dn. 10 lis to p a d a  1935 r. o 
godz. 17 w lo k a lu  S to w arzy szen ia  U rzędn ików  
S k a r b in y c li w W iln ie  pnzy ul. W . P o h u lan k a  
16 m. 10 odbędzie  się obchód  17 ro czn icy  Od 
zy sk an ia  N iepodleg łości, na  p ro g ram  'k tó rego  
złożą się : u ro czy sta  a k ad e m ja  i re fe ra t p ro f. 
IV o - J a yv j  r s k i ego .

—  TlOIttK .ZNE W A LN I. ZEB R A N IE KLU 
RU W ŁÓ CZĘGÓW . W  p ią tek  8 hm . w  lo k a lu  
p rzy  u i. K ain  a ry  jsk ie j 11 m. 4 o d b ęd zie  się  dio 
roi:/.nr waln.e z eb ra n ie  iKJubu W łóczęgów . — 
Pi.eząti-k  p u n tu a lu ie  o godz. 19,30. Na po
i zad k a  d /Jcó n y m  —  wybory Z arząd u .

R Ó Ż N E
—  UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA W  

W1LN1L PO D A JE  DO W IADOMOŚCI O S u d  
ZAINTERESOW ANYCH, że n a leżności z ly lu lu  
sk ład ek  ubezpieczeni ow ych m ożna cp iacać  w 
kasie  U bezpieczaini —  ul. Z aw alna 6 w godzi 
nach  od 8 do- 13,30; K om u n a ln e j Kaisie Oszcz-j 
dności m. W ilna —  ul. M ickiew icza 11 w godz. 
od  9 ĆJo 15,30 i od 18 10 dó 20; l la n k u  Zw. S półek  
Z arobkow ych  — O ddział w W iln ie  ul. M ickie 
wicza 19 w godzinach  od 9 do 14 i od 17 30 du 
18.30; we w szystkich U rzędach pocztow ych i 
odd z ia łach  1’KG na ko n to  czekow e U bezpieczał 
ni Społecznej w W ito ie  nr. 81050, o raz  we 
w szystk ich  P u n k tach  k o n tro ln y c h  U bezpieczał 
ni, a m ianow ic ie : G łąbokiein, B raslaw iu , W ilej- 
ce, M olodeczuie, Swięciatnach, Oszm hm io i To 
staiwarli w godzinach  urzędow ych .

P o n a d to  do inikalsowantia sikiładek zost c i  
upow ażnien i n a s tęp u jący  inkasenci:

.1) W eryk  P io tr —  m. W ilna  i p iw  W iJeń 
sko-trock i.

2) O strow ski M ieczysław —• m. W ii.,.') i 
pow. w ileiisho-irocki.

3) A lcliiniow icz Slcfaii m. W Ł m  i pow. 
w :.h ń.sko-lroc.ki.

4) G órski Slefaii -— m. W ilno i p .in  wi- 
lensko 1 rocki.

5 )W odzyńsk i A lik san ilc r —  n.. \ \b ! n :> i 
;,ow. w iiicńsko-lrocki.

6) Szem afow icz KonsUiniy ni. W ilnu , 
pcw.. u ileńsko-lrock i.

7) M assalski L u dw ik  —  ni. W dnn  i p iw. 
e leńsko-irock i.

81 Suiko Ja n  —  pow ia t o szm iańsk i ; ni o - 
iodecznński

9i C zajkow ski W ładysław  —  p o w ia t świę 
ciańsk i i s\ń1cńs.ko-trocki.

10) Siw icki M arjan  —  p ow ia ł poslj\v>ki
11) E ik s z a  B o le s ła w  —  p o w ia t  m o to d e c /i ó

ski.
12) RolniS7cw iez Bory* pow iał brasinw -

«ki.
13) \ \  iłkow ioz-i',w !ecz.kowski Jan  - p o ­

wiat bra.sławski.
14) Szymam P aw eł —  pow . m olodeczański.
15) S tunże Ja n  — pow iat bra.sławski.
16) S oroko  Jó zef —  pow ia t dz iśn ieńsk i.
17) R o ro d jn k o  W ładysław  — pow iał .świę 

: i a ii sk i.
18i l ’rzyctiod/:ki D om inik —  p o w ia t dziś- 

iiicński.
ITiezpieeznliiia S po łw zn a  w W ilnie p r '\"p o  

m ina p ła tn ik o m , że inkaisenei są  upow ażn ien i 
fylko do ink aso w an ia  należności za n a lychm in  
> to woni w ydtm ietn jiokw itow an ia  z kw Łtarjusza, 
i.ilcgałizow anego  prz.ez U bczpieezalnię Społecz 
ną bez p raw a udzielan ia  rozterm iitiow ań i o d ro  
czeń.

W  końce n ad m ien ia  się, że inkasenc i są 
zaopatrzen i w legii-, mac.je urzędow e, k tó re  na  
żądanie  p ła tn ik ó w  w inni okazyw ać w raz z do 
w odem  osobistym .

P rz e d sp rz e d a ż  b ile  ów n a  S z am k n ię ty ch  p rzed staw ię!, A rcydzie ła  Kaxa Reinhardta

1 9 Sen nocy !etniei“
W-g Szekspira M uzyka; F. Mendelsohr a

trw a w d a lszy m  c iąg u  w k a sa ch  te a tra ln y c h  .O / b i s " ,  M ickiew icza 20 i „Filhi.rmonja", W ielka 3 

Pierwsze przedstawienie dnia 11 b .  m. o godz. 4.30

N a f n o w s z a  p o l s k a  k o m e d j s  m u z y c z n a  .

Me ml?ła baba kłopotu
3 a s la  G ilew ska , Z acharew icz. S ie la ń sk i, W alte r , L aw iński, Znicz i inn i Ik A B n P

iWkrótce w klnie B T E .L m lV S I '

P  A  M | F p i 7 Q n Gi l -wportażwalk  ilalo-aWsyóskicŁ
■ ■ L- — -  .  j _ -  — _  f a M kO sta tn i dzień  »

W łych d n iac h

3
w n a jn o w sze j k te a c j ' f |*

O flS IM O J
0 z t $ Clark S if e ls

u lu b ie n ie c  w szystk ich  w p rzezab . roli ja k o  d z ien n ik arz  i nau cz , m iło śc i
w  w e s o ł y m  f i l m i e

Skandale m!ljgner£w
N ow e u jg c ie  e ro ty k i w śród  m ło d e g o  p o k o le n ia  s fe r  tow arzysk ich . O lśn ię  

w a jąco  b o g a ta  w ystaw ał F ra p u ją c a  w artka  ak cia .
N ad p ro g ram ; Dodatek i najnowsze aktualja. P o czą tek  se a n s , o  4-ej

H E L I O S I  D Z , S  NIEODWOŁALNIE OSTATNI d z ie ń  
_ _ _ _ _ _ _  J N ajpotężnie jsze arcydzieło film ow e świara!

W ypraw y
Krzyżowe

Reż. Cecila B. de Mlllea. w :o  g*: Won. f. .K le o p a tra "  Henry Wilcoxon," 
cza ru jąca  Lcrstta Young, jozet Schlłdkraut o ta z  Kather'ne de Mille.

N ad p ro g ra m : Kolorowa atrakcja „R L W Jfi NR KSIĘŻYCU".

$6ft!SK6 Sdzś Dww. L .  leeLi . . . . . . u  «
PolsKi film , zak ro jo n y  n a  m ia ­
rą  a rcy d z ie ł zag ran iczn y ch  p.t. ^  ^ ę  ę  | p  H H t  • •  H L H I b l l J U a i Ł

W ro lac h  g) Lod< Halama, Eugenjusz Bodo, Pogorzelska, Walter, Znicz i in . 
program: DODATKI D Ź W IĘ K O W E  — P ncząten  seansó-w co d z ien n ie  o godr.. 4-ej pp.

L I C Y T A C J A
Wileński Lombard wKRES0WJAa

Wilno, Hetmańska 1 (róg W ielkiej 53) tel. 7-22
p o d a je  do ogó lnej w iad o m o ści, i e  18 i 19 lio to p ad a  r. b. o g. 5 'e j 
p p . o d b ę d z ie  się  w lokalu  lom bardu  H cy td C ja  n l e w y k u p lo n .
i nieproiongowanych zastawów od  Nr i  do Nr. 62.755.

U w a g a :  W dniu  licy tac ji p ro lo n g a t N -rów  lic y ta c y j­
nych  lo m b ard  nie będzie przyjmować.

U W A G A !
SKŁAD APTECZNY, PER FU M ER Y JN Y

I KOSMETYCZNY

Prow.
F arm . fitidysław BARBiiil

W ILN O , ŚW IĘTO JA Ń SK A  11.

P o l e c a :  wszeik.e ZIOŁA LECZNICZE tego 
rocznego zdEoiu, oraz świeży trars najlepszy

Ceny dostąpne

FASR.CHtM.-P*,He..»A? toWAUSKI' WARSZAWA

P ie rw szo rzęd n y  
ZAKŁAD FR Y ZJER SK I

„ A m ery k a n K a * '
Z aw alna  28 2 2  

S p ec ja ln a  trw ała  o n d u ­
lac ja  a p a ia te m  „M obde" 

Ceny d o s tę p n e

Kanalizacja. Wodo* 
ciąg. Ogrzewanie

inż . dyp l. SiPOKOJNY 
W itno , uL S tra sz u n a  10 

tel. 15-40.

Student U S B. u a z ie ta  
bfaidzo ta n io  no tep e ty - 
cyj w z a k re s ie  g im n az . 
S p ecja lnośi: ła c in a , fld  
res. L ipsk i, u l B akszta  

15 T elefo n  16-0 1

8 . N iu u y c iii
W ych. S e m in . N aucz, 
u d z ie la  lekcyj i k o re p e t 
w z au re s ie  8  kl gim rt 
ze  w szystk ich  p rzed n .. 
S p ec ja ln .: jęz. łac ińsk i 
Z g łoszen ia : Z arzeczn a
5 a , K sięg a rn ia  Tow. 
.P rzy sz ło ść"  lu b  W in­
cen ty  W arsza . Now o- 

a ró d zk a  105.

„KUSZERKA
KjrJeS

l  aknerowa
Przy Im n ie  od  9  — 7 w. 
ul. i j&śiiiskiyp b — 2E
rog O fia rn e j (o b o k  S ą d u )

AKIJSZERKa

M . B rz tz m t
m aaaz le c in ic ty

i e lrk try za c fe
Z w ien>  «2ec, T 
•  a iew o Gedyminovr»k%.

ul, 6rodzkA 27 

AKUSZERKA
Ś m ^ ł o w s K ^

f n t p r o w s d t i l «  się
»» ajL Wl«lkq 1C—4

ta a i i#  f f tb i te t  Ko*n«i.,
IIUMk T .m ii ł ic i i  i, >»r#
dftwki. knTz»jkl i

DOfiTÓB

Za u i ma n
choroby w en ery e tł* . 

•kórac 1 m ociop łeio iri 
Szopena t ,  tel. 20-74
Prxyjm . od 12— 2 i 4—

CBUWIE
TAMI t f ,  S O L I D N I
1 GWARANTOWANI

TYLKO
2 P R A C O W N I

WlHTEfigPMB
WILNO

OSTROBRAMSKA)V“ V
REDAKCJA i ADM1.MS 1 i, \ t .JA  : V‘. m m , Bisk. l-hirtJnyM.n-gu 4. l i 'le ,o u v : R eduŁ tji 79, A dm iui.str. 99. R ed ak to r n a iz c l i i j  p rzy jm u je  od g. 2—3 ppoh  b i-kretarz  rc-dakijt p iz y jm u jr  od j .  I— i  ML 
A d m in is trac j*  czynna od j .  9 'Ą — 3 1 , ppot. R ękopisów  R edakcja  n ie  zw raca . D y rek to r w y d aw n ictw a  p rzy jm u j#  od g. 1 —2 ppoł. O głoszen ia  są p rzy jm o w an e  od godz.. 9 ‘/ , —3*/» * 7— •  < i « L

K onto czekow e P. K. O. nr. 86.750. D ru k a rn ia  — lii. B isk. B an d u rsk icg o  4. tele fon  3-40 
CFNA 1‘RENUM'CBATY: m iesięczn ie  z o d n o sz rn iem  do dom u lub  p rzesy łk ą  p o c z to w ą  i d o d a tk ie m  książkow ym  3 zł., z odb io rem  w a ilm in is tr  bez d o d a tk u  k siążkow ego  2 zł. 50 gr., z ag ran icą  6 aŁ 
CEN 4 O G ŁO SZ EŃ : 7.» w iersz m ilim e tr , p rzed  tekstem  — 75 gr., w lekścif 60 gr., za lekst. 30 gr., k ro n ik a  re d ak c . i k o m u n ik a ty  — 60 gr. za w iersz jcd ń o szp ., ogłusz, m ie s z k a ń .— 10 gr. za wyraa» 
V  tych  cen  d o liczą  się za og tO szin ia  cy frow e i tab e la ry c zn e  50% . D la p o sz u k u jąc y ch  p racy  50%  zn iżk i. U kład ogłoszeń w tek śc ie  4-ro łam ow y, za tek s tem  8 m io łam ow y. * Za tre ść  ogloszed 

i ru b ry k ę  . n a d es łan e"  B ed ak e jn  n ie odpouilufci. A d m in is trac ja  zas trzeg a  sob ie  p raw o  zm ian y  te u n in u  d ru k u  ogłoszeń i n ie p rz i jin u je  z as trz eż eń  m ie jsca .

W y d a  w n ie ł  v  o  „ i s u r j e r  W i i i - f i s k i “ S p . z n . o . D r u k .  _ Z n i o r “ V\ ih :o .  u !. H i.sk. M a in łu r  ;k n -g n  4 , te l .  3 -4 0 . R e d u k t o r  o d p .  W i t o ł i i  K is z k i s .


